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K0M6RES PENKLUBÓW POTĘPIA 
ANTYSEMITYZM I RASIZM

Praga, 1. 7. ŻAT. XVl-ty kongres Federacji 
Penklubów, który zakończył wczoraj swe obra­
dy, uchwalił m. in. rezolucję protestacyjną 
przeciwko antysemityzmowi, zgłoszoną przez 
delegata Penklubu Żydowskiego Noacha Pry- 
łuckiego z Warszawy. Rezolucja ma brzmienie 
następujące:

„Nawiązując do paragrafu trzecie* 
go rezolucyj, uchwalonych na kongre­
sach Penklubów w Brukseli i Edyn­
burgu, XVI-ty kongres Penklubów w

Pradze jak najostrzej potępia anty-’ 
semityzm i rasizm, propagowany w 
niektórych krajach, w niektórych zaś 
także brutalnie wprowadzany w ży­
cie. Kongres Penklubów wzywa człon 
ków Federacji do zwalczania z całą 
energią tej groźnej recydywy intele­
ktualnego i moralnego barbarzyń­
stwa."

Męczeńska krew zespoli siły narodu 
w walce o żydowska Palestynę

Warszawa, 1. 7. ŻAT. Na specjalnie zwoła­
nym posiedzeniu Żydowskiego Koła parlamen- 
tarnego prezes poseł dr Sommerstein oświad­
czył, że męczeńska śmierć Szlomo Ben Josefa 
wywołała w całym społeczeństwie żydowskim

uczucie najgłębszego żalu i wzburzenia i że sta­
nie się ona potężnym motorem w kierunku po­
budzenia i zespolenia wszystkich sił w naro­
dzie w walce o wolną żydowską Palestynę.

Zgon dwóch ofiar terrorystów
Jerozolima, 1. 7. ŻAT. W  szpitalu w Haifie I rystów arabskich na kolonię Chanitta. Zmarły 

zmarł dziś 26-ietni Abraham Katz, który w dn, I pochodził z Litwy. Dziś zmarł również w tzpi- 
22 maja został ciężko ranny w napadzie rerro-1 talu 32-ietni Chaim Cipori, który w dniv 26
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czerwca został ciężko ranny przez terrorystów 
w czasie gaszenia pożaru podłożonego przez ter­
rorystów na polach Miszmar Haemek. W  k olo­
nii tej zmarły pełnił służbę w policji pom ocni­
czej w szarży sierżanta.

Terroryści napadli dziś i zranili żołnierza 
angielskiego w pobliżu poczty w Jaffie.

W ysoki Komisarz Palestyny mianował wyż- 
szego urzędnika administracji palestyńskiej 
Uarringtona szefem nowego oddziału policji 
konnej, uformowanego w myśl zaleceń sir Teg- 
garta. Harrington ma stopień inspektora okrę­
gowego.

Zamknięcie granicy palestyńsko- 
libanskiej w godzinach nocnych

Jerozolima, 1. 7. ŻAT. W ysoki Komisarz Sy­
rii i Libanu hr. de Martel zarządził dziś zamy­
kanie na noc począwszy od godziny siódmej, 
ruchu granicznego między Palestyną a Liba- 
nem.

Dziennik „H acofe“  donosi z Bejrutu o zasz­
łym tam wypadku zamordowania Żyda przez 
Araba.

W Rzymie o polskich postulatach
kolonialnych

Rzym 1. 7- PAT. „Azzione Coloniale", oma­
miając polskie postulaty kolonialne stwierdza 
ze głównym  argumentem Polski jest przelu­
dnienie kraju oraz konieczność sprowadzania 
surowców z zagranicy. Dziennik przytacza li­
czby wzrostu ludności Polski, zaznaczając, że 
w ciągu ostatnich 37 lat, mimo silnej eniigra-
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cji, ludność obecnego terytorium Polski wzro­
sła z 25 do z górą 34 m ilionów. Nie mniej wa­
żnym względem są warunki rolne oraz stru­
ktura społeczeństwa polskiego, którego 70

Zjazd w Kopenhadze
Helsinki, 1. 7. PAT. Konferencja ministrów 

spraw zagranicznych państw skandynawskich 
została wyznaczona na 22 lipca w Kopenhadze.

proc. stanowńą rolnicy. W  Polsce wykonywana 
jest wprawdzie reforma rolna, ale przy wzro­
ście ludności o 400 tys. głow  rocznie problem 
przeludnienia jest pilny i otwarty, to też żą­
dania polskie oparte są na konkretnych pod­
stawach.

De Valera wybrany ponownie 
premierem Irlandii

Dublin, 1. 7. PAT. Sejm wolnego państwa 
irlandzkiego wybrał de Valerę premierem 75 
głosami przeciwko 45. Członkowie Labour

Party i niezależni powstrzymali słę od głoso­
wania. Skład gabinetu, który nie uległ zmia­
nom. został zaaprobowany jednomyślnie.



2 „N O W Y  DZIENNIK" sobota 2 lipca 1938

flIA POSTERUNKU:

UST DO POSŁA 
SOMMERSTEINA

Nowy senator prof. Bartę! 
złożył ślubowanie

(J. D.) KRAKÓW, 2. lipca, 
PANIE POŚLE!

Z podziwem obserwowałem. Pana podcza<. 
ostatnich dyskusyj sejm owych nad projektem 
ordynacji wyborczej do miast. Postawił Pan 
rekordowy ilość poprawek, z których niemal 
wszystkie zostały przez większość Odrzucone. 
Poprawki Pana częściowo zmierzały do obro­
ny interesów żydowskich, częściowo zaś po­
dyktowane były interesem ogólnym, nie tylko 
żydowskim. Za wyjątkiem jednej czy dwóch 
poprawek —  wszystkie zostały uznane jako 
niepotrzebne czy nawet szkodliwe.

Podczas poprzedniej dyskusji sejm owej nad 
projektem zniesienia sądów przysięgłych prze 
mawiał Pan, jako obrońca tej starej, zacnej 
i tak potrzebnej instytucji. Poza Panem prze­
mawiali jeszcze inni wybitni znawcy tego za­
gadnienia, pochodzący szczególnie z Małopol­
ski, gdzie instytucja sądów przysięgłych ma 
swą doskonałą tradycję. Ale prasa endecka i 
oenerowska wyłapała właśnie ten fakt oświad­
czenia alę Pana za utrzymaniem sądów przy się 
głych i chóralnie krzyknęła: Poseł Sommer- 
stein imieniem Żydów  broni sądów przysię­
głych. Ostatecznie więc sądy przysięgłych zo­
stały zniesione. Wspaniała m owa Pana, w y­
głodzona przeciw projektow i rządowemu 
w z m o c n i ł a  stanowisko ministra sprawie­
dliwości, który projekt ten opracował. Pan na- 
pewmp chciał projekt ten osłabić, a wywołał 
skutek wręcz przeciwny zamierzonemu.

Poseł1 Walewski niedawno wystąpił z ostrą 
filipiką przeciw systemowi drzwi zamknię­
tych w  procesach adwokata Szumańskiego. Do 
głosu posSa W alewskiego przyłączyło się w ów ­
czas wielu posłów  polskich- W  sprawozdaniu 

-  z tej debaty pisał podówczas —  przypominamy 
sobie — „G oniec W arszawski", że pozycję m i­
nistra Grabowskiego u pogłów baidzo wydat­
nie poparł p o s ił  żydowski dr. Sommerstein, 
występując przeciw  ministrowi.

Ostatecznie więc mowami sprawia Pan w 
Sejmie skutek zupełnie inny, aniżeli wynika­
ło by z logicznych w yw odów  Pana. Nie jest 
to, oczy wiście, winą Pana. Ludność żydowska 
w Polsce dawno już nie miała w Sejmie tak 
znakomitego reprezentanta jakiego ma w oso­
bie Pana. Ale Pan ma pewne —  przepraszam 
za wyrażenie —  nawyki ze starych demokra­
tycznych i na z u p e ł n i e  innej ordynacji 
wyborczej zbudowanych Sejmów. W  starych 
Sejmach przemawiał Pan do posłów, którzy 
wiedzieli, czego yhcą ich w yborcy, bo tych 
wyborców  widzieli, stykali się z nimi, znali 
ich potrzeby i zainteresowania. W  Sejmie 
obecnym przemawia Pan do posłów, którzy czę 
sto właściwie poszukują dopiero drogi do 
wyborców  i to nie do tych, którzy ich wybrali, 
ale do tych, którzy ich mają dopiero wybrać 
—  do przyszłego Sejmu. —  Bardzo wielu t  
pośród tych posłów nie zna rzeczywistości 
polskiej, nie zna potrzeb kraju, nie w c z u w a 
się należycie w rytm dziejowych wydarzeń 
międzynarodowych, miesza przyczyny ze skut­
kami a demagogię z racją .tanu. Miesza wre­
szcie f o r m ę  z t r e ś c i ą .  Dla nich nie jest 
ważne to, c o się mówi, ale k t o  mówi. Pro­
szę stanąć na trybunie i powiedzieć, że po dniu 
następuje noc, a po nocy dzień — będą głoso­
wali przeciw Panu, broń Boże nie dlatego, że­
by nie uznawali Pana racji, ale dlatego, aby na 
drugi dzień w różnych antysemickich gazetach 
„nie stało", że poseł X. głosował za wnioskiem 
posła Sommersteina, a zatem poseł X. „idzie 
z Żydam i”, a ponieważ Żvdzl, to „m asony I k o­
m uniści" więc posęi X . popierając wniosek 
żydowski popłata „rozkładow ego ducha ży­
dowskiego".

Głosowanie za Pańskimi wnioskami i po­
trawkami, panie Pośle, jest grub« nie modne 
l  wielu posłów  „narodow ych", ultra-narodo- 
wych, radykalno-narodowych i na taką lub 
nną modłę „istinnych". Zachodzi zatem bar- 
Izo poważna obawa, że poparcie, jakiego Pan 
id/iali jakiemuś słusznemu i celowemu wnio- 
fcowi. choćby to poparcie udzielone było w

WdFszawa, 1- 7. (Sin.) Na dzisiejszym po­
siedzeniu Senatu marszałek Prysior uczcił pa­
mięć sen. Bobrowskiego i marszałka Cara, po 
czym zarządził godzinną pi zerwę. Po przerwie 
złożył ślubowanie nowy senator b. premier 

prof. Bartel, który zajął miejsce na prawicy 
obok prezesa Akademii Literatury sen. Siero­
szewskiego. Następnie przystąpiono do rozpa­
trywania ustaw, przyjętych przez Sejm. W szyst 
kie ustawy z wyjątkiem jednej przyjęto Se­
nat odrzucił mianowicie projekt ustawy o przy 
musie ubezpieczenia od ognia w Powszechnymi 
Zakładzie Ubezpieczeń Wzajemnych, przy 
czym sen. Fudakowski oświadczył: Gdyby u- 
stawa ta została przyjęta, trzeba by było do 
modlitwy „od  powietrza, głodu, ognia i w ojny" 
dodać jeszcze słow o: „ i  od ubezpieczeń zacho­
waj nas Panie".

P o sprawozdaniach, złożonych przez refe­
rentów, Senat przyjął bez dyskusji następujące 
projekty ustaw: w sprawie ratyfikacji i poro­
zumienia się między Polską a Finlandią o cle­
niu serów pochodzenia finlandzkiego, konwen­
cji o uregulowaniu wymiaru oczek sieci rybac­
kich i ochronie wym iarów ryb. Porozum ie­
nia między Polską a Finlandią, dotyczącego cle­
nia oleju żywicznego i protokółu dodatkowego

i protokółu taryfowego między Polską a Esto­
nią, .dodatkowego protokółu dc konwencji hao, 
dlowej z  Fzećhosłowajją, protokółu taryfowe­
go między Polską a Łotwą, międzynarodowej 
konwencji weterynaryjnej z 1935 r. Porozum ie­
nia ze Szwajcarią w spriw ie clenia blachy o- 
cynkowanej, protokołu dodatkowego do kon­
wencji handlowej i  Grecją.

Sprawozdawca sen. Beczkowicz referował no. 
wele o  Funduszu Pracy. Zaznaczył on, że szyb 
kie zadłużanie się Funduszu Pracy, jakie od 
kliku lat obserwujemy, jest wysoce niebezpie­
czne dla jego zadań generalnych. Sytuację f i ­
nansową tej instytucji pogarsza fakt, ze zaciąga 
ona pożyczki na 1— 5 procent, natomiast udzie­
la kredytów to długoterminowych na 1— 2 
proc., oraz to, że coraz poważniejsze miejsce 
w kredytach Funduszu Pracy zajmują dotacje 
w miejsce pożyczek. W  ostatnim roku wynosiły 
one 60 proc. ogólnej sumy kredytów. Jest więc 
rzeczą palącą uzdrowienie podstaw finanso­
wych Funduszu Pracy 1 zagwarantowanie mu

sposób mistrzowski 1 otwierający oczy nawet 
ślepym —  będzie w gruncie rzeczy atutem 
strony przeciwnej, która atut ten wyniesie na 
ulicę antyżydowską i tam nim wygra. Przecież 
cała delikatność sytuacji Ozonu i niektórych 
sfer rządowych w różnych zagadnieniach go­
spodarczych, politycznych i społecznych w y­
nika właśnie z olbrzym iej trudności, jaka pow­
staje wtedy, gdy się danego projektu antyży­
dowskiego ani nie chce zrealizować ze wzglę- 
du nn interesy państwa ani też nie chce się go 
zgilotynować, aby ta próba walki z wnioskiem 
antyżydowskim nie była przypadkiem przez 
niektóre sfery uważana za obronę Żydów.

Sprawa jest więc bardzo skomplikowana. 
Ale niech Pan sięgnie do pom ocy starej aneg­
doty o  upartej dziewczynie, która nie chciała 
słuchać żadnych rozsądnych słów  ani perswa- 
zyj, kierując się jakimś urazem psychicznym. 
Może by P a n ,  Pi mim Pośle, w niósł projekt 
ustawy o  całkowitym zakazie uboju rytualne­
go? Może by Pan w niósł jakiś inny projekt an­
tyżydowski? Mechanizm ślepego głosowania 
posłów  przeciw każdemu Pańskiemu wnio­
skowi, każdej poprawce, każdemu uzasadnie­
niu działa z tak sprawnym automatyzmem,

| m ożności spełnienia jego istotnych zadań. Pro* 
jekt ustawy, nawet ze zmianami Sejmu, nie 
załatwia jednak całkow icie tego zagadnienia. 
Tymczasem Fundusz Pracy może i powinien 
odegrać dużą rolę przy regulacji problemów 
gospodarczo-populacyjnych. Musi on przygoto 
wać miasta do wchłonięcia fali przychodzącej 
ze w-si. Pilnym więc obowiązkiem rządu jest 
przedłożenie ustawy regulującej całokształt za* 
gadnień Funduszu Pracy.

W  głosowaniu ustawę przyjęto.
Następnie przyjęto noweię do ustawy o pra­

wie przemysłowym. Poprawki Senatu pnew i* 
dują t. zw. przemysł koncesjonowany oraz mo* 
żność wprowadzenia przymusu należenia do 
cechów. W  zarządzonych głosowaniach na te­
renach danych Izb Rzemieślniczych w ypowie­
działa się za przymusem więcej niż połow a u* 
prawnionych do głosowania. Przeciwko tej po­
prawce wypowiedziała się sen. Macieszyna, 
wniosek je j jednak odrzucono i poprawkę przy­
jęto. Na tym posiedzenie zamknięto.

Senator Schorr złożył interpelację do p. pre­
zesa Rady Ministrów jako szefa rządu w spra­
wie zamknięcia list adwokackich i aplikanc- 
kich. Interpelacja ta zostanie odczytana na na­
stępnym posiedzeniu.

PostefceiFie Sejmtr — we środę
Wa-szawa, i  7. P AT. Plen-rne posiedzenie 

Sejmu zwołane zostało na dzień 6 lipca b. r. 
(środa) na godz. 11 rano.

Marszałek Sławek 
u mm. Kościałkowsklege

Warszawa, 1. 7. PAT, Marszałek Sejmu W a­
lery Sławek złożył w dniu dzisiejszym wizytę 
p. ministrowi opieki społecznej M. Zyndram 
Kosciałkowskiemu, który tegoż dnia rewizy­
tował pana marszałka Sejmu.

*  *  *

Warszawa, 1. 7. PAT. Prezes Rady Mini­
strów i minister spraw wewnętrznych gen, 
Słewoj-Składkowski przyjął w dniu 1 lioc* 
senatora Łuckiego. W  dniu tym przyjął rów ­
nież pan premier delegację rolników pow. le­
skiego w składzie: Andrzeja Dudyńsklego i 
Józefa Ustianowskiego. Delegacja złożyła pa­
nu premierowi memoriał w sprawie stosun­
ków  rolniczych w pow. iesKim.

że niejeden z posłów  nie pokusi się nawet o 
uważne słuchanie tego, co Pan m ówi (wielu 
7 nich może nawet nie rozumie, o  co Panu 
chodzi), ale po skończonej mowie będzie gło­
dował przeciw Panu. Proszę chwalić wszyst­
kich ministrów i postów, których Pan uwa­
ża za antysemitów. Jestem przekonany, że 
sprawi Pan im rzetelne zmartwienie, a uciesz- 
ną radość wszystkim ich wrogom.

I niech Pan w Sejmie zawsze mówi, że Pan, 
w imieniu ludności żydowskiej w Polsce, jest 
zwolennikiem totalizmu, a przeciwnikiem de­
m okracji, że jest Pan wielbicielem hitleryzmu, 
a żyw loiow o nienawidzi Pan Francji, Anglii i 
Stanów Zjednoczonych, że Jest Pan za wojną 
i to możliwie najszybszą i żc uważa Pan eta­
tyzm, koncesje, protekcjonizm  i biurokrację 
za prawdziwe drożdże dobrobytu.

Podpisany obowiązuje się pisywać artykuły, 
broniące takich wniosków Pana, oczywiście, 
jeżeli będą przez Pana wysuwane. I Jestem 
przekonany, że pochwały prasy żydowskiej, 
udzielane Pańskim wnioskom także przyczy­
nią się do tego, że bardzo wielu posłów  będzie 
uważało za punkt honoru natychmiast je  u- 
trącić.

Zawiadamiamy, że

SPÓŁDZIELCZY BANK ZALICZKOWY w KRAKOWIE
PRZENIÓSŁ ftW O JE BIURA z dniem 1-go 
lipca b. r. do nowego lokale przy ulicy STRADON L. 2 7 , 1. p ię tra

Z A R .Ł A  D .
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Sensacyjna ucieczka zastępcy Bluecherfi
do Mandżukuo

Co napisał włarna krwią szef lotnictwa sowieckiego na Dalekim Wschodzie przed popełnieniem

Tokio, 1, 7. (R ) Agencja Domei donosi, że 
komisarz komisariatu spraw wewnętrznych 
aa Dalekim Wschodzie Łuszkow, który był na 
Dalekim W schodzie drugą osobą po marszał­
ku Bluecherze, zbiegł do Mandżukuo.

Łuszkow poczuł się zagrożony z chwi­
lą ostatniego powrotu marsz. Blue- 
chera z Moskwy do Chabarowska,

kiedy to marsz. Bluecher wyraził mu niezado­
wolenie z powodu działalności G. P. U. na Da 
lekim W schodzie.

W  kilka dni później został odwołany do Mo 
*kwy sekretarz Łuszkowa, co

przyspieszyło decyzję ucieczki.

duszków wysłał sw oją żonę do Moskwy, z 
którą porozumiał się, i i  będzie ona usiłowała 
*biec z Sowietów w kierunku zachodnim, pod­
p a ś  gdy on ucieknie przez granicę mandżur­
ską. Następnie Łuszkow wyjechał z Chaba­
rowska rzekom o na Inspekcję oddziałów po- 
granicznych. W  m iejscowości Czangling-Tse 
w  pobiiu  m. Czunczun prow incji Czientao o- 
trcymał on um ówioną depeszę od  żony, świad 
czącą o  tym, że

samobójstwa w więzieniu C. P. U.
je j ucieczka się powiodła.

W ówczas Łuszkow zarządził przegrupowa­
nie sowieckich oddziałów pogranicznych i

korzystając z zamieszania oraz z gę­
stej porannej mgły przekroczył gra­
nicę Mandżukuo w mundurze dowód 
cy korpusu w ojsk specjalnych kom i­
sariatu spraw wewnętrznych z trze­
ma wysokimi orderami, m. in. orde­

rem Lenin)

Przy Łuszkowie znaleziono dokumenty, 
wśród których m. in. znajdował się list pisa­
ny przez b. dowódcę sowieckich sił zbrojnych 
powietrznych na Dalekim W schodzie gen. Ra- 
pina, który

list ten napisał własną krwią, będąc 
uwięziony w G. P. U. przed popełnie­

niem samobójstwa.

W  liście tym, pisanym 17 września ub, r. a 
zaadresowanym do Centralnego Komitetu Par­
tii Komunistycznej, gen. Rapin protestuje prze 
ciwko torturom, którym go poddano, odpiera 
zarzut działalności kontrrewolucyjnej oraz w 
zakończeniu oświadcza: „o to  nagroda za 17

K rw a w y napad rabunkow y
na turystą pod Bielskiem

Bielsko, 1. 7. (R ) W  górach pod Bielskiem 
drodze prowadzącej z Dębowca do Lasu Cy­

gańskiego znaleziono wczoraj wieczorem zbro­
czonego krwią turystę, który znajdował się już 
w drodze powrotnej do Bielska. Nieprzytom­
nym zajął się przechodzący przypadkowo tą 
drogą lekarz szpitala powszechnego w  Białej, 
który zawiadomił równocześnie o  wypadku 
"ładze policyjne. Stwierdzono, że rannym jest 
kierownik szkoły powszechnej w Starym Biel­
m u  Paweł Batelt. Jak ustaliły wstępne docho- 
dzenią, padł on ofiarą zuchwałego napadu ra­
bunkowego, dokonanego przez nieznanego do- 

bandytę.
^  dniu dzisiejszym odbyła się na miejscu 

Wypadku w izja lokalna, której wyniki ze 
WzSlędu na toczące się śledztwo trzymane są

w tajemnicy. Stan Bateita jest bardzo ciężki 
gdyż na skutek uderzenia tępym narzędziem w 
głowę nastąpił w> ew krwi do mózgu.
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Gajowy wraz z żona i dwojgiem dzieci 
zamordowani w pow. Słonimskim

Słonim, 1. 7. PAT. W  dniu 14 bm. k niewiado- 
mych okolicznościach zginęli gajow y lasów 
Państwowych 40-letni Jan Siwy, jego żona ,(lat 
35) i dzieci, 7-letni W itold i 5-letnia Halina, 
2am. w Gajówce Szafamia, gm. kozłowieckiej, 
Pow- Słonimskiego. Wszczęte dochodzenie do­

prowadziło do ujawnienia zwłok zaginionych. 
Były one zakopane na głębokości 1 m. pod zie­
mią w komórce, przylegającej do mieszkania 
zamordowanych. W  związku z tym aresztowa­
na została jedna osoba. Śledztwo prowadzą 
m iejscowe władze policyjne. n i

Nie ofiara kidnaperów, 
lecz -- alpinizmu

Albuquerque (Nowy Meksyk), 1. 7. (R ) Zna-1 znanego wydawcy chicagowskiego. Jak się o- 
-eziono w górach zwłoki zaginionego w dn. 24 I kazuje, spadł on przy wchodzeniu na szczyt 
czerwca Johna Nedilla Mac Cormicka, syna I Sandla.

Howa seria wyroków, w Rumunii
Bukareszt, 1. 7. PAT. Trybunał w ojskow y 

2-go korpusu armii wydał w yrok w procesie 
20 osób, oskarżonych o  działalność, narusza-1

jącą porządek publiczny i udział w zakaza­
nych organizacjach politycznych. Dwóch o- 
skarżonych skazano na 9 lat więzienia, 13 na 
7 lat, 3 na 6 lat, 1 na 1 rok, a jednego z 'oskar­
żonych uniewinniono,

lat wiernej służby rządowi sowieckiemu. Nie 
mogę dłużej wytrzym ać."

Zbiegły dygnitarz byt Żydem
Tokio, 1. 7. (R ) Prawdziwe nazwisko szefa 

G. P. U. na Dalekim W schodzie Łuszkowa, 
który zbiegł do Mandżukuo, brzmi Samojło- 
wicz. Jest on Żydem, rodem z Odessy.

Jednocześnie z wiadomością o ucieczce Łu­
szkowa Sam ojłowicza otrzymano w Tokio 
doniesienia, że dowódca 36-tej sowieckiej dy 
wizji zm otoryzowanej, stacjonowanej w  Mon- 
goii zewnętrznej Trancewicz, zbiegł do Mon­
golii wewnętrznej, znajdującej się w zasięgu 
wpływów japońskich.

Z współczesnych tragedyj
Bielsko, 1. 7. (R ) Przygnębiające wrażenie 

w yw ołał wśród żyaostwTa bielskiego nagły 
zgon żony tutejszego fabrykanta sukna Zyg­
fryda Schnecka, który jako obywatel austria­
cki spotkał się ostatnio z nieprzewidzianymi 
trudnościami, związanymi z dalszym pobytem 
jego rodziny w Polsce. Żona lego tak się tym 
przejęła, że nagle zmarła.

Gdy milionerzy prowadzą spór 
o dziecko Ml

Londyn, 1. 7. PAT. Hr Haugwitz Reventlow, 
małżonek Barbary Hutton, został postawiony 
w stan oskarżenia o groźby karalne w stosun­
ku do swej małżonki. Proces zosta* wyznaczo­
ny na dzień 5 bm. Hr. Haugwitz Reventlow 
przybył dziś z rana do Londynu z Paryża i po­
został na wolności za kaucją 2000 funtów 
szterlingów

Strajk automobilistów ftancus- 
kich jako protest przeciw 
zwyżce cen benzyny

Paryż, 1. 7. PAT. Jak podaje prasa, federa­
cja automob distów francuskich, celem zapro­
testowania ptzeciw  ostatniej zwyżce benzyny, 
przygotowuje demonstrację, która może się 

w y-azić w  jednodniow ym  strajku protestacyj­
nym. Strajk ten objąłby zarówno właścicieli 
prywatnych samochodów, jak  również szofe­
rów  taksówek paryskich. Właściciele samocho­
dów  powstrzymaliby się na przeciąg jednego 
dnia od nabywania benzyny.

Znowu zaginięcie samolotu
Buenos Aires, 1. 7. (PAT) Samolot pasażersko- 

pocztowy „C-31“  chilijskiego przedsiębiorstwa 
lotniczego „Panagra", na którego pokładzie znaj­
dował się tylko pilot i towarzyszący mu mecha­
nik, zginął be Jlwieści w locie z Santiago de Chi­
le do Arica. Wszelkie dotychczasowe poszukiwa­
nia, trwające już kilki, dni, nie dały żadnego re­
zultatu. Przedsiębiorstwo lotnicze „Panagra" wy­
znaczyło nagrodę w wysokości 10.000 pezów dla 
osoby, mogącej udzielić dokładnych informacyj o 
zaginionym samolocie. W przypuszczeniu że sa­
molot mógł zmienić drogę w kierunku Kordylie- 
rów trzy wojskowe samoloty argentyńskie biorą 
udział w poszukiwaniach, dokonując lotów ponad 
Kordylierami
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p r z e g l ą d  P R A S Y
Kłajpeda — Czechosłowacja

Bilans zajść w  Kłajpedzie został już ustało* 
ny. Narodowi socjaliści, którzy przybyli na 
statku niemieckim „Danzig" do Kłajpedy 
Wszczęli demonstracje o charakterze antylKew- 
skim. Skończyło się rozlewem krwi, jedna oso- 
ba została zabita, a 50 rannych. Tak więc hi­
tleryzm wskazał na jeszcze jedno miejsce za­
palne w Europie. Ta wskazówka daje „Kurie­
row i Polskiem u" asumpt do następujących u- 
w ag:

Demonstracja przypomina, że w długim sze­
regu punktów zapalnych Europy nie wolno 
mpominać o Kłajpedzie i że tu, jak... w Au­
strii i Czechosłowacji... fermentem zapalają­
cym s ąniemieccy narodowi socjaliści. Dać 
to powinno do myślenia tym zwłaszcza poli­
tykom, którzy radzi by może rzucić molocho­
wi narodowo-socjalistycznemu na pożarcie 
Czechosłowację w przekonaniu, że pożarłszy 
Austrię i Czechosłowację, pozostawi on resztę 
Europy w  spokoju.

Rozruchy w Kłajpedzie powinny rozwiać 
tego rodzaju złudzenia. Któż bowiem ręczyć 
może, czy właśnie Kłajpeda nie byłaby na­
stępnym po Austrii i Czechosłowacji, eta­
pem niemieckie] zaborczości. To, co zaszło w  
Kłajpedzie, jest ostrzeżeniem dla tak łatwo 
lubiącej się łudzić Europy.

A zresztą, jeżeli nie Kłajpeda, to napewno 
znajdzie się w Europie jakiś inny punkt, o 
który upomni się propaganda narodowo-so- 
cjalistyczna.

Tych punktów jest, jak wiadomo, w  Euro­
pie sporo, ale trzeba przyznać, że łiitlerowcy 
robią wszystko, ażeby świat należycie rozu­
miał ich intencje. Nie kryją  się wcale ze swoim i 
intencjami. Lwowskf „W iek  Nowy,, wskazuje 
na przykład, że Polska Agencja Telegraficzna 
nie oddała w  całej pełni m owy Goebbelsa w y­
głoszonej w  Gdańsku. W  mowie tej znalazły 
się i takie słow a:

Pozdrawiam was w  imieniu państwa, do 
k t ó r e g o  t ę s k n i c i e ,  w imieniu nie­
mieckiego narodu, do którego należycie i w  
i m i e n i u  F t l h r e r a ,  k t ó r e g o  s ł u ­
c h a c i e .  W nim widzimy symbol naszych 
nadziei narodowych i naszych wierzeń naro­
dowych na przyszłość.

A uzupełnieniem tych poczynań są rewela­
cyjne słcwa znanego dziennikarza amerykań­
skiego Knickerbockera, który w ten sposób stre 
szcza wyw ody wybitnych osobistości z pośrod 
Niemców sudeckich:

„Musi dojść do wojny, ponieważ Czechosło­
wacja będzie się bronić. Gdy się ją chwyci 
za gardło, pierwsza uderzy. Nie możemy zapo­
biec temu, ponieważ porozumienie jest niemo­
żliwe. Na szczycie tysiącletniej nienawiści po­
między germanami a słowianami stanęło na­
rodowe przebudzenie się Niemców w roku 
1933 i dzisiejsza przepaść jest nie do przeby­
cia.

Nie zadowolimy się ani autonomią, ani na­
wet anszluseir z Niemcami. Niemcy muszą 
mieć całe Czechy i Morawy, Czechy i Morawy 
staną się koloniami, a Słowację oddamy Wę­
grom. Albo zniemczymy 7 milionów mieszkań­
ców, albo Czesi muszą ulec. Los siedmiu mi­
lionów Czechów nie może stać na przeszko­
dzie 78 milionom Niemców, gdy my (Niemcy 
sudeccy) zostaniemy wcieleni do Rzeszy nie­
mieckiej... Jest nast za dużo na małej prze­
strzeni i dlatego zamierzamy uderzyć. Nie 
chcemy zamorskich kolonii. Jest nonsensem 
wypierać się tego, jakobyśmy nie dążyli na 
Wschód. Zanim Czechosłowacja będzie poko­
nana otrzymamy rumuńską naftę i węgierskie 
zboże.

„R obotnik" zaopatruje te wyw ody Knicker­
bockera następującą uwagą:

Knickerbocker jest tak wybitnym dzienni­
karzem, iż nie puści on się na żadne niepraw­
dziwe lub przeinaczone wiadomości. Jest prze­
to rzeczą ciekawą, czy wywiad Knickerbocke­
ra zostanie >ak samo przez Niemców zdemen­
towany, jak wywiad Warda Prlce'a z Kon­
radem Henleinem.

Na razie nie było zaprzeczenia. Dopiero nle- 
pawno w „T im es" pisał Steed:

„Żaden hitlerowiec nie ma prawa występować 
przeciw metodom obchodzenia się z mniejszo- 

. ciami * innych krajach, dopóki przywódcy 
Hitleryzmu nie oświadczą światu, jakie powo­
dy l akłoniły Ich. by w tak niemiłosi rny spo­
sób prześladować i dążyć do ffyniszczgnift

mniejszości żydowskiej w Niemczech, mimo 
iż Niemcy powinni być nietylko wdzięczni 
lecz zobowiązani Żydom za tak aktywną i o- 
wocną pracę dla pańswa niemieckiego.

Jak długo świat nie otrzyma żadnej prze­
konywującej odpowiedzi w powyższej spra­
wie nie ma mowy o słuszności sprawy su­
deckiej.

Ale pojęcia, którym operuje „T im es" są dla 
Trzeciej Rzeszy nieaktualne. W  Trzeciej Rze­
szy rozstrzygają bowiem nie momenty m oralno­
ści, prawa, lecz siła i drapieżna zaborczość. 
Kłajpeda, Czechosłowacja i inne punkty Euro­
py, będące przedmiotem pożądania hitleryzmu 
i jego ataków, świadczą o tym wymownie.

„Prasa podnosi lament..."
W  związku z konfiskatami, które wczoraj do­

tknęły kilka pism, w tym także i nasze pum o, 
warto przytoczyć następujący wiersz, zamie­
szczony niedawno w „P o lon ii" :

Prasa podnosi lament 
Cenzura nas batem smaga 
O niczym nie wolno pisać...

Blaga, panowie blaga!

Jak to nie wolno pisać*
A cóż to robicie, panowie?
Czyż nie piszecie, że kiedyś 
Była ulewa w  Krakowie?...

Albo, że śpiewał Kiepura 
W Warszawie jesienią na FON? 
Albo, że Kon Kona oszukai.
I uwiódł mu żonę Kon?...

Albo, że defilada 
Że nowa kolej otwarta 
Albo, że była parada 
Ze trening zaczęła już Warta?,

Że będzie znOw święto zimy?
Że hrabia zastrzelił lisa?
Może i teraz powiecie
Ze tego nie wolno nam pisać?..

Przesada, panowie przesada?... 
Możecie pisać do woli 
Nawet... o Gdańsku, że pono... 
Por. już zamarza powoli!...

Każdy mi tutaj przyzna 
Tematów macie bez liku 
I na cóż wasze lament]’ ?
I o co znów tyle krzyku?

Niewyjaśniona zagadka napadu rabunko­
wego na probostwo w Domosławie

Ciekawy proces poszlakowy przed sądem okręg. er Rzeszowie
Rzeszów, 1. 7. (O) W nocy z 5. na 6-go listopada 

ub. r. dokonano zuchwałego napadu rabunkowego 
na probostwo ks. Antoniego Reizera w Domosła­
wie. Sprawcy, których było prawdopodobnie trzech 
wybili szybę w  oknie pokoju, w którym spał ks. 
Reizer, poczem jeden ze sprawców strzelił z ka- 
labinu do pokoju tak, że kula utkwiła w ścianie 
obok łóżka ks. Reizera. Po wybiciu szyby sprawcy 
oświetlili pokój latarką elektryczną, a gdy ks. Rei­
zer uciekł z pokoju i ukrył się na strychu, bandyci, 
względnie jeden z nich, weszli do środka, zabrali 
po splądrowaniu mieszkania 380 zł go.ówką, spo­
dnie, kamizelkę, 12 chusteczek do nosa, zegarek, 
spakowali to do znajdującej się w pokoju walizki 
i zbiegli w kierunku gromady Kąty, porzucając 
po drodze w lesie obok plebąnii skradzioną wa­
lizkę.

Przeprowadzone szczegółowo śledztwo ujawniło, 
że jednym z napastników był Jan Socha z Kąt. U- 
stalono bowiem, że wieczorem w dniu robunku 
przyszedł Socha na plebanię w Domosławie i py­
tał się gospodyni ks. Reizera, Zofię Trzeciak czy 
zastał w domu księdza. Otrzymawszy odpowiedź, 
że księdza nie ma w domu, Socha odjecha? wozem 
kościelnego do Kąt, odległych o dwa km. od pro­
bostwa, gdzie stale zamieszkuje. W tym samym 
dniu kilka godzin później Socha powtórnie przy 
był na plebanię, jednak i tym razem księdza nie 
zastał. Stwierdzono również, iż około godz. 8-mej 
wieczorem Socha znajdował się w pobliżu probo­
stwa. Przeprowadzona jednak dwukrotna rewizja

DLA LECZENIA ZA P A R C IA  U KOBIET, specjalnie 
wskazana jest naturalna woda gorzka Franclszka-Józefa, 
dzięki swemu niezawodnemu i nadzwyczaj delikatnemu 
działaniu.

u Sochy nie dała żadnego rezultatu. Dopiero w $ 
tygodnie później w  czasie przeprowadzeni* wsku­
tek listu anonimowego ponownej rewizji, znale­
ziono na strychu, gdzie Socha -ypiał, chuAeoaks 
do nosa ze znakami „A- R." (Antoni Reizer), którą 
to chusteczkę ks. Reizer jak i gospodyni rozpo- 
znali stanowczo jako tę, którą m. in. skradziono 
pouczas rabunku. Znaleziono również wówczas w 
obrębie domu Sochy dwa naboje karabinowe, wy- 
cierkę do karabinu oraz około 90 zł w  gotówce. 
Należy również zaznaczyć, iż na szybach okna w 
plebanii znaleziono odciski palców dwu osób, nie 
należących ani do oskarżonego ani do domowni­
ków ks. Rezera.

W tym stanie rzeczy sporządzono przeciwko 
Sosze akt oskarżenia i obecnie stanął on przed try­
bunałem sądu ( kręgowego w Rzeszowie na sesji 
wyjazdowej w Nisku. Oskarżony do winy się nie 
przyznaje, tłumacząc się tym, iż w  przeddzień ra­
bunku był u księdza przypadkowo, gdyż sit cnctal 
wytłumaczyć wobec księdza, iż niesłusznie jest po­
dejrzany o kradzież, która miała kilka dni przed­
tem miejsce na probostwie. Nie umiał natomiast 
wytłumaczyć, skąd się wzięły naboje karabinowe, 
twierdząc, iż rzeczy te podrzucili mu właściwi 
sprawcy dla skierowania śledztwa na błędne tory, 
czego najlepszym dowodem jest, iż podczas dwu­
krotnej dokładnej rewizii, niczego u nie go nie 
znaleziono, a dopiero gdy siedział we więzieniu, 
wskutek listu anonimowego, znaleziono chustecz­
kę ks Reizera. Sąd po przeprowadzonej rozprawie, 
uznając dowód z chusteczki jako niewystarczający 
do zasądzenia, uniewinnił Sochę z zarzutu rabun­
ku, natomiast skazał go na rok więzienia za bez 
prawne pos.adanie nabojów karabinowych.

■SSI

Pierwszy lot komunikacyjny
Budapeszt-Warszawa t z powrotem

Budapeszt, 1. 7. PAT. Od kilku lat toczące 
się rokowania w sprawie uruchomienia bez­
pośredniego połączenia lotniczego Polski z 
Węgrami zostały zakończone pomyślnym wy 
nikiem. W  dniu dzisiejszym nastąpiło otwar­
cie stałej kom unikacji lotniczej na linii Buda­
peszt— Warszawa, uruchom ionej przez węgier 
skie towarzystwo lotnicze „M alert". O godzi­
nie 8.15 na lotnisku Budaoers zebrali się 
przedstawiciele władz lotniczych poskich i  wę 
gierskich, a m ianowicie ze strony węgierskiej 
prezes towarzystwa lotniczego „M alert" dr. 
Grosschmid, ;więedyrok„or departamentu lo­

tniczego Laburczfy oraz ze strony polskiej 
specjalnie przybyła z Warszawy delegacja w 
składzie: dyr. Lot‘u m jr. Makowski, przedsta­
wiciel ministerstwa kom unikacji m jr. Piąt­
kowski, wicedyrektor Lot‘u mjr. Teyfert i inz. 
Kwaśnik. Posła R. P. w Budapeszcie reprezen­
tował attache Królikowski. Pierwszy samolot, 
wiozący kilku pasażerów; oraz większą ilość 
poczty wystartował o godz. 8.30, lądując w 
W arszawie o godz. 11, a dziś o godz. 15.30 lą­
dował z powrotem  w Budapeszcie witany przez 
wyżej wym ienionych przedstawicieli władz.
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Bufet sejmowy - bsz Miedzinskiego
W izyty i rewizyty już się zakończyły. Mar- 

jzałek Sławek przy pom ocy swego protokołu 
dyplomatycznego komentował konstytucję na 
sw ój sposób. Najpierw odwiedził marszałka 
Senatu Aleksandra Prystora, jako pierwszą 
osobę po Prezydencie Rzeczypospolitej, dopie- 
to  potem udał się do marszałka Śmigłego-Ry­
dza, b. swego towarzysza, z którym współpra­
cował pod kierownictwem Marszałka Piłsud­
skiego.

Pół goaziny trwała wizyta marszałka Sm i. 
Słego-Rydza u marszałka Sławka. Były pre- 
z es B. B. przyjął marszałka w gabinecie swym 
na parterze. Naturalnie, trudno ustalić jaki 
przebieg miała rozmowa, ji dna rzecz nato­
miast jest jasna, że nie ograniczono się do 
formalnego ceremoniału, lecz d  dwaj dawni 
towarzysze z Legionów mieli sobie w tej chwi­
li o wiele więcej do powiedzenia.

Samo przez się jest zrozumiałe, że nie pow - 
tórzyły się w tym gabinedie dramatyczne sce­
ny z czasów marszałka Daszyńskiego, kiedy 
dwaj dawni towarzysze idei stanęli naprze­
ciwko siebie w chwili ciężkiej walki między 
Sejmem a władzą wykonawczą. Rozmowa mię­
dzy Marszałkiem Piłsudskim a Daszyńskim 
Przeszła do historii, świadkami Jej byli obe­
cny premier, gen. Sławoj-Składkowski i min. 
ipraw zagranicznych, Beck.

Między parlamentem a rz»dem nie może już 
dojść do tego rodzaju przedm ajowych w ilk. 
Sejm bądź co  bądl znajduje się w niewoli no­
wego ustroju. Nowa ordynacja wyborcza ob ­
cięła mu skrzydła i  odebrała charakter przed­
stawiciela społeczeństwa. Parlament ma za­
tem m ożność popadania w złość, zgrzytania 
zębami, robienia różnych scen, może żądać 
szacunku dla siebie i wylewać gorzkie łzy w 
fosmi > mniej lub bardziej udał} ch poprawek 
d® Projektów ustaw, wnoszonych przez rząd. 

tym  rola Sejmu się kończy.
Obecnie panuje jednakowoż w Sejmie wię- 

kwe ożywienie. Nawet wierni zwolennicy O- 
z°hu, którzy podczas w yboru mai szalka Sej­
mu oddali białe kartki, spodziewają się dziś, że 
k r o ś n ie  ich prestiż, że to czego pozbawiła ich 
nowa ordynacja wyborcza, wynagrodzone 
*m zostunie przez nowego pana Sejmu.

Dziwny renesans przeżywa dziś bufet se j­
mowy. Od kiikn dni już trwają konferencje 
^  tej długiej sali, gdzie stoły były równozna­
czne z klubami. Spośród dawnych i różnych 
klubów teraz jeszcze siedzą osobno Ukraiń­
cy i żydzi, którzy zajm ują miejsce przy osta­
tnich oknach, wychodzących na ulicę. Ostat. 
ni< przy odrębnym stole zajęli miejsce przed- 
s awiciele „Jutra Pracy". W  pierwszej chwili 
nawet zasiedli przy stole żydowskim, uttaża- 

to widocznie za akt politycznej natury. 
nne stoliki rozstawione są po sali. Tuż przy

mecie siedzą przedstawiciele rządu. Tam 
8Pędzają czas podczas przerwy, kiedy ustają 
Pf ace na komisjach. Tuż opodal siedzą urzę- 

cy sejmowi, względnie przedstawiciele pre­

zydium Sejmu. Przy innych stolikach po dru­
giej stronie, gromadzą się dyscydencl, resztki 
lewicy demokratycznej, poseł W ojtow icz, se­
nator Róg i poseł Kopeć (z którego „S łow o" 
wileńskie zrobiło marksistę). Przy innych sto­
likach siedzą już posłowie różnych ugrupo­
wań, autentyczni ozonowcy, inni, z lekka tyl­
ko pomalowani kolorem ozonowym , jeszcze 
inni, zupełnie nieznani, czy też gwiazdy, które 
zgasły, dawne wielkości obecnego reżimu, któ­
re dziś straciły na znaczeniu.

Szczególnie żywo jest przy stoliku, stojącym 
w najbliższym sąsiedztwie bufetu. O godzinie 
11-tej zjawia się marszałek Sejmu w czarnym 
ubraniu. W krótce zbliżają się i inni, a przy 
filiżance kawy toczy się rozmowa. Przysiada 
się pos, Brzęk-Osiński, zjawia się wicemar­
szałek Pouoski, nadchodzi wicemarszałek 
Sehaetzel, zajm uje miejsce senatorka Jarosze- 
wieżowa, a siedzi tu naturalnie też sen. Leon 
Kozłowski, który cieszy się za wszystkich, 
mając wrażenie, że on jest właściwym jubila­
tem.

A  kiedy marszałek Sejmu opuszcza bufet, 
opróżniają się wkrótce krzesła, pozostaje na 
miejscu tylko b. premier Kozłowski.

Nie zjawia się tylko wicemarszałek Mie­
dziński. Nie przechadza się już w kuluarach, 
nie zagląda nawet do swego gabinetu ita par­
terze, minęły już te czasy. Kilka lat temu, je ­
szcze przed przewrotem majowym, należał 
płk. Miedziński do głównych m ów ców  sbj- 
mowych. Zarówno jako członek „Piasta" jak i
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potem, jako członek „W yzw olenia", reprezen­
tował sprawy Belwederu. Następnie, jako ge­
neralny referent budżetu, bronił reżimu w 
charakterze ministra poczt. Zdarzały się zmia­
ny w rządzie, ale on zawsze pozostawał gene­
ralnym referentem budżetu, spełniając z ta­
lentem funkcję głównego obrońcy rządu.

W  ostatnim Sejmie p. Miedziński wybrany 
został wicemarszałkiem. Nikt nie wątpił w to, 
że jest on najzdolniejszym parlamentarzystą 
w obozie sanacyjnym i że generalny referent 
weźmie na siebie misję głównego pedagoga, 
nauczając nieznanych żołnierzy abecadła par­
lamentaryzmu.

W  tej sw ojej karierze parlamentarnej Mie­
dziński jednak potknął się nagle. Od dnia, 
w którym rozszedł się z obecnym marszał­
kiem Sejmu, rozpoczęła się ostra kampania 
przeciwko niemu.

W  pewnym momencie p. Miedziński zdobył 
na nowo sw oje pozycje, a opierając się na

TAM TYDZIEŃ
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autorytecie płk. Koca, zmui ilł marszałka flara, 
by tolerował egzystencję Ozonu w budynku 
sejm owym  1 oddał mu nawet specjalny lokal.

W ielkie były sprzeciwy, -tle Miedziński od­
niósł zwycięstwo. Miał za sobą więnszość i 
groził kryzysom w prezydium sejm owym . 
W  owych dulucb wicemarszałek Miedziński 
był wszechmocny, wszyscy zgłeszak się do 
niego z raportami.

W  okresie najostrzejszego kryzysu, Mis- 
a-ińskl pośredniczył między rządem a Sejmem. 
Częste widziano z loży dziennikarskiej. Jak 
opufcaczai i wój fotel, stojący w pierwszych 
rządach 1 wchodził na górę dc pokoju, »dzle 
siedział premier z ministrami.

Dziś, gdy rząd musi postarać się o  nowego 
oficera łącznikowego, który by znalazł drogę 
do y iękazości sejmów sj, jest jasne, że nie 
może być nim żadna figura t Ozonu, ponieważ 
wspomniana większość Istnieje tylko na pa­
pierze. Tej misji Mleddńsk! już spełniać nie 
może. Nie zraczy to jednak, że jego politycz­
na kariera już się skońcLyou Cieszy się bo­
wiem zaufaniem na ulicy Klonowej. Trzeba 
też pamiętać, że rząd dysponuje niewielkim 
wyborem polityków, a manie zwycięstwa Sej­
mu są też mocno ofrnnlrcons.

Gdyby udało się miarodajnym sferom dojść 
do porozumienia z ugrupowaniami lewicowy­
mi, losy obecnego Sejmu były by przesadzone. 
Podstawą dc porozumienia miała być ordy­
nacja wyborcza do gmin wiejskich 1 miej­
skich. Jak wiadomo, ustosunkowało się Stron­
nictwo Ludowe bardzo krytycznie do tego 
projektu. Jeszcze krytyczniej r wyglądać musi 
rezultat pracy w Sejmie, ponieważ oała ordy­
nacja wyborcza staje d ę  rurzodzitm w rę­
kach władz administracyjnych,

C.che rozmowy, prowadzone na uboczu, 
utknęły na martwym punkcie. Obie strony 
tłumaczą się urlopami letnimi 1 ogłaszają 
pauzę. Miarodajne czynniki nie spieszą się, 
ponieważ ich ukochane dziecko, Ozon, choć 
wkrótce już liczyć będzie dwa lata, jeszcze nie 
potrafi samodzielnie utrzymać się na nogach, 
a tymbardziej samodzielnie chodzić... dc w y­
borów’. Nie umie też jeszcze mówić, a na razie 
wypowiada tylko słowo... BB. Dlatego też jest 
możliwe, że wicemarszałek Mieazinski, który 
stracił szacunek Sejmu, funkcjonow ać będzie 
dalej jako wychowawca Ozunu, Tylko, że w 
bufecie sejm owym  nie zjawi się już jako zw y. 
cięsca, ani jako właściwy pan obecnego Sej­
mu.

Zmiana dekoracji ulic Paryża
na przyjazd brytyjskiej pary król.
I ł   . -  .  i ł V -  .Paryż, 1. 7. (A ) Pod wpływem krytyki prasy 

krysk ie j, niezadowolonej z szeregu pom ysłów 
cfeoracji, przygotowanych na przyjęcie króle. 

w®kiej pary angielskiej w stolicy Francji, wła- 
dze m iejskie Paryża I czynniki rządowe, zaj- 
mujące sję organizacją przyjęcia, poczyniły po­
kaźne zmiany w  przystrojeniu ulic Paryża. Po- 
hieważ prasa szczególnie zaatakowała projek . 
^  udekorowania wielkich monumentalnych 
ktaachów Paryża, odznaczających się czystoś- 
cią Unii architektonicznych, np. pałacu
|*by deputowanych, czy też kościoła ów. Magda- 
le«y . —  zbytecznymi emblematami w kształ­

cie herbów francuskich, wielkich gwiazd, czy 
też różnych alegoryj, sym bolizujących współ­
pracę angielsko, francuską, — dekoracje te zo­
stały zniesione. Prasa paryska, jak również 
sfery artystyczne Francji, wychodzą słusznie 
z założenia, że Paryż jest dostatecznie piękny 
pod względem architektonicznym, by zacho. 
dziła potrzeba przystrajania gmachów sztucz­
nymi i nietrwałymi denoracjami, i że wystar­
czą jedynie dekoracje z flag, girland zieleni, a 
przede wszystkim z kwiatów.

W edług szczegółowego planu pobytu pary 
królewskiej w Paryżu, król Jerzy wygłosić ma

w czasie pobytu w stolicy Francji tylko dwa 
przemówienia, a m ianowicie: jedno w czasie 
wielkiego przyjęcia w Pałacu Elizejskim u pre 
zydenta renubliki Leb-una, drugie w czasie 
przyjęcia na ratuszu. Oba przemówieniu w y­
głoszone będą w języku francuskim. Trzecie 
przemówienie, już po angielsku, wygłosi król 
w czasie poświęcenia pomnika poległych żoł. 
nierzy australijskich w Yillies-Bretonneua.

Poza tym wśród szczegółów wizyty dzienni­
ki donoszą, iż królowa Elżbieta ze względu na 
żałobę zmieni całkowicie sw oje suknie, w  któ­
rych wystąpi w Paryżu. Młanowi :le zamiasf 
odcieni niebieskich i różowych, które dom ino­
wać miały w toa ita cn  królow ej Elżbiety, suk­
nie jej będą utrzymane Jedynie w dwóch k o­
lorach: Diałym 1 popielatym.
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Dramat Wimbledonu —  a czym byłby Wimble­
don bez swego dorocznego dramatu — nosi tym 
razem tytuł: „Powrót, czy zmierzch bożyszcza?**, 
a Hellen Wilis Moody, najlepsza damska rakie­
ta ostatnich lat, jest jego bohaterką. Po trzylet­
niej przerwie powraca na centralny kort, by uko­
ronować swą karierę nowym, ostatecznym rekor­
dem, jakiego dotąd nie było: w  wieku lat 32 zdo­
być mistrzostwo Whnbledonu po raz ósmyl

Czy prestii, rutyna, regularność okażą się lep­
szymi atutami w walce niż młodość, brawura, 
inspiracja? Czy Wills Moody zdoła sprostać za­
równo bajecznemu repertuarowi piłek Marble, jak 
porywającym drive‘om Jędrzejowskiej, finezyjnej 
grze Stammers, albo bezbłędnej choć nie efektow­
nej wymianie piłek z Sperling? Są entuzjaści, któ­
rzy ną wszystkie te pytania odpowiadają twier­
dząco i w pierwszym dniu turnieju stały zakła­
dy 6:1, że Willa Moody i tym razem zatriumfuje.

Niewątpliwie, p. Moody ciągle jeszcze reprezen­
tuje poziom nie łatwo dościgły. Jej opanowanie 
placu, celność uderzenia, taktyka, rozmaitość pi­
łek są pierwsze w świecie. Nadto zaś spokój i o- 
panowanie nerwów dają pewność, że w  najbar­
dziej krytycznych momentach rakieta jej nie za­
drży w dłoni. Pamiętna Jest jej walka finałowa 
w Wimbledonie w roku 1935, kiedy Helen Jacobz 
prowadziła 5:3 w ostatnim secie i miała sposob­
ność zakończyć mecz łatwym smashem. Chybiła 
— i Wills Moody nie dała jej już dalszej szansy. 
Z niezmąconym spokojem odrobiła stracony teren 
i rwy ciężyła 7:5, Błyskotliwość jest u niej ujarz­
miona przez celowość, realizm w grze doprowadzo­
ny do perfekcji, ryzyko możliwie najmniejsze, 
błędy i nieostrożności nie istnieją.

A jednak — kto widział p. Moody w  meczu o 
puchar Mrs. Wightman, rozegranym miedzy repre­
zentacjami kobiecymi Ameryki i Anglii oraz w 
pierwszych rundach Wimbledonu, choć te gry 
rozstrzygnęła na swoją korzyść gładko i pewnie, 
nie mógł sie opędzić wrażeniu, że uderzenie jej, 
acz nadal doskonałe, straciło nieco ze swej pełni 
i mocy, a nogi coś niecoś ze swojej szybkości. Czy 
to wystarczy którejś z przeciwniczek, aby zdetro­
nizować królową?,

Pretendentek do tronu jest tego roku wiele, a 
jedna groźniejsza od drugiej. Dość powiedzieć, że 
zawodniczki tej miary co Helen Jacobs, triumfa­
torka 1936 r. albo Lizana, mistrzyni Ameryki, nie 
znalazły się nawet w rozstawionej ósemce.

Za tę, która najrychlej może zagrozić Moody 
prasa ogólnie uważa Jadzię Jędrzejowską, jak ją 
tu nazywają „Ja-Ja". Trudności z jej nazwiskiem 
były przysłowiowe. Pamiętam, że gdy ktoś się ża­
lił, że się jej nazwiska nie można nauczyć, inny 
entuzjasta trafnie zauważył: będziecie się go
m u s i e l i  nauczyć. „Od zeszłorocznego finału 
nauczyli się go też istotnie, obecnie domorosłych 
lingwistów bardziej martwi Kukuljeric. Forhand 
Jędrzejowskiej, którego jej tu niejeden mężczyzna 
zazdrości, a zwłaszcza najlepsza w Wimbledonie 
błyskawicznie plasowana piłka, za którą szkoda 
„chodzić" — czynią z niej, gdy się znajdzie w for­
mie, przeciwniczkę, dla której nie ma niemożli­
wości. Stąd horoskop, że jeśli ktoś, to chyba Ja-
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dzia zmusi Wills Moody do kapitulacji. Jędrze­
jowska nie osiągnęła jeszcze dotąd pełni formy, 
w  grze podwójnej grając z Thoams uległa parze 
Marble — Fabyan, w grze mieszanej z Mako rów­
nież odpadła w pierwszej rundzie. Od półfinałów 
dzieli nas jednak jeszcze parę dni. Może powtórzy 
się sukces z ubiegłego roku, u może i więcej...

Na finalistkę, która wyłoni się z drugiej połowy 
listy, typowana jest jasnowłosa Amerykanka Alice 
Marble, której gra zdobywa sobie tutaj największy 
poklask. Urozmaicając grę w sposób zdumiewają­
cy, Miss Marble miewa chwile natchnienia, w  któ­
rych uchodzić może za kobietę grającą najlepiej 
na świecie, popada jednak także w długie chwile 
depresji. Gdy moment jej szczytowej formy wy­
padnie na finał — będzie miał Wimbledon nową 
mistrzynię, a godną.

Angielka Miss Stammers już w pucharze Mrs. 
Wightman zdobyła na Wills Moody seta i pokonała 
Alice Marble. Anglia wiąże z nią wielkie nadzie­
je i jak widać, nie bez podstaw. Pośród graczy 
leworękich którzy nader często mają nieznośny 
styl, Miss Stammers wyróżnia się grą wyjątkowo 
piękną.

Nie wolno również pomijać milczeniem szans
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I. TAUGEROWIE.

czy to p. Mathieu, czy p. Sperling-Krahwiukel, 
która tylokrotnie stawała okoniem w drodze Ję­
drzejowskiej, ale ostatnio została w mistrzostwach 
Queeń‘s Clubu przykładnie pobita, czy wreszcie 
ulubienicy publiczności, młodziutkiej Amerykanki 
Fabyan ,o której prasa pisze, że „grając w tennisa, 
uczyniła go piękniejszym**. Także Miss Helen Ja­
cobs nie powiedziała ostatniego słowa. Listę roz­
stawionych zawodniczek uzupełnię Angielka Scri- 
ven, która też może być niebezpieczna dla każ­
dej przeciwniczki, podobnie jak Mary Hardwick, 
choćby z tego powodu, że już raz w tym sezonie 
pokonała p, Moody.

Czy nie zdarzy się, że ten ładunek ambicji, tem­
peramentu, szybkości i pierwszorzędnych umie­
jętności technicznych, jakie każde z tych nazwisk 
za sobą kryje, wydrze berło z dłoni Helen Wills 
Moody? Młódki zawzięły się — i jeśli się którejś 
nie uda, zje chyba własne „shorty*1.

Nie dziwota, że gry pań skupiają na sobie tego 
roku główną uwagę. Mają w sobie ów pierwiastek 
niespodzianki, niepewności, który głównie pasjo­
nuje, a którego brak tym razem prawie zupełnie 
grom panów.

Było by za mało powiedzieć, że Budge jest fawo­
rytem. Budge jest z góry zwycięzcą tak pewnym, 
jak pewnyn: w  ogóle można być w sporcie. Nie 
tylko dlatego, że równoczesny mistrz Wimbledonu, 
Ameryki, Australii i Francji (rekord, jakiego niko­
mu przedtem nie udało się uzyskać; zarówno Craw- 
ford, jak Perry dzierżyli równocześnie najwyżej 
po trzy tytuły mistrzowskie jest graczem fe­
nomenalnym, na miarę Cocheta, Yinesa czy Per- 
ry‘ego, ale po prostu nie ma tutaj z kim przegrać. 
Ten rudy młodzieniec, który u zarania swej ka­
riery sportowej uważał tennis za grę osobliwie nie 
interesującą, a trenował tylko ulegając prośbom 
brata, który nie miał innego partnera — przewyż­
sza w obecnej chwili wszystkich amatorskich 
graczy o klasę. Wygrywa ze zdumiewającą łatwo­
ścią, lekko i pięknie, jak i kiedy chce. Potężne 
drive‘y, narówni z forehandu jak z baekhandu, 
posyła o parę milimetrów nad siatką .w ostatni 
dozwolony punkt kortu, innym razem z niedości­
głą pre-cyzją skraca piłkę, która jak piórko pa­
da aa ttais już £rz£ sistc& Rifijsddaie omaj pa­

ki defenzywnej, często nawet pierwszy serwis 
przeciwnika ripostuje długą zabójczą piłką. Tylko 
irlandzki olbrzym Rogers zdobył na nim parę pun­
któw piorunującym serwisem „z nieba**, ale i to 
nie uchroniło go od krótkiej, trzechsetowej klęski.

Drugim przypuszczalnym finalistą będzie „Bun- 
ny“  Austin, pupil angielskiej publiczności, która 
oddałaby wiele za to, aby zobaczyć jego zwycię­
skiego seta z Budgem. „Jeśli Budge będzie miał 
dzień szczególnie zły — pisze jedna z gazet — a 
Austin szczególnie dobry, to kto wie jaki będzie 
wynik finału... Nie jest to nadzieja bardzo spor­
towa, ale nasz „Bunny“ zasługuje przecież na o- 
drobinę szczęścia**. Naieży się obawiać, że życze­
nie to pozostanie plum desiderium. Austin jest 
wprawdzie graczem o wybitnych walorach, o 
stylu skończenie doskonałym — jego pięciosetowy 
mecz z Philbym w pierwszej rundzie należał do 
najpiękniejszych — walka jego jednam z Bugdem 
wydaje się nie równa, jakby ktoś floretem pory­
wał się na rapier.

Brak Australijczyków, Francuzów Petry I Des- 
tremeau, a przede wszystkim von Cramma odbie­
ra świetności liście panów, która jak na Wimble- 
don wygląda raczej blado. Prasa podkreśla, iż v. 
Cramm dał się w  Anglii poznać Jako nieskazitelny 
gentleman i sportowiec o wysokich moralnych 
kwalifikacjach J wystawia mu niejako alibi wo­
bec oskarżenia, jakie na nim ciąży w Niemczech 
i które faktycznie kładzie kres jego karierze spor­
towej.

Trzeci rozstawiony zawodnik, Menzel, Już w 
pierwszej rundzie omal nie połamał zębów na 
twardym, chińskim orzeszku. Dwi dni na cen­
tralnym korcie śledziła widownia zapamiętałych 
5 setów. Chińczyk Choy był prawdziwym Dawid- 
kiem wobec czeskiego Goliata i cała sympatia 
publiczności była po jego stronie. Menzel zdener­
wowany oklaskami widowni, niewzruszonym spo­
kojem i wytrwałością Chińczyka, miotał się po 
korcie uporczywie polując na volley*e, mruczał ze 
złością, że trawa jest dobra dla krów nie dla lu­
dzi, w pewnym momencie przerwał grę i pro­
sił sędziego liniowego, by zdjął z ręki niklo­
wy zegarek, którego odblask razi go w oczy, wre­
szcie przy stanie 6:5 dla Chińczyka w piątym se­
cie postawił wszystko na kartę i kilkunastoma 
morderczymi drive‘ami rozstrzygnął mecz na swo­
ją korzyść. Zdaniem znawców, Choy, o którym 
wiadomo, że kiedy cztery lata temu wstępował do 
Cambridge nie rozróżniał jeszcze rakiety od trze- 
paczki, jest najbardziej obiecującym talentem Wim­
bledonu.

Drugi Chińczyk, Kho-Sin-Kie, zaliczony do 
pierwszej ósemki, niedawno zdobył mistrzostwo 
Anglii na kortach ziemnych, bijąc w finale Austina, 
zapewne i tutaj dochrapie się ćwierćfinałów.

Dużą uwagę skupiają na sobie Jugosławianie, 
Puncec, Mitic, Kukuljevic, Pallada. Dotąd zupeł 
nie w Anglii nieznani, wymusili dla siebie szacunek 
bijąc reprezentację jej w Davis Cupie 5:0. Dwaj 
pierwsi zostali rozstawieni, Mitic po zwycięstwie 
nad Wildem i Procopio odpadł w trzeciej rundzie 
ze Szwajcarem Eimerem, Puncec mimo niefortun­
ne losowanie pnie się dzielnie w górę i może się 
jeszcze niejednemu dać we znaki. Niedawno we fi­
nale turnieju w Monte Carlo rozgromił Francuza 
Boussus w rewelacyjnym stosunku 6:0, 6:1, 6:1, i 
nie wolno go lekceważyć. Jugosławia jest obec­
nie w  Europie tennisową potęgą.

Z trzech Francuzów, którzy przybyli do Wim­
bledonu, żaden nie został rozstawiony. BrugnoB 
odpadł już z Pnncecem, Boussus z Henklem, zaś 
„latający Blask** Borotra „lata** tylko w grach po­
dwójnych, a i w tych nie tak żwawo już jak da­
wniej.

R. SHARP

KUPON ZNIŻKOWY DO KIN
ADRIA —  ATLANTIC

W a* u j  2 lipca . — W yeln i 1 przedłożyć do wymian.\

W Kolekturze Zw. inw alidów  Grodzka 50 
W Perfumerii N. Meersanda św. Marka 20 

łut w Adm. „N . Dziennika** Orzeszkowej 7.
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Dlaczego odrzuciliśmy plan Peela
(Cykl artykułów naszego specjalnego sprawozdawcy o pracach komisji Wootiheadcc)
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JEROZOLIMA, koniec czerwca.
Obok zielonego stolika w hoteln „Pałace** w 

Jerozolimie wywieszono dwie wielkie mapy Pa 
Iestyny, takie duże jak przeciętny członek ko- 
misji. I często podczas posiedzeń, pochodzi się 
do mapy, a wskazuj ic na nią palcem, śledzi 
się te granice, które kom isja Peela wyznaczy­
ła. Ale czy wyznaczyła słusznie?

b o  dotychczas nie ma na świecie człowieka, 
któryby z tym planem podziału się zgodził. A- 
rabowie odrzucają go a limin członkowie k o­
m isji Peela mówią sami: to jest tylko prowizo­
ryczny projekt. A  minister kolonii oświadczył 
wielokrotnie w  parlamencie, że szczegóły dęli. 
młtacyjne nie s i obowiązujące. A  jeśli chodzi 
o  Żydów, to 484 członków Kongresu Syjonis­
tycznego jak jeden mą* bez wyjątku, zarówno 
„Ja-Sageny" jak  i  „Nein-Sagerzy”  głosowali 
za rezolueją następującej treści: Kongres o-
świadczą, że plan podziału, przedłużony przez 
Komisję Królewską, jest n i e  d o  p r z y ­
j ę c i a .

T», jest jasne. Nowa Komisja nie siedzi tu­
taj dla stwierdzenia samej istoty faktu, bu fakt 
ten jest pewny. Kom isja ta pyta się tylko —  
„d  1 a c  z e g  o “ ?

W ięcej nic. Komlaja nie zajm uje się szeroki­
mi aspektami naszego „n ie“ , nie liczy się w ię­
cej z  pretensją, że należy się nam cała Pales­
tyna, że deklaracja Balfoura, wedle ogólnie 
przyjętego mniemania, mogła umożliwić nam 
stworzenie większości w  całej Palestynie, przy 
harmonijnym współżyciu z Arabami i stopnio­
w ej ekspansji żydowskiej po obu stronach Jor 
danu ltd. itd. W szystko to —  oświadczyła Ko­
misja zaraz na wstępie —  nie leży w Jej kom ­
petencji. Zadaniem je j jest postępować n i e  —  
sprawiedliwie, lecz —  realnie. Nie może ona 
liczyć się z żydowską h istorią  lecz z żydowską 
—  teraźniejszością. Nie będzie więc decydować 
o  tym, czy podział jest sprawiedliwy, lecz o  tym, 
czy jest —  m ożliwy.

I dlatego też nie może liczyć się z  naszymi 
ciężkimi, historyczno-polltycznymi zarzutami, 
skierowanymi przeciwko podziałowi kraju w 

ogóle i przeciwko projektowi stworzenia dla 
nas tak małego państwa w szczególności. Ko­
misja ma uporać się z naszymi szczegółowymi 
zarzutami, skierowanymi przeciw planowi Pee­
la.
Niezawisłość państwa żydowskiego

Te konkretne zarzuty są znane. Teraz właśnie 
mija rok od czasu gdy sprawozdanie Peela zo­
stało ogłoszone i od czasu, gdyśm y po raz pier­
wszy wysunęli nasz sprzeciw. Zarzuty przed­
stawione w Londynie i w Zurychu, zostały na­
stępnie om ówione w całej żyd. prasie, a i te­
raz zachodzi potrzeba powtórzenia wszystkiego 
jeżeli chcc—y zrozumieć dobrze pracę komisji 
podziałowej. Pamiętamy: jako ekwiwalent za 
uszczuplenie granic całej Palestyny, sprawozda­
nie Peela przewidywało dla nas niezawisłość. 
A  jedno z głównych naszych zastrzeżeń brzmi, 
że i to nie jest zgodne z prawdą.

Według planu Peela, suwerenność państwa 
żydowskiego nie jest zupełna. Zgodnie z jego 
Wskazaniami, mają Haifa, Tyberiada, Safed i 
Akko przez pewien czas pozostawać pod pano­
waniem władzy mandatowej. Znaczy to, że w y­
klucza się Haifę z je j 70.000 Żydów, Haifę. któ­
ra jest głównym  portem Palestyny, przyszłym 
centrum przemysłu i punktem węzłowym całego 
ruchu z zagr micą. Powiedziano nam : takiego 
atanu rzeczy wymagają względy strategii an­
gielskiej. Haifa musi być bazą dla angielskiej 
floty i angielskiej nafty. W szystko to jednak 
zależne będzie od  ewentualnych układów poli­
tycznych, nie może więc w żadnym wypadku* 
być przyczyną oderwania od Państwa Żydow ­
skiego całego miasta. To samo też odnosi się 
do innych wspomnianych miast, jak np. do Ty- 
beriady, w której Żydzi dwukrotnie ilością prze- 
wyższają Arabów —  jak też i do starego żydow ­
skiego miasta, Safed u. I w ogóle co  to znaczy 
pod „panowaniem władzy m andatowej?“  Osob­
na administracja, osobne granice celne, osobna 
policja dla rozrzuconych p o  całym kraju kilku

miast, z których jedno liczy raptem 9.000 ludzi! 
Cztery lilipucie państewka w tak małym pań­
stwie? A  jeżeli tak już będzie, w jaki sposób 
można sobie wyobrazić, aby państwo żydowskie 
bez obecnych 46 procent swej miejskiej ludno­
ści, m ogło utrzymać sw ój budżet w rów nowa­
dze?

A następnie —  zagadnienie portu. Przede 
wszystkim propozycja połączenia Tel Awiwu 
z Jaffą i wyrzeczenia się tego wspaniałego o- 
siągnięćia, jakim jest port w Tel Awiwie. Ji- 
szuw włożył w „sw ó j“  port ćwierć miliona fun­
tów, a teraz każą nam wszystkiego się wyrze­
kać. Ba, mało tego. Plan Peela przewiduje, że 
v ładza mandatowa tymczasowo będzie inkaso­
wała w pływ y z ceł, które dopiero potem zostaną 
podzielone między oba państwa. A cło, jak wia­
domo, i.tanowr gros wpływów. Komisja Peela 
uznaje, że poziom  życiow y Arabów i Żydów 
jest różny, tak, że te dwa państwa bęJą musiały 
mieć odrębne taryfy celne, zaznacza jednak, że 
zasadnicze części taryfy celnej muszą być dla 
obu państw jednolite, c o  zostanie ustalone na 
m ocy obopólnego układu. Żydzi będą musieli 
rozwinąć w k lk i przemysł, gćyz w przeciwnym 
razie nie będzie dużej alii. A  Arabowie wielkie­
go przemysłu na pewno nie rozwiną. Jeżeli 
jednak państwo żydowskie w jakiejkolwiek

mierze przj m usowo zależne będzie od arabskiej 
polityki celnej, wówczas produkcja arabska, 
oparta na niskich płacach, zaleje zupełnie ryn­
ki żydowskie. Poza tym Żydzi zmuszeni będą 
zawrzeć układy celne z obcym i państwami sto­
sownie do tego, ile państwa te u nas zaaupią. 
Jeżeli jednak Arabowie będą mieli jakikolwiek 
—  nawet pośredni —  wpływ na żydowską poli­
tykę celną, stosunki będą takie, jaaie są dzi­
sia j: „otwarte drzwi** dla wszystkich, cu nisz­
czy w zarodku rozw ój każdego rodzimego prze­
mysłu.

W szystko to, — pominąwszy już niesłycha­
ne żądanie pod naszym adresem, abyśmy pań­
stwu arabskiemu wypłacali subwencję, tak jak 
gdybyśmy przyjechali do Palestyny dla przy­
jem ności Arabów, wszystko to poważnie ogra­
nicza suwurenność państwa żydowskiego, prze­
widywaną przez plan Peela.
Położenie strategiczne

To jednak jeszcze nie jest wszystko. Lord 
Peel wyznaczył takie gramce, które przede 
wszystkim są strategicznie niemożliwe. Bo 
według planu Peela wypada, że większość 
Arabów zamieszkuje górzyste tereny, podczas 
gdy Żydzi mają zająć doliny. Takie ma być 
położenie nie tylko tam, gdzie „naturalne** 
warunki terenu do tego zmuszają np. nad brze 
giem morza, lecz nawet tam, gdzie absolutnie 
nie ma żadnej potrzeby, np. w Emek Izreel. 
Także i tutaj Żydom  wyznaczono tereny ni­
zinne, gdy tymczasem wszystkie góry dooko­
ła, a mianowicie pasmo Giboa i północna część 
gór Efraim, skąd arabskie armaty mogą 
wspaniale ostrzeliwać całą dolinę, —  wszyst­
k o  to według planu Peela należeć ma do Ara­
bów.

I w  ogóle prawie nigdzie granice te, z pun­
ktu widzenia strategicznego, nie są naturalne. 
Cały ten wielki łuk, to „kolano**, które zakre­
śla granica, obejm ująca Emek Izreel, celem 
oddalenia nas od  gniazda terroru arabskiego 
w Dżenin, jest nienaturalna, trudna do obrony 
i nie uwzględnia naturalnego połączenia za- 
pom ocą dolin ze Szefrią.

Tak w ięc i pod względem strategicznym, 
jak widzimy, lord Peel uzależnił los pańs wa 
żydowskiego od  dobrej w oli Arabów, ficzyw i

sta, że z takim stanem rzeczy, podobnie jak z 
ekonomicznym lub politycznym, zgodzić się 
absolutnie nie możemy.

Granice
A  wreszcie granice w ogóle, już nie z pun­

ktu widzenia strategicznego. Cóż to za granice, 
które wykluczają —  Jerozolimę, nie mniej 
nie więcej tylko —  Jerozolimę. I —  Negew, 
czyli połowę obszaru całej Palestyny, gdzie 
dzisiaj mieszka okrągło 57.000 Arabów, be- 
duinów. Tam m ogłyby osiąść, glyby Negew 
znajdował się w naszym posiadaniu, setki ty­
sięcy Żydów. Bo właśnie tam, jak wskazują 
na to wykopaliska, istniały wielkie centra 
osiedleńcze.

A  następnie, granica północna. Prawda, że 
granica Peela ciągnie się tam tok daleko, jak 
daleko sam kraj sięga. Lecz dlaczego potem 
granica nagle załamuje się, przecinając poło­
wę jeziora Kineret i zostawiając po arabskiej 
stronie takie kolonie jak Dagania, posiadają­
ca w swym  majątku 60,000 dunamów, z  któ­
rych prawie połowa uprawiana jest przer ży­
dowskie ręce? W  jaki sposób wyobrazić sobie 
można żydowsko-arabską granicę w pośrod­
ku jeziora tam, gdzie naprzeciwko, w Trans- 
jordanii znajdują się wrota do Hauranu?

A w dalszym ciągu: granica w dolinie Beth- 
Szan, te piękne, urodzajne 100.000 dunamów, 
które „nasz“  lord Samuel podarował wspania 
łom yślnie bogatym Arabom, a które potem 
Keren Kajemet zmuszony był za pełne pienią 
dzc odkupywać, nie odkupiwszy więcej niż 
15.000 dunamów.

A  poza tym : dlaczego w państwo arabskie 
w łóczono obie stacje elektryczne buttenberga
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nad Jordanem i  Jarmukiem, te stacje, które 
zbudowane zostały po  części przy pom ocy sy­
jonistycznych funduszów, & które zaopatrują 
Palestynę w  energię elektryczną? A dlaczego 
to państwo żydowskie nie ma korzystać z je ­
dynych w całym kraju bogactw mineralnych, 
znajdujących się w Morzu Martwym?

Nie, nawet gdybyśm y wyszli z tego punktu 
widzenia, że tylko to, co jest obecnie żydow­
skie, w inno znaleźć się w państwie żydow ­
skim, nawąet wówczas, nie m oglibyśm y się 
zgodzić na granice, wytyczone przez kom isję 
Peela. <

korytarz ,
Nawet w damach planu l0¥da Peela znaj­

duje się cały szereg projektów, niemożliwych 
do wykonania, a wychodząc nawet z zasadni­
czych założeń lorda Peela, napotykamy na 
zupełnie zbędne uszczuplenia żydowskich 
praw. Jako przykład niech posłużą następu­
jące fakty: Linia kolejowa, łącząca Tel Awiw 
z Hajfą, którą to trasę przejechać można w 
ciągu dw óch godzin, wybiega z terytorium 
państwa żydowskiego, wkracza po drodze dc 
państwa arabskiego, aby wkońcu znowu zna­
leźć się w państwie żydowskim. W szystkie te 
zygzaki konieczne są po to, aby ominąć gniaz 
do arabskiego terroru, Tul Karem. Może taką 
podróż należy sobie jeszcze do tego wyobra­
zić z paszportami, rewizjami i Bóg wie jeszcze 
z czym ?

A lbo tez —  sprawa korytarza. Gdyby nawet 
należało go, celem umożliwienia dostępu do 
m iejsc świętych, ustanowić właśnie niedaleko 
Jaffy (a  nie na przestrzeni od Gazy do Jero­
zolim y), korytarz ten, niedaleko Ramie, jest 
bardzo szeroki i odrywa w ten sposób pozo­
stałą połać ziemi od terytorium żydowskiego, 
a m ianowicie naturalne zaplecze Tel Awiwu. 
Poza tym przewiduje lord  Peel, że na teryto­
rium owego korytarza, a także w samej Jero­
zolimie, oficjalnym  językiem  będzie nie he­
brajski, ani arabski, lecz —  angielski. Czy to 
jest sprawiedliwe? Czy można powiedzieć, że 

.-kom isja Peela uwzględniła najelementarniej- 
sze żydowskie potrzeby, nawet w ramach sa­
mej idei podziału?

Żaden Żyd tego nie powiedział, nawet naj­
bardziej rozentuzjazmowany „Ja-Sager“ . Ba, 
mało tego. Nikt z nas nie dałby sw ojego pla­
cet na plan Peela nawet wtedy, gdyby wymie- 
nionyh braków nie posiadał. Z g o d ę  na to 
wyrazić może jedynie przyszły Kongres S yjo­
nistyczny. 1 kom isja o  tym wie, tak, jak każ-

Przegląd gospodarczy

Mocniejsza tendencja
na rynkach rolnych

Na zagranicznych rynkach zbożowych sytuacja 
nie uległa w tygodniu sprawozdawczym więs- 
szym zmianom przy tendencji cokolwiek mocniej­
szej. Okazało się że remanenty z bież. kampanii 
będą znaczne (około oO milj. q. pszenicy) oraz że 
tegoroczny urodzaj będzie zupełnie dobry (o- 
prócz W łoch); zarazem poprawiają się widoki 
na wzrost zapotrzebowania. Włochy skutkiem 
nieurodzaju będą zmuszone zakupić większą ilość 
pszenicy i już dzisiaj szukają sposobów sfinanso­
wania importu. Podobno kredytu ma udzielić A n ­
glia. Większych zakupów ma dokonać również 
Anglia oraz Holandia W transakcjach pożniw­
nych (wrzesień—październik) notowania utrzy­
mują się wćiąż na poziomie bardzo niskim, da­
lekim od opłacalności.

Na rynkach krajowych wyraźnie poprawiły się 
zboża chlebuwe (żyto i pszenica). Tłumaczy się 
to pewnym opóźnieniem żniw, skutkiem czego 
nowe zboże ukaże się na rynku o kilka dni póź­
niej, niż początkowo przypuszczano. Owies prze­
ważnie utrzymał się w cenie, natomiast jęczmień 
zniżkował, co się tłu-naczy stosunkowo znacz­
nymi zapasami w kraju niewyeksportowanego ję­
czmienia browarnego. Zaznaczyć należy, że zwy­
żka żyta i pszenicy nie wydaje się trwałą, po 
żniwach bowiem powszechnie oczekiwany jest 
spadek cen, wobec spodziewanego niezłego uro­
dzaju i konieczności wyeksportowania ptwnych 
nadwyżek, nie uda się nam oderwać od poziomu 
cen światowych. Jest zaś niemal pewne, że ceny

dy czytelnik gazet, który już od roku tym pro 
blemem się zajmuje. A  Komisja wie także o 
tym że i dlaczego kongres jednogłośnie plan 
Peela odrzucił, że kongres większością głosów 
uchwalił zastanowić się nad innym lepszym, 
planem. Lecz któż ten lepszy plan opracuje? 
My, czy też Kom isja. My, to znaczy syjonisty 
czna Egzekutywa, winniśmy stworzyć nowy 
alternatj wny plan podziału i pom óc Komisji 
w jego urzeczywistnieniu? Przecież Egzeku­
tywa syjonistyczna nie otrzymała na to zgody 
kongresu. Czy należy więc czekać na w ypo­
wiedzenie się Komisji w tej sprawie, a dopie­
ro potem sprawę pozostawić decyzji Kongre­
su? Oto było pierwsze pytanie, pytanie qua- 
si-„proceduralne“ , lecz mimo to pytanie zasa­
dnicze.

(Dalszy artykuł w numerze jutrzejszym)

te będą bardzo niskie.
Ceny bydła utrzymały się przy tendencji dość 

mocnej. Ale że z nastaniem upałów konsumcja 
mięsa u nas zwykle spada, poprawa na rynku 
zwierząt rzeźnych w tych warunkach oceniana 
może być jako zjawisko pomyślne.

Na rynku nabiału zaznaczyła się pewna po­
prawa. Masło zwyżkowało o 10 groszy na 1 kg. 
we wszystkich sortymentach. Tłumaczy się to 
wzrostem konsumcji wraz ze spadkiem spożycia 
mięsa. Tym również uzasadnić trzeba i zwyżkę 
ceny jaj, zwłaszcza sortymentów cięższych i 
gwai amowanej świeżości. Popyt na jaja wzrósł, 
żarów*' na cele konsumcyjne, jak również ze 
względu na konieczność gromadzenia zapasów 
w chłodniach. Podaż jest znaczna, całkowicie je­
dnak wchłaniana przez rynek.

Na rynku rybnym mocna tendencje została u- 
trzymana. Cena karpia w ostatnim tygodniu co­
kolwiek się obniżyła (o  10—15 groszy na 1 kg.), 
ale podaż jeat wciąż mata. W ostatnim tygodniu 
na rynek warszawski dowieziono zaledwie 19 tys. 
kg. karpi i 48 tys. ryby rzecznej. Jest to niemal 
połowa normalnego (w  zimie) zapotrzebowania 
tygodniowego tego rynku. Na rynkach prowincjo­
nalnych (w Krakowie, Lwowie, Łodzi) ceny kar­
pi są nawet trochę wyższe, aniżeli w Warszawie.

Na rynku warzyw ruch panował bardzo duży. 
Warzyw zeszłorocznych widzi się mało, przewa­
ża natomiast towar tegorocznej produkcji. Podaż 
duża, ale i popyt znaczny. Ceny wprawdzie po­
woli się obniźaji w miarę wzrostu podaży, ale 
producenci nie narzeaają. Afer z- k

Zwolnienia detalicznej sprzeda­
ży piwa od opłat akcyzowych

Ministerstwo Skarbu okólnikiem z dn. 9. VI. 
1938 L. D. VI. 7455/3/38 zwróciło uwagę władz 
akcyzowych, że w dniu 1. VII. 1938 r. wchodzi w 
życie przepis art. 1 ust. 3 ustawy z dni: 25. E l. 
1938 r. o zmianie brzmienia art. 62 rozp. Prezyd. 
R. P. gr monopolu spirytusowym, opodatkowaniu 
kwasu octowego i drożdży oraz sprzedaży napo­
jów alkoholowych (Dz. U. 21). Przepis ten posta­
nawia, iż detaliczna sprzedaż piwa, win owoco­
wych i miodu jest wolna od opłat przewidz'anych 
w załączniku do art. 62 wym. rozp.

Poczynając zatem od dnia 1. VII 1938 roku nie 
ma obowiązku nabywania patentów akcyzowych 
na detaliczną sprzedaż piwa, win owocowych i 
miodu (bez względu na zawartość w nich alko­
holu), wykonywaną na podstawie potwierdzenia 
zgłoszenia władzy skarb, o rozpoczęciu sprzedaży.

ARNOLD ZW EIG

masm/ ŚWIiPi

Z  opowai nici.ia autor' 
pra^ełoiył

AHred trefold

ma

69) W szystko co teraz
dajemy przekroczj ło od dawna nasze m ożliwości i ścią­
gane jest brutalnie przemocą i gwałtem. Brak rąk ro ­
boczych uniemożliwia zasiewy. Co wygadują żony na­
szych robotników, wolę ci już nawet nie powtarzać. 
W  jednolitej dotąd masie narodu niemieckiego powstała 
rysa, która spędza mi sen z powiek. W szystko sprowa­
dza się do jednego jedynego a powszechnego pragnie­
nia: nie chcemy być mocarstwem, chcemy podoju, 
chcemy odpocząć i nacieszyć się naszymi dziećmi za­
nim śmierć wydrze nam resztę nadziei. Powszechne rów 
nież jest mniemanie, że Cesarz chciałby jak najlepiej, 
ale że nie ma już nic do powiedzenia Z prawdziwym 
przerażeniem myślę o tym, na co się zanosi na Zacho­
dzie, a jednocześnie dziękuję Bogu, że Ciebie tam nie 
będzie. Staliśmy się egoistami, ale też nazbyt wiele ego­
izmu widzimy dookoła siebie. Toteż jedynym  naszym 
pragnieniem jest widzieć Cię zdrowego i całego i poznać 
Tw oją narzeczoną, która pisuje do nas przemiłe iiąty. 
Tw oje paczki są ostatnią deską ratunku, dzięki nim 
bowiem Matka nie opadła dotąd z sił na dobre, i  tak 
jednak otworzysz oczy, gdy nas teraz zobaczysz. A już 
nie chcę nawet myśleć o tych, którzy pozbawieni są 
wszelkiej pom ocy z zewnątrz..."

W infried podniósł się z miejsca, rozerwał kopertę 
w drobne kawałki i wyrzucił je  przez okno kołyszące­
go się m iarowo wagonu. W iatr duży rozwiał strzępki 
papieru po świecie. Otóż to właśnie! W  ten jedynie 
sposób potrafią pisać ci starzy panowie, ci uczeni dok­
torzy o zagwożdżonych mózgownicach. „Pow iedz lu­
dziom, od których zależą nasze losy, że jesteśmy już 
u kresu s ił...!"  1 kto zna się na tych sprawach lepiej: 
doktór W infried w Naumburgu, czy też generał Clauss 
w Ober-Oście? I jak ojciec może pisać o tym w liście, 
przesyłanym pocztą? Czy taki list nie może trafić do 
rąk niepowołanych? Przeczyta ktoś te trujące uwagi, 
oplunie, a później autor będzie miał się z pyszna M o­
że też znaleźć Lię i szuja, która podchwyci całą tą ga­

daninę i rozniesie ją  po kraju, zadając jeszcze jeden 
podstępny cios z tyłu narodowi, który walczy z prze. 
mocą. Jaką minę zi obiłby baron Ellendt, gdyby on, 
W infried, poszedł za radą ojca i wygarnął wszystko 
w obec przełożonego? W infried nie miał pod tym wzglę­
dem złudzeń, mimo bowiem młodego wieku miał oczy 
otwarte i czujne. Jechał teraz do W ilna, by załatwić 
sw oje prywatne sprawunki, przy okazji zaś pragnął 
zbadać pewne rzeczy, które godziły w dobre imię na­
rodu niemieckiego. Uprzednio nie omieszkał zresztą za­
sięgnąć inform acyj na miejscu, w Kownie, z początku 
u Wreecha i Gorsego, po tym w przeddzień wyjazdu 
u. Ellendta. Zastał szefa wzburzonego wydarzeniem, 
które miało wiele cech wspólnych z listem ojca. Duń­
ska gazeta „Politiken" w jakiś tajemniczy sposób zdo­
była i opublikowała memoriał, którego domniemanym 
autorem był —  wedle inform acji tegoż organu duńs­
kiego —  książę Karol Mako Lichmowsky, az ao wy­
buchu wojny ambasador niemiecki w Londynie. Blady 
i roztrzęsiony krążył Ellendt po swoim pokoju, nie mo­
gąc opanować wrażenia, jakie na nim wywarł niesz­
częsny memoriał. Do Ober-Ostu nadszedł zresztą jedy­
nie przekład duński, autor bowiem nie miał intencji 
publikowania sw ojej pracy, przeznaczając ją  jedyni* 
do wiadom ości niewielu zaufanych. Niemniej pruska 
Izba Panów usunęła go niezwłocznie ze swego grona 
słychać też było głosy, domagajace się uwięzienia Lich* 
nowsky‘ego. Tyle wiedział W infried. nic jednak po­
nadto. Memoriał poruszał z angielskiego punktu wi­
dzenia ostatnie wypadki na froncie zachodnim, prze­
sadnie oceniając potęgę brytyjską i malując przyszłość 
w najczarniejszych barwach. „N ajlepiej przejść nad 
tym do porządku", m ówił Ellendt na w pół do siebie, 
nie przerywając wędrówki z kąta w kąt, „n ie wolno 
dae się ponieść pierwszemu wrażeniu. Musimy spać 
dziś równie spokojnie, jak spaliśmy wczoraj i przed­
wczoraj. Ten strzał zza płotu nie powinien przerwać 
naszej roboty politycznej. C. d. n.
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PODRÓŻY W  CZASIE -  C1AG D A LS ZY
W ydany obecnie w  przekładzie polskim  dal* 

*zy tom cyklu „ W  poszukiwaniu straconego 
cw m "  *) j est ściśle związany i  poprzednim 
nie tytko tytułem ale także treściowo i  tematy­
cznie. Skrupulatna analiza psychologiczna Gu- 
ennantów i  ich środowiska znajduje tu swoje 
dopełnienie i  zaokrąglenie. Opuszczamy ich w  
chwili, gdy nie mają przed nami już żadnej ta­
jemnicy, obnażeni do szpiku kości, z rozm onto­
wanym mpphaniTmpm wewnętrznym jak  lalki, 
które w  naszych oczach rozśrubowano i rozło­
żono na najprostsze składniki. I rzeczywiście 
Wła ta galeria wielkopańskich figur czyni wra- 
fcnie zabawnych marionetek, które na zamk­
niętej scenie, oddzielonej grubą zasłoną od w i­
downi składającej się z rzeczywistych ludzi —  
odgrywają swoje ucieszne charakterystyczne 
role. Inna, rzecz, że stąd większa część odkryć 
Psychologicznych, jakich —  z właściwą sobie 
wirtuozerią artystyczną —  dokonywa Proust, 
nie wzbogaca naszego obrazu świata, nie roz­
w ija ani dynamizuje, ale dokonywa się na sta­
tycznym terenie stężałych w swoim  kształcie 
figur. Jest to zresztą wynikiem  owej skamie­
niałości, w  której —  na kształt paleontologicz­
nych, ale dobrze jeszcze zachowanych odcisków 
na prehistorycznych skałach —  trwała za cza­
sów  opisywanych przez Prousta klasa najwyż­
szej arystokracji. Ta klasa pozbawiona jakie­
gokolwiek udziału w dziejących się poza nią 
i  niezależnie od  niej procesach gospodarczych 
i historycznych —  jest już tylko czymś w  ro ­
dzaju zabawnego gabinetu figur woskowych. 
Jej najsubtelniejsze choćby drgnienia psychi­
czne, to najmisterniej przez arcymistrza w  tym  
fachu spreparowane poruszenia lalek, któro po 
trafią otwierać oczy, oddychać, a nawet pro­
wadzić rozm ow y o Franz Halsie i  W iktorze Hu 
Bo, ale które m im o wszystko pozostają prze- 
ciet tylko lalkami.

Dopiero na ostatnich stronicach, w  pierwszej 
części „Sodom y i G om ory" stajemy na progu 
®wiata o zupełnie innych wy miarach. Kąt widzę

) Marcel Proust —  Strona Guermautes,
*ęść druga —  Sodoma i Gomora, Część plerw- 

tom ów 2 —  Przełożył Tadeusz Żeleński 
°y ) Warszawa 1938 —  Towarzystwo wydaw- 

CZe „R ó j" .

nia Proustowskiego przesuwa się. Znad po­
wierzchni na której łowiliśm y efemeryczne, 
zwiewne ale i o rzadkiej piękności odblaski, ja ­
kie w swym metalicznym poćiw ieku  wydawa­
ły  nazwiska dziesiątków najaryslokratyczniej- 
szych rodów  Francji —  zstępujemy w  mroczną 
otchłań, na dno gdzie rosną wężowo splątane 
gałęzie schorzałych u korzenia namiętności lu­
dzkich. Poprzednio mieliśmy do czynienia z 
ze wnętrznością rzeczywistości, z ułudnym cie­
niem zjawisk ślizgających się gładko po  po­
wierzchni, tym  samym cieniem, który jeden z 
bohaterów Prousta Elstir z takim mistrzostwem 
utrwala na sv ych płótnach. Obecnie zaczyna 
nam się ukazywać wkięsła we^mętrznit. strona 
tej rzeczywistości. Kryształowe riaczynie jakim  
wydawał się dotąd szklany bezbolesny świat 
Prousta ujawnia swoje porznięte bruzdami dno

I od razu charakterystycznie zmienia się fo r­
ma wypowiedzi Prousta. Jeśli świat, jego dotąd 
odbijał się w relacjach wyłącznie artystycz­
nych, porównyw any i upodabniany jedynie do 
natchnionych dzieł sztuki (chm ury były tylko 
takie jak te z  obrazów van der Meulena lub 
Turnera, drzwi skrzypiały jak  chór pielgrzy­
m ów  z „Tanhausera") —  co było oczywiście w  
zgodzie z całym duchowym  obliczem przedsta­
wianego świata, martwego i niezmienialnero, 
jak obrazy, jak  izeźby —  to cała pierwsza część 
„Sodom y i Gom ory" czyli duet m iłosny barona 
de Charlus i ex-krawca Jupirna ma swój para- 
lelny m otyw w równoczesnej scenie miłosnej in  
nej pary: bąka, który przynosi tęskniącej or­
chidei z dawna oczekiwany rzadki pyłek, by ją  
wreszcie zapłodnić.

Tak to sprawy Prostowskiego świata prze­
suwają się z płaszczyzny wyłącznie estetycznej 
na płaszczyznę biologiczną. W idnokrąg rozsze­
rza się do wewnątrz, ukazuje się nowy, przy­
rodniczy aspekt spraw i zagadnień. I natych­
miast te same wydarzenia i postacie, które, zda­
w ałoby się, poznaliśmy już dokładnie, których 
kształty i wym iary były już na pozór raz na 
zawsze ustalone —  ukazują się nam nagle od in 
nej strony, baron de Charlus oświetlonj leraz 
pod tym innym kątem, staje się kimś niezna­
nym, jakimś nowym  baronem de Charlus a 
wszystkie jego poprzednie postępki zyskują te­
raz inny sens.

Te znamienne przemiany, brak stałości, pro-

O m ako& e-1

jestikieninaj-

B flACJA SCH.ILX*CEK' Clt~62VN

gramowej jednolitości idei, tonu czy pewnego 
stosunku do opisywanych zdarzeń i  postaci —  
to właśnie rewelacyjna zdobycz Proust^ z po­
mocą której stwarza on właściwie nową epokę, 
X X  wiek w  literaturze. Bo te przemiany to są 
przemiany czasu będącego w  świeci* Prousta 
istotnym czynnikiem raczej odczynnikiem, 
który z jednej i  tej samej osobow ości w ydoby­
wa tysiące nowyeh egzystencyj. A  przeć Proub- 
tem nie istniał w  literaturze i  w  um ysłow ośd  
Czas jako samodzielna wartość, odgrywająca 
rolę we wszechświecie. Czas traktowano jako 
coś oczywistego, jak  go traktuje dziecko, nie 
rozumiejąc całej jego głęni i  filozofii. Jeżeli 
bohaterowie przedproustowsŁuej literatury sta­
rzeli się lub doznawali przeobrażeń w  czasie —- 
tó czas był tu tylko niezbędnym tłem. tak Jak 
dla malarza niezbędne jest płótno, na którym  
maluje, mimo że niekoniecznie niusl wiedzieć 
jakie są jego substancjalne składniki. T m  fcża* 
czuło się i  przyjm owało bez wahania, jauo co* 
zupełnie zrozumiałego jak przyjm uje się bicie 
zegara na ścianie nie słysząc go nawet, nie za­
stanawiając się, ze oto coś w  tej chwili m inęło. 
Dopiero Proust nadał Czasowi głębię i  wymiar, 
uczynił z niego wspułczynnik wszechświata, 
podjął się zbadam*a jego działalności, .'siłu jąc 
go uchwycić właśnie w  jego przepływaniu, gdy 
ociera się o ludzi, zmieni:. ichr łamie i prostuje. 
Od Prousta zaczęła się ta niezmordowana go­
nitwa za czasem i usiłowanie rozgryzienia jego 
zagadki. Z  ducha Proustowskiego zrodziła się

Reporter i felietonista
^iw az się dziwiłem, dlaczego reportaże K on .

rada W rzosa nie znajdują poklasku w Europie,
. ac*ego ten ruchliwy i bystry obserwator nie
p, t*k popularny jak Knickerbocker, Mowrer,

lSt af!r i wielu innych mniej już głośnych. Po
? ^ t Czytaniu Jednak jego „F rancji dzisiejszej"
^nakładem F. Hoesicka w W arszawie) zrozu-

lałem, -w czym  właściwie tkwi prow incjona-
naszego reportera. W szyscy wyżej wymie-

‘•hi jeg0 rywale korzystają z dużej swobody
i nie muszą sobie nakładać hamulców,

nrad W rzos pisze natomiast tak, jak tego w y-
. a®a Pf asa, którą obsługuje. A  źe prasa nasza
jęs zaściankowa i kieruje się mnóstwem za.
s rzezeń chronionych jak  święte tabu, dlatego
eportazę Wrzosa są mimo wszystko nieco —

prowincjonalne. Wyobrażam sobie, że Wrzos
sam odczuwa klątwę tej dobrowolnej cenzury
J P ia łb y  napewno inaczej, gdyby, nie genius 
mci...

W eźm y dla przykładu rozdział traktujący o 
Polityce zagranicznej Francji. Dowiadujemy się 
®u p. Wrzosa czegoś nowego, co  niestety jest 
•Jiko pobożnym  życzeniem. Oto polska polity- 

a zagraniczna Jest nareszcie w  Paryżu rozu- 
lana, bo oceniono je j trafność, a wydarzenia 
a szerokiej arenie międzynarodowej potwier­

dziły słuszność je j metod, GzyżbyJ g o  prasą

francuska inaczej ocenia polską politykę za. 
graniczną i je j metody, a b. francuski minister 
spraw zagranicznych Delbos czuł się w Pradze 
o wiele lepiej niż w  Warszawie. Gdyby tak by­
ło, jak to nam tak różow o przedstawia p. W rzos 
niezależna polska opinia publiczna, która o 
metodach naszej polityki zagranicznej infor­
mowana jest za pośrednictwem prasy zagra­
nicznej, nie byłaby chyba tak lekkomyślna- by 
stale dawać wyraz głębokiemu zaniepokoje­
niu. Ale p. W rzos, natchniony trubadur mi­
nistra Becka, tego wszystkiego nie dostrzega, 
bo mu tego dostrzec nie wolno...

Nie chciałbym  być źle zrozumiany, dlatego 
nie twierdzę wcale, że książka p. W rzosa jest 
pozbawiona wartości. Czyta się ją  naprawdę 
z dużym zainteresowaniem, zwłaszcza rozdzia­
ły, w  których autor może się wypowiadać z 
większą swobodą. Uznajemy troskę o objekty- 
wizm, która szwankuje tylko tam, gdzie chce 
być tubą, a nie jest sobą. Nikt nas chyba nie 
będzie podejrzewał o jakąkolwiek sympatię 
dla komunizmu, ale żaden Knickerbocker me 
zadowoliłby się inform acjam i pochodzącym i * 
kół dnnotow ców . Można być całkiem zdecy­
dowanym i konsekwentnym antykomunistą, 
a nie żyw ić najm niejszych złudzeń ani co do 

1 osoby, ani go do ro li DoriotaL naśladującego

tylko we wszystkim w zory zagraniczne i d la . 
tego tak mało poważnie traktowanego we
Francji. Mimo wszystko jednak „F rancja  dzi­
siejsza" jest cennym nabytkiem naszej publi­
cystyki, a niektóre je j rozdziały jak „H oros­
kopy", „W ieś i prow incja", „Im perium i je ­
go cienie" przeczytać można z prawdziwym 
pożytkiem.

*

W  felietonach p. Zygmunta Nowakowskie­
go panuje też „genius loci" ale nie w  tej mie­
rze co w publicystyce p. W rzosa. Przeczyta­
łem ostatnio felieton niedzielny p. Nowakow­
skiego na marginesie procesu Cywińskiego. 
Był to felieton odważny, śmiały i  owiany 
szczerym duchem obywatelskim. To samo 
powiedzieć można o niektórych felietonocn 
zawartych w  zbiorniku „L ajkonik", wyda­
nym nakładem „Książnicy-Atlas". Zaszczyt 
przynosi publicystyce felietonowej p. Nowa­
kowskiego taki felieton jak „Skandal", om a­
w iający niedoszłą do skutku eskapadę prof. 
Kota zagranicę. Takich naprawdę pięknych 
rzeczy jest w zbiorku p. Nowakowskiego wię* 
cej, a l e --------

Seria tych „a le" jest stosunkowo dość du­
ża. Razi przede wszystkim egocentryzm auto­
ra. P. Nowakowski może m ów ić o rzeczach 
najpoważniejszych i najboleśniejszych, m ów ić 
w dodatku mądrze, dowcipnie, a nawet złośli­
wiec a przędę wszystkim kulturalnie, file n v -
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R z e m i o s ł
N a  n t u t g r n e s i e  „ S a l o n u

Nie chcę się narażać na szczegółowe omówienie 
każdego z uczestników obecnej wystawy w  Pała­
cu Sztuki. Rozbiłoby to artykuł na dużą liczbę 
ocen tak samo bladych, jak ich — przedmioty. Mu­
siałbym się zapewne i powtarzać, skoro same o- 
brązy się powtarzają, pomimo różnych pozorów 
inności. I oto znajduję się już w samym meritum 
sprawy, którą chciałbym tu poruszyć Pora się 
zastanowić nad tym, kiedy pokazana na wysta­
wie rzecz jest nowym obrazem, a kiedy nową od­
mianą dawnego, ud wielu lat znanego obrazu (nie 
wchodząc bliżej w jego jakość).

Jeżeli surowo położony kontrast koloru brunat- 
negc i żółtego wystąpi raz w zestawieniu konia ze 
zbożem, innym razem w sąsiedztwie hucuła z żół­
tą chatą, to malarsko nic się tu nie zmieniło. Może 
się od jednego pejzażu do drugiego lasek przepro­
wadzić 2 kąta prawego do lewego, a topole — z 
niezmienionym swoim kolorem — cofnąć się z przo­
du w głąb, istotną zmianę trudno tu stwierdzić. 
Moment historyczny pod Cecorą różni się zapew­
ne bardzo głęboko od, powiedzmy, bitwy grun­
waldzkiej, cóż jednak z tego, kiedy, na odnośnych 
obrazach, zarówno tu, jak i tam narzucają się nam 
przede wszystkim te same sierści końskie i bły­
ski szabli, a przemundurować“ nie znaczy jesz­
cze zmienić historyczny epizod.

Nie mamy tu więc obrazu nowego. Skoro nie ma 
nowego koloru, skoro w setkach odmian wystę­
puje ten sam płytki i jałowy kontrast barwny, to 
obraz jako taki się nie zmienił, a jego nowa opo­
wiastka starym językiem — nie przekona nas.

Wiąże się to z pewnej strony z powtarzanym 
często atutem dobrego rzemiosła. Dziwny to atut. 
Bodzie się nim młode porywy, krzywi najbardziej 
solidne i świadome poszukiwania i tłumi wrażli­
wość. Przy bliższym rozpatrzeniu okaże się, że 
opanowane rzemiosło, to właściwie — opanowa­
na wrażliwość. To zdobycie pewnej biegłości, 
która stacza malarza ku łatwiźnie i beztroskiemu 
powtarzaniu się. Mówię tu oczywiście o pewnym 
rzemiośle i pewnej biegłości. Każdy docenił, wagi 
doświadczenia malarskiego, byleby ono było wła­
śnie malarskie: żłobiące w materiale form i barw, 
i regulowane wrażliwością artystyczną. Ale w  ka­
żdym prawdziwie artystycznym przeżyciu istnieje 
zarazem coś zupełnie pierwotnego, co wyprzedza 
wszelką historię i wszelkie doświadczenie. Co 
każe się strzec każdego udeptanego sposobg i do­
maga się bardzo dużej ostrożności w korzystaniu 
z osiągniętych doświadczeń. Uważam za wysoką 
pozycję moralną traktowanie nowego płótna jako 
próby pierwotnie nowej, do której się podchodzi 
jak do — genezis, W tym też sensie należy po­
dziwiać wspaniałe oświadczenie Cezanne‘a, że 
chciałby być prymitywem własnego malarstwa. 
Uez w tym powiedzeniu prawdziwej wielkości. 
Cezanne, wnikliwy i metodyczny, realizujący swój 
obraz upartą i czujną anabzą każdego punktu na 
płótnie, rozmazywał każdą linię zbyt biegłą i ma­
rzył o tym, by cofnąć się ku najpierwotniejszej 
postaci swojej wizji. Odczuł nawet wartość nieu-
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dolności w  połączeniu z pierwotnym porywem^ 
Pierwotny oznacza tu to samo co istotny — a Ce- 
zanne pragnie po własnej linii, torem własnych 
przemyśliwań i doświadczeń, dojść właśnie do — 
swojego prymitywu...

Dążenie to, to walka o świeżość w  wysiłku, o 
artystyczny sens w rzemiośle. Wrażliwy plastyk 
rzemiosła sobie nie oszczędza i nie zjeżdża w ła­
twiznę. Wręcz przeciwnie: na drodze do realiza­
cji pełnej i ścisłej, musi wziąć na siebie każdą 
trudność i niczego mu okrążać nie wolno. Ale ro­
bi to ochoczo, w  wyraźnym poczuciu kierunku i 
celu i w  przekonaniu, że ogarniająca jego wysiłek 
atmosfera uczuciowa umożliwi mu jak nrjpełniej- 
szą inwestycję w dany obraz i emocjonalną świe­
żość każdego szczegółu. Nic tak szybko w obrazie 
się nie zdradza, jak jałowość koncepcji, jak nu­
da u samego jego źródła. Ziewnie ona przez pier­
wszy lepszy kontrast barwny, a przeciągnie się 
leniwą, bylejaką formą. Kontrast mocny i cenny 
może powstać jedynie w stanach intenzywnych, 
a u Yan Gogha nachylanie się koloru ku uzupeł­
niającemu go, drugiemu, równało się głębokiemu 
porozumieniu kochanków, podczas gdy pewne po­
szczególne barwy (zieleń, czerwień) miały wy­
rażać pasje ludzkie.

Tym oto jest malarstwo dla indywidualności 
silnych, dla tych, którym obraz ma być świadec­
twem twardych zmagań i nieustępliwości chara­
kteru. Politowanie budzi walka o „rodzime style" 
przeciw t. zw. obcym wpływom. Wiecie, czym jest 
ów obcy wpływ? To zapatrzenie się we wielkie

wspaniała „Czarodziejska Góra“  Tomasza Man 
na, gdzie na wyniosłym szczycie Berghofu 
Hans Castorp śledzi ten czas w  niepojętej jego 
równoczesności trwania i mijania. 5  tej samej 
atmosfery wywodzą się tak częste dzisiaj cy ­
kle rodzinne Galsworthy‘ego, Duhamela, du 
Garda czy innych, gdzie właściwym  bohaterem 
jest czas, który sam w  sobie, niezależnie od lu­
dzkiej działalności zmienia oporną materię 
wszechświata. Także te liczne drobiazgi jak 
W ellsa .W ehikuł czasu" lub Słonimskiego „T or 
peda czasu" m ają za źródło właśnie to zdumie­
nie jakie ogarnęło człowieka, który nagle na­
tknął się na owo pojęcie. Cały problem  współ­
czesności mieści się w  tym nowym  stosunku do 
Czasu. Jeszcze przed Einsteinem i teorią rela­
tywizmu —  Proust odkrywa ten niepojęty rwią 
zek czasu z przestrzenią i jedność tych dwóch 
na pozór krańcowo sprzecznych dementów. W  
ten sposób Proust wyprzedza Eins teina tak jak 
wyprzedził Freuda i w tym sensie staje się ns j- 
bardziej reprezentatywnym pisarzem i wciele-

Dr. S C H E R H A N T
M ARIENBAD, W illa „ F I o r a “

W ORŁOWIE, JASTARNn, KARWII, HALLERO­
WIE i na HELU nabyć można „Nowy Dziennik"

w kioskach Tow. „Roch”.niem XX wieku, tak jak  wcieleniem IX wieku 
i jego materialistycznego realizmu był Balzac.

W  tym  Proustowskim 'w iecie nie ma m iej­
sca na matematyczne obliczenia przyszłości, 
znamienne dla balzacowskiego Lucjana de Ru- 
bemprć czy Rasl Ignaca. W szystkie plany oka­
zują się zawodne, to co  wczoraj było naj\ yż- 
szym pragnieniem dzisiaj nie warte jest w y­
ciągnięcia ramienia i na odw rót: to na co  dziś 
nie zwracamy uwagi stanie się dla nas jutro 
największą wartością w  życiu. Kochana nie­
gdyś Albertyna, o której pocałunku bezsku­
tecznie marzył m łody Proust, teraz g*ły mu już 
jest obojętna i zapomniana —  znajduje się na­
raz w jego ramionach. Tak samo salony księż­
nej de Guermantes, o których —  jak i o ich 
pani —  śnił beznadziejnie, otwierają się przed 
mm  wtedy, gdy nie ma to już dlań żadnego zna­
czenia. Za sprawą Czasu przesuwają się ustawi­
cznie —  jak w  latarni magicznej —  perspekty­
wy zdarzeń w tej podróży na dno ludzkich 
spraw, którą przedsięwziął Proust.

HENRYK YOGLER.

charaktery, w  samotnictwo z AIx, Arles i Pon-
toise, w moralną siłę prawdziwie artystycznego 
wysiłku. Porównajcie z tym teraz zacofaństwo i 
jałowiznę, przykucnięcie w  cieniu własnych przed 
wczorajszych osiągnięć, które stały się meziomną, 
dożywotnią dewizą.

Charakterystyczne: tąm, gdzie młodość robi 
wysiłki, naprawdę trudne i moralne, staje się w 
naszej oficjalnej opinii odszczepieńczą i agentu­
rą obcej sztuki. Udziela się jej natomiast gościny, 
jeżeli machnie bylejak „z temperamentem" i bez 
śladu koncepcji plastycznej. Jest to podwójnie 
charakterystyczne, bo w pokoleniu młodszym od­
zwierciedla się tym sposobem światopogląd star­
szego, któremu „temperament" wyręczał często 
wszystko, — nie wyłączając samej sztuki...

Szczegółowe omówienie wystawy, byłoby tyl­
ko rozmienianiem powyższych kilku uwag na kil­
kadziesiąt nazwisk. Do nich będziemy chyba je­
szcze mieli sposobność wracać przy następnych 
wystawach. E. W.
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sze zaczyna od swojej osoby i kończy na swo­
jej osobie. Dzieje się to być może dlatego, że 
autorem tych felietonów jest aktor, a więc 
istota najbardziej egocentryczna na świecie. 
Felietony aktorskie jak np. felieton o W ysoc­
kiej są w  zbiorku najżywsze i wzbudziły swe. 
go czasu wśród czytelników bardzo duże zain­
teresowanie, jako że pisał człowiek, który zna 
teatr od wewnątrz.

Jeśli już ńiówim y o felietonach aktorskich, 
muszę tu zaznaczyć, że list otwarty do znako. 
mitego aktora Kazimierza Junoszy-Stępow- 
sk ego chociaż napisany jest z brawurowym 
temperamentem, budzi jednak poważne wąt« 
pliwości, bo Szekspir jest nietylko poetą mas 
i  wielkich widowisk, ale też niedoścignionym 
dotychczas głębokim znawcą duszy ludzkiej. 
Jest to jednak tylko uwaga na marginesie, a 
teraz mogę przystąpić do dalszych „ale"...

Rzuca się w  oczy gonitwa metyle może za 
oryginalnością, ile za błyskotliwością. Mó­
wiono juz nieraz, że p. Nowakowski dla d o . 
weipn poświęci wszystko, —  nawet swą gos­
podynią, którą od czasu do czasu wywleka na 
fcrum  publiczne. A  że jest mistrzem złośli-

wego dowcipu, przeto nadużywa swojej zale. 
ty. Cierpi na tym nieraz powaga i doniosłość 
sprawy. Paradoks jest rzeczą piękną, staje się 
jednak niebezpieczeństwem, gdy zbytnio do­
pinguje autora.

Wreszcie wspomniany już „genius loci". 
Jakaż różnica jest między felietonami druko- 
wanymi we „W iadom ościach Literackich", a 
felietonami drukowanymi w odcinku „Kurie­
ra". Możnaby powiedzieć nietylko różnica 
ale po prostu przepaść. W  kurierkowych felie­
tonach są pewne wstawki, pewne wycieczki, 
które podyktowane są względami na pismo, 
gdzie p. Nowakowski wystartował do mety 
jednego z naszych najpopularniejszych felie. 
tonistów. Pisząc np. ostatnio o Wiedniu, lek­
k o  przechodzi nasz felietonista nad tragedią 
żydostwa, tragedią tak straszliwą, że dopraw , 
dy wszelkie dowcipkowanie na je j temat robi 
jakieś wrażenie koszmarne. Niestety nasze sto­
sunki prasowe są tego rodzaju, że m im owoli 
wytwarza się pewien dualizm „w iadom ościo- 
w o.kurierkow y“ , któremu też podlega benja- 
minek naszej publiczności.

Te wszystkie jednak „ « l l "  nie osłabiają nie.

tylko wrażenia, ale i doniosłej roli, jaką speł­
niają felietony p. Nowakowskiego. W  słowie 
wstępnym do „Lajkonika" daje nam p. Nowa­
kowski swą autobiografię felietonisty. Zaczął 
pisać swe felietony jako dyrektor teatralny w 
stanie dymisji. Pisał je  dla satysfakcji, ale po­
tem samo życie wciąż pukało do cichej jego 
pracowni, domagając się od niego, by o nim 
pisał. Z jaw ił się cały korow ód bolączek, spraw 
i problemów, które się nad nim nachylały i 
szeptały mu do ucha, że nie wolno nad nimi 
przejść do porządku dziennego. A  im gęściej 
w las, tym więcej di zew, dlatego felietony 
p. Nowakowskiego przy całej swej czasami 
nieco powierzchownej błyskotliwości, przy 
całym swym egocentryzmie, nabierać zaczęły 
charakteru dokumentów publicznych. Nie m o . 
że pisać tak, jakby chciał, jak  mu nakazuje 
temperament i wrodzona wrażliwość na 
krzywdę, bo nie zawsze pozwala na to genius 
loci, ale w yrobił sobie już teraz taką pozycję, 
że od czasu do czasu może sobie pozw olić prze­
cie na pewne wypady, które publiczność przyj­
muje z dużą satysfakcją.

M. KANFER.
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A K T U A L I A , U R L O P O W E
aSezon urlopowy‘

Zaczęły się wakacje, a wraz z nimi rozpoczyna 
się ,,sezon" urlopowy. Liczne rzesze pracowników 
po całorocznej pracy pragną odpocząć, korzysta­
jąc z przysługującego im ustawowo urlopu. Na tle 
żądań pracowników o urlop wynikają często kon 
flikty pomiędzy pracodawcami a pracownikami z 
których pierwsi często odmawiają należnego pra­
cownikom urloou, a drudzy domagają się swych 
pruw. Zatargi takie bywają liczne, a w niemałej 
mierze przyczynia się do tego także ten takt, że 
ustawodawstwo nie reguluje w sposób dość wy­
czerpujący wszystkich spraw, dotyczących urlo­
pów'. Juidykatura sądowa przede wszystkim judy- 
kalura Sądu Najwyższego doprowadziła do wy­
świetlenia różnych spornych kwestyj z tego za­
kresu.

"W związku z nadchodzącym „sezonem urlopo­
wym" omó> - imy kilka aktualnych zagadnień z 
dziedziny urlopów.

Umowa o pracę a urlop
Ustawa o urlopach z roku 1922 reguluje zasady 

odnoszące się do urlopów dla pracowników, zatru 
dnionych na mocy umowy w hunJlu. w przemyśle 
w biurach, w bankach, w przedsiębiorstwach prze 
wozowych, w komunikacji, górnictwie, szpitalnicł 
wie, w instytucjach opieki publicznej i użyteczno­
ści publicznej, oraz w innych zakładach pracy — 
bez względu na to, czy są one obliczone na zysk, 
czy nie, jeśli tylko zaludniają pracowników naje 
mnych — za wyjątkiem pracowników przedsię­
biorstw sezonowych, w których praca trwa kró­
cej, niż 10 miesięcy na rok, oraz pracowników 
warsztatów rzemieślniczych, zatrudniających naj­
wyżej do 4 robotników dorosłych (a nie — termi­
natorów lub uczniów przemysłowych). Przepisom 
ustawy o urlopach, podlegają zarówno pracowni­
cy fizyczni (robotnicy) jak i pracownicy umysło­
wi jednakże inne prawa urlopowe przysługują 
pracownikom fizycznym, a inne — pracownikom 

i .umysłowym.
W związku z tym nasuwają się w praktyce róż 

ne wątpliwości co do stosowania urlopów. Nie 
wiadomo bowiem często, czy dany pracownik jest 
w pojęciu ustawy pracownikiem fizycznym, czy 
też pracownikiem umysłowym. Rozróżnienie po­
między pracownikiem fizycznym a pracownikiem 
umysłowym nie jest w ustawodawstwie dość ściśle 
przeprowadzone. Ustawodawstwo pracy wymienia 
t\ lko przykładowo różne kategorie osób, należą­
cych do pracowników umysłowych, jak m, in. za­
rządców i kierowników przedsiębiorstw, pełnią­
cych czynności administracyjne i nadzorcze, maj 
slrów, kierujących technicznie pracą w zakładzie 
i odpowiedzialnych za całość tej pracy, osoby u- 
praw łające sztuki wyzwolone (jak muzycy, śpiewa 
cy), osoby, wykonujące czynności biurowe, kance­
laryjne, rachunkowe, rysunkowe i kalkulacyjne, 
personel lekarski, kasjerów, dysponentów, podró­
żujących sprzedawców i ekspedjentów sklepowych 
Jest to tylko wyliczenie przykładowe. O tym, czy 
pracownik jest pracownikiem umysłowym, czy fi­
zycznym — decydują w każdym konkretnym wy­
padku wyłącznie czynności, faktycznie przez praco 
wnika wvkonywane, a w razie, gdy ten sam pi aco 
\inik wykonuje czynności fizyczne i umysłowe, o 
jego charakterze decyduje większość wykonywa­
nych przezeń czynności. Gdy więc sprawa ze sto­
sunku pracy dostaje się przed Sąd, a charakter 
pracownika nie jest zupełnie jasno określony — 
Sąd orzeka o roszczeniach pracownika w zależno­
ści od wyników badania co do wykonywanych 
przez danego pracownika funkcyj.

Od tej właśnie okoliczności, czy pracownik jest 
pracownikiem fizycznym, czy też umysłowym, zale 
żeć będą jego uprawnienia urlopowe.

Dwa rodzaje uprawnień urlopowych 
pracownika

Ustawa o urlopach przyznaje pracownikom diwa 
rodzaje uprawnień urlojpowych, a mianowicie: 1) 
prawo do uzyskania pierwszego urlopu, oraz 2) 
prawo do uzyskania dalszych urlopów.

Prawo pracownika do uzyskania pierwszego ur­
lopu polega na tym, iż pi acownik musi przebyć pe 
Vvien oznaczony w ustawie nieprzerwany okres 
pracy, ażeby prawo to mógł w ogóle nabyć. I 
łak pracownik umysłowy nabywa prawo do pier­
wszego urlopu 2-tygodniowego już po półrocznej 
•ńeprzerwanej pracy, względnie do i miesięcznego 
urlopu po odbyciu nieprzerwanej pracy w ciągu 
lałego roku. Jeśli więc pracownik umysłowy wstą 
[ńł do pracy np. 1 marca 1937 w takim razie już 
po sześciu miesiącach nieprzerwanej pracy;, ą a -

tem od września 1937 r. począwszy, ma prawo do 
urlopu 2-tygodniowego. Tenże zaś sam pracownik 
po upływie roku, tzn. począwszy od marca 1938 
r. miałby prawo do urlopu 1-miesięcznego. Jest to 
prawo do pierwszego urlopu.

Później, gdy pracownik ten będzie pracował 
przez dalsze lata, w Każdym roku następnym z 
chwilą rozpoczęcia tylko nowego roku kalendarzo 
wego uzyskuje on prawo do dalszego urlopu. — 
Jeśli by więc ktoś wstąpił do pracy np w listopa­
dzie 1936 r. tak, że prawo do pierwszego miesięcz 
nego urlopu nabył by dopiero w listopadzie 1937 
r. i wtedy wykorzystałby swój urlop, to mimo te­
go, już z początkiem roku 1938 ma ów pracownik 
prawo do dalszego urlopu za rok 1938, chociaż nie 
upłynął jeszcze pełny rok od chwili pierwszego 
urlopu. Oczywiście okres, w którym pracownik 
ma wykorzystać swój urlop, musi być ustalony w 
porozumieniu z pracodawcą, przy czym we więk­
szych przedsiębiorstwach ustalane są listy kolejno­
ści urloipów.

O ile chodzi o robotników tj. pracowników fizy 
cznych, to prawo do pierwszego urlopu 8-dniowe- 
go uzyskuje pracownik, jeżeli pracuje w tym przed 
siębiorstwie bez przerwy przez rok, po czym w 
następnych dwóch latach ma prawo do urlopu 8- 
dniowego już z chwilą rozpoczęcia nowego roku 
kalendarzowego, a po 3-letniej nieprzerwanej pra 
cy robotnik nabywa prawo do corocznego urlopu 
15-dniowego.

W końcu, jeśli chodzi o pracowników młodocia­
nych tj. liczących poniżej lat 18, to ci mają prawo 
po roku nieprzerwanej pracy do pierwszego urlo­
pu 14-dniowego, a w następnych latach mają pra 
wo do tak samo długiego urlopu, ale już z chwilą 
rozpoczęcia nowego roku kalendarzowego.

Te dwa rodzaje uprawnień urlopowych, o któ­
rych dopiero co była mowa, mają to znaczenie 
praktyczne, że pierwszy urlop otrzymuje pracow­
nik po przepracowaniu wyżej opisanego, a dla każ 
dej kategorii pracowników odmiennego okresu' nie 
przerwanej pracy, ale już w następnych latach ka 
lendarzowych nabywa on prawo do urlopu już z 
chwilą, gdy tylko nowy rok kalendarzowy się roz­
począł, choćby nawet pracownik zosial "zwolniony 
z pracy (oczywiście bez swej winy) jeszcze przed 
upływem pełnego roku od chwili jego ostatniego 
urlopu. Jeżeli więc np. pracownik umysłowy, któ­
ry wstąpiwszy do pracy w listopadzie 1936 wyko­
rzystał swój pierwszy urlop w listopadzie 1937 r. 
został zwolniony z pracy już w kwietniu 1938 r., 
tzn. w chwili, gdy jeszcze me upłynął pełny rok 
od jego ostatniego urlopu, to i tak należy mu się 
urlop miesięczny, względnie wynagrodzenie za 
urlop miesięczny za 1938 r. bo pracownik ów — 
wszedł już w nowy rok kalendarzowy (tj. w rok 
1938;.

Długość urlopu
Okres urlopu dla pracownika umysłowego wy­

nosi po rocznej pracy pełny miesiąc, tj. 30 lub 31 
dni.

Okres 8-dniowy i 15-dnioisy, przewidziany dla 
pracowników fizycznych, oraz okres 14-dniowy — 
przewidziany dla pracowników młodocianych 
trwa przez kolejno po sobie- następujące dni kalen 
dai'zowe, przy czym wynagrodzenie za wymienio 
ny okres urlopu należy się pracownikowi takie i 
za przypadające podczas tych urlopów niedziele i 
święta.

Powyższe okresy urlopów, względnie wynagro­
dzenie za te okresy należą się pracownikom beiz 
względu na to, czy pracownik pracuje przez wszy­
stkie dni tygodnia, względnie miesiąca, czy też tyl 
ko w niektórych dniach i bez względu na to, czy 
praca, wykonywana przez pracownika, trwa przez 
cały dzień, czy też tylko przez pewne godziny w 
ciągu dnia, byleby pracownik przepracował nie­
przerwanie w danym przedsiębiorstwie przepisa­
ny dla niego okres pracy.

O ile ani umowa indywidualna, ani też umowa 
zbiorowa nie formułuje w sposób korzystniejszy 
dla pracownika długości urlopu to pracownikowi 
należy się urlop tak długi, jaki przewiduje ustawa 
(2 tygodnie po pół roku, a 1 miesiąc po roku dla 
pracownika umysłowego, 8 dni po roku, a 15 dni 
po 3 latach dla prac. fizycznego, 14 dni dla pra­
cownika młodocianego). Jeśli jednak bądź to umo­
wa indywidualna, bądź też umowa zbiorowa prze
widuje dłuższy okres urolopowy aniżeli ustawa _
wówczas pracodawca obowiązany jest dać pracow 
nikowi ten dłuższy urlop przewidziany w umowie 
indywidualnej lub zbiorowej

Zaznaczyć należy, że podczas urlopu nie wolno 
wypowiedzieć pracownikowi umowy g firącg.

Jakie wynagrodzenie należy się 
pracownikowi za urlop?

Za okres urlopu należy się wynagrodzenie takie, 
jakieby pracownik otrzymał, gdyby w tym czasie 
pracował. Przy wynagrodzeniu płatnym od godzi­
ny lub na dniówki, za normalne pobory pracow­
nika należne za urlop uważa się płacę w wysoko­
ści, odpowiadającej normalnemu dziennemu zarób 
kowi, gdyby pracownik w tym czasie pracował. 
G ile praca odbywa się na akord, lub od sztuki, 
albo leż, jeżeli pracownik otrzymuje wynagrodze­
nie w postaci procentu od obrotu (n. p. kelner, 
portier hotelowy, fryzjer, i t. d.), w takim razie wy 
nagrodzenie za czas urloipu określa się według 
przeciętnego zarobku pracownika, uzyskanego prze 
zeń w ciągu ostatnich trzech miesięcy poprzedza­
jących urlop, przy czym to przeciętne wynagrodzę 
nic oblicza się w len sposób że należy podzielić 
ogólną sumę wynagrodzenia, otrzymanego przez 
pracownika za ten okres 3-miesięczny, przez ilość 
dni roboczych, która w tym okresie faktycznie 
przypadała, z potrąceniem dni świątecznych.

O ile pracownik pracował także w ciągu godzln 
nadliczbowych, to za okres urlopowy należy mu się 
wynagrodzenie nie według poborów normalnych, 
lecz powiększonych o przeciętne yvynagrodzenie, 
któreby przypadło za godziny nadliczbowe w tym 
okresie, a które oblicza się również wedle wyna­
grodzenia, otrzymanego przez pracownika w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy, poprzedzających urlop, 
za" godziny nadliczbowe.
W jakich wypadkach pracojvnik traci 
prawo do urlopu?

Pracownik traci prawo do urlopu, względnie do 
wynagrodzenia za urloip, jeżeli rozwiązał umowę 
pracy. Jeśli zatem pracodawca wypowiedział sto­
sunek pracy to pracownikowi należy się prócz o- 
kresu wypowiedzenia urlop, o ile tylko ma do nie­
go prawo. Jeżeli jednak pracownik sam wypowie­
dział stosunek pracy, wówczas traci prawo do ur­
lopu, łab do wynagrodzenia za urlop, chociaż ta­
kie prawo mu już przysługuje. Utrata tego prawa 
nie następuje jedynie wtedy, gdy pracownik roz­
wiązał umowę z powodów, zawinionych przez pra 
codawcę, t. zn. polegających na niewykonaniu zo­
bowiązań przez pracodawcę.

Pracownik traci prawo do wynagrodzenia za 
urlop także w takim wypadku, jeżeli w czasie ur­
lopu pracuje zarobkowo w innym przedsiębior­
stwie.

Dalej, jeżeli pracownik nie skorzystał z wyzna­
czonego mu okresu urlopu w liście kolejności (po­
za wypadkiem choroby), traci również uriop za 
dany rok.

W końcu zaś pracownik traci prawo do urlopu 
wtedy, jeśli nastąpiło rozwiązanie stosunku pracy 
z przyczyn, które dają pracodawcy prawo do na­
tychmiastowego rozwiązania umowy o pracę bez 
poprzedniego wypowiedzenia, a więc n. p. jeżeli 
pracownik nadużył zaufania pracodawcy, gdy obra 
z.l pracodawcę, lub członków jego rodziny, gdy 
nie wykonuje należycie swoich obowiązków itd.
Przerwa w pracy a prawo 60 urlopu

Jak już wyżej wspomniano, — prawo do urlopu 
zyskuje pracownik po przepracowaniu pewnego 
oznaczonego w ustawie nieprzerwanego okresu 
pracy. Pracownik więc, który ma przerwę w swej 
pracy, nie ma prawa do urlopu. Tutaj naieży jed­
nak taznaczyć, że, jeśli następuje rozwiązanie umo 
wy o pracę, a stosunek pracy zostaje nawiązany 
na nowe w ciągu najbliższych 3 miesięcy, to nie 
uważa się tego za przerwę, powodującą pozbawie­
nie prawa do urlopu. Tak samo przerwa pracy, 
spowodowana służbą wojskową najdalej do trzech 
mięsięcy względnie zastępcza służba wojskowa (6- 
aniowa), lub służba pracy (4 tygodniowa) nie po­
zbawia pracownika prawa korzystania z urlopu. 
O ile chodzi w końcu o nieusprawiedliwione opu­
szczenie pracy przez pracownika, ten ostatni mo­
że być pozbaw-ony prawa korzystania z urlopu 
tylko wtedy, jeśli c powodu opuszczania pracy na­
stąpiło rozwiązanie umowy o pracę; W azie jed­
nak nie rozwiązania stosunku pracy — pracownik 
zachowuje prawo korzystania z urlopu. Wreszcie 
przerwa, spowodowana chorobą, lub nieszczęśli­
wym wypadkiem, nie pozbawia pracownika pra­
wa uriop u.

Poza wypadkami przerwy w pracy pracownik 
(który nie utracił prawa do urlopu), ma zawsze 
prawo do płatnego urlopu, o ile pracował u swego 
pracodawcy przez odpowiedni okres, przewidzia­
ny ustawą, a wszelkie umowy, pozbawiające pra­
cownika urlopu, jako sprzeczne z ustawą, nie ma­
ją żadnego znaczenia prawnego.

Dr SZYMON LUSTGARTEN
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Sobota, 2 tlpca
STACJE KRAJOWE 

KRAKÓW 6.15 Audycja poranna; 8 *
płyt; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; 12.03 Audycja 
południowa; 14 Muzyka z płyt; 15.10 Lokalne wia­
domości gospodarcze; 15.15 Teatr Wobiużnl dla 
dzieci: słuchowisko pt.: „Poznali się na farbowa­
nych lisach"; 15.45 Z Warsa.: wiadomości gospc 
darcze; 10 Miniatury kwartetowa. W programie 
muzyka włoska. Wyk.: Kwartet smyczkowy roz­
głośni krakowskiej: St. Mikuszewski (I. skrz.),
H. Nierychło (II. skrz.), H. Zarzycki (altówka), 
J. Makowicz (w iol.); 16.45 „Kultura nśmiechn w 
Polsce" pogad. wygł. Bolesław Lewicki; 17 Po- 
gadanka aktualna; 17.10 Muzyka z płyt; 17.50 Pro- 
gram na dzień następny; 17.55 Wiadomości bie­
żące; 18 Nasz program; 18.10 Koncert solistów. 
Wyk.: Zofia Kertopf-Romaszkowa (fort.), Arnold 
Rozler (wiol.), akomp. S. Chones; 18.45 Fragment 
z „Pana Tadeusza" Adama Mickiewicz; 19 Recital 
śpiewaczy Witolda Myszkowskiego (baryton) — 
akomp. prof. Urstein; 19.20 Pogadanka aktualna; 
19.30 Z pieśnią i tańcem przez Śląsk; 20 Audycja 
dla Polaków zagranicą: 1) z Warszawy: audycja
dla dzieci: „Rok 1920-ty“  w opr. Prof. Henryka 
Mościckiego, 2) z Wilna: „Kajakiem po Wilii 1 
Niemnie" audycja w opr. A. Jakkuna 1 W. Rodzie- 
wicza; 20.45 Dziennik wieczorny i pogadanka aktu­
alna; 21 Chwilka społeczna w opr. red. Wł. Wa­
silewskiego; 21.05 Lokalne wiadomości sportowe;
21.10 Muzyka taneczna w wyk. Małej ork. PR. pod 
dyr. Z. Górzyńskiego z udziałem Czwórki radiowej 
(refreny); 21.45 Z Warsz.: wiadomości sportowe; 
21.53 Z Łodzi: wiadomości sportowe; 22 „Godzina 
niespodzianek"; 23 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieczornego^ komunikat meteorologiczny.

WARSZAWA 6.15 p. Kraków; 17 Muzyka tanecz­
na; 18 p. Kraków; 21 Audycja dla wsi; 21.10 p. 
Kraków; 23.05 Płyty.

LWÓW 6.15 p. Kraków; 14.15 Muzyka obiadowa;
15.05 Wiadomości gospodarcze i społeczne; 15.10 
Program; 15.15 p. Kraków; 17 Wiadomości bieżące 
z miasta i prowincji; 17.10 „Z albumu speakera"; 
17.45 „Z ziemi Czerwieńskiej — Złoczów" — poga­
danka; 17.55 „Hallo! — Sport!*'! 18 p. Kraków; 
21 Rozmowa ze słuchaczami dyr. J. Petry‘ego;
21.10 p. Kraków.

KATOWICE 6.15 p. Kraków; 13.50 Wiadomości 
bieżące; 14 Płyty; 15.10 Giełda zbożowa i towaro­
wa; 15.15 p. Kraków; 17 Koncert życzeń; 17.50 
Wiadomości sportowe; 18 p. Kraków; 21 Pogadan­
ka aktualna; 21.10 p. Kraków.

ŁÓDŹ 6.15 p. Kraków; 14.10 Łódzkie wiadomo­
ści giełdowe; 14.15 Płyty; 15.15 p. Kraków; 17 
Wiadomości sportowe lokalne; 17.05 Płyty; 17.35 
„Łódź widziana oczyma artysty" — pogadanka; 
17.55 Program; 18 p. Kraków; 21 Rozmowa ze 
słuchaczami — przeprowadzi dyr. St. Nowakowski
21.10 p. Kraków.

STACJE ZAGRANICZNE 
JEROZOLIMA (449,1)

15.30 Sygnał czasu, komunikaty, prcgram an­
gielski, muzyka lekka z płyt; 17.15 Program arab­
ski; 19 PROGRAM HEBRAJSKI. Hawdala (płyty);
19.05 19-lecie istnienia Keren Hajesodu — pogad.; 
19.15 Żydowskie melodie ludowe w wyk. zespołu 
studia; 19.40 Pogadanka polityczna red. M. Medzi- 
niego; 20 Sygnał czasu, komunikat meteorologicz­
ny, wiadomości bieżące; 20.15 Program angielski, 
sygnał czasu, komunikat meteorologiczny, aktu­
alia; 20.30 Wynik konkursu muzycznego; 21 Mis- 
cellanea (płyty); 21.10 Muzyka taneczna; 21.45 Ko­
niec programu.
18.00 LONDYN REG.: Muzyka lekka; 18.45 Utwo- 

ry Haendla; LUBLANA: 18 Muzyka lekka; 
OSLO: 18 Kabaret; PAR1S PTT.: 18 Kon- 
cert orkiestrowy; RADIO ROMANIA: 18
Współczesna muzyka fortepianowa; SOFIA: 
18 Muzyka lekka; SZTOKHOLM: 18 Kon-
cer popularny; WIEŻA EIFFLA: 18 Kon­
cert orkiestrowy; DROITWICH: 18.45 Mu­
zyka brytyjski.

19.00 BRUKSELA FLAM.: Koncert ork. symfo­
nicznej; WIEŻA EIFFLA: 19 Koncert soll- 
listów; U IGA: 19.05 Koncert muzyki w i­
gierskiej, (tr. z Plaiy Ryskiej); OSLO: 19.1# 
Koncert rozrywkowy; DROITWICH: 19.30 
„Dziś wieczorem w Londynie" — program 
rozrywkowy; MEDIOLAN: 19.30 Muzyka 
rezrywkowa; STRASBURG: 19.30 Muzyka 
lekka; SZTOKHOLM: 19.30 Koncert ehóru.

20.00 DROITWICH: Musie-Hall; LILLE: 20 Audy- 
cja słowno-muzyczna; 20.30 Teatr wyobra­
źni; SZTOKHOLM: 20 Dawna muzyka ta­
neczna; KOPENHAGA: 20 Melodie Straua- 
sa i Lumby‘ego; BUDAPESZT: 20.10 „Da- 
wne operetki" — koncert; HILVERSUM II.i 
20.15 Koncert; 20.55 Program rozrywkowy!

fiB fci (20.10 Teatr wyobraźni; a j
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II Konkurs letni
Dziś w numerze 20 kupon II Konkursu lei nie­

go, który należy wypełnić dokładnie w odnoś­
nych rubrykach. Wszystkie zebrane kupony na­
leży nadesłać w zamkniętej kopercie na adres 
„Nowy Dziennik" (II Konkurs letni), Kraków, 
Orzeszkowej 7 do dnia 4 b.m. (z zagranicy do 
dnia 5 b.m.).

Losowanie II Konkursu letniego odbędzie się 
publicznie dnia 10 lipca b. r. o godz. 12 w połud­
nie w budynku „Nowego Dziennika" II p.

III. Konkurs letni ogłosimy w najbliższych 
dniach.

Kolonia wakacyjna Żydowskiego 
Gimnazjum

Komitet Rodzicielski Żyd. Gimnazjum i Szkoły 
Powsz. podaje do wiadomości, że w sprawach ko­
lonii w Zawoi urzęduje codziennie w budynku 
szkolnym, Brzozowa 5, w godz. 12—14 i 20—21.

Manifestacja żałobna ku czci 
bł. p. Ben Josefa

Egzekutywa Organizacji Syjonistycznej dla za- 
chodn. Małopolski i Śląska wzywa wszystkich To­
w arzysz do gremialnego udziału w Nabożeń­
stwie Żałobnym ku czci błp. Salomona Ben Jose­
fa, który zginął śmiercią męczeńską w Rosz Ho- 
deaz Tamuz, w cytadeli w Akko. Nabożeństwo 
odbędzie się w Świątyni Postępowej w niedzielę 
3 bm. o godz. 12-tej.

Burza nad Krakowem
Wczoraj w godzinach poludniowfbh prze­

ciągnęła nad Krakowem gwałtowna burza. Tuż 
przed godziną 1-szą w południe horyzont pokrył 
się gęstymi chmurami. Zerwał się silny wicher 
niosąc tumany kurzu. Za chwilę spadły na ulice 
miasta pierwsze krople deszczu, które przemieni­
ły się niebawem w gwałtowną ulewę.

Wśród blasku błyskawic i huku piorunów ule­
wny deszcz padał przez godzinę, po czym nastą­
piło rozpogodzenie. Ulewa przyniosła nieznaczne, 
ale tak bardzo oczekiwane, ochłodzenie.

Na ulicach miasta ,jak również w parkach .kra- 
kowskichh wichura połamała kilkanaście drzew 
oraz wyrządziła znaczne szkody w zabudowa­
niach „Wesołego Miasteczka" na Błoniach kra­
kowskich.

RADIO PARIS: 20.15 Pieśni; 20.30 Teatr wy- 
obraźni; MONTE CENERI: 20.25 „Pajace" 
— opera Leoncavaila; LUKSEMBURG: 20.30 
Music-Hall; LYON: 20.30 Tr. z Opery; PA­
RIS PTT.: 20.3C Koncert muzyki symfonicz­
nej; PRAGA: 20.30 Koncert galowy z ok. 
Zlotu Sokoła; WIEŻA EIFFLA: 20.30 Tr. z 
Opery; BRUKSELA FLAM.: 20.30 Radioka- 
baret.

21.00 BEROMONSTER: Wesoły wieczór; MEDIO­
LAN: 21 „Uczeń diabła" — komedia Shawa; 
POSTE PARISIEN: 21 Max Regnier ze swym 
zespołem muzyków humorystów; LONDYN 
REG.: 21.05 „Macbeth" — opera Verdiego, 
akt III.; PARIS PTT.: 21.10 Teatr wyobraź­
ni; 21.50 Radiokabaret; TULUZA: 21.15 Ra- 
dlofantazja; 21.30 Audycja kubański; LU­
KSEMBURG: 21.15 Koncert symfoniczny; 
DROITWICH: 2135 „Macbeth" — opera 
Yerdiego, akt IV.

22.00 FLORENCJA: Muzyka taneczna; LAHTI: 
22 Muzyka taneczna; POSTE PARISIEN: 22 
Muzyka taneczna; 22.30 Tr. z kabaretu; — 
RADIO PARIS: 22.05 Koncert muzyki sym­
fonicznej; BRUKSELA FRANC.: 22.10 Kon- 
cert orkiestrowy; KOPENHAGA: 22.25 Mu­
zyka rozrywkowa.

23.00 BRUKSELA FLAM: Koncert orkiestrowy;
RADIO PARIS: 23 Muzyka taneczna; BU­
DAPESZT: 23.10 Muzyka cygańska; KO­
PENHAGA: 23.15 Muzyką taneczna.

Wstrzymanie wiz dla nieletnich 
do Urugwaju

Konsulat Urugwajski w W anta wio przerwał 
wydawanie wiz emigrantom do lat 18 i wymaga 
obecnie nowych weawań (permiso de libro do 
sembarco >. W związku z tym ozoby poniżej lat 
18 posiadające jeszcze stare permisos (zazwyczaj 
wspóine ze starszym rodzeństwem), powinny 
wysyłać je do swoich krewnych do Urugwaju ce­
lem nzyskauia nowych.

Konsulat Urugwajski zaprzestał wydawania 
tzw. „certificado politico social". Wydawane one 
są tylko poszczególnym osobom w drodze wyjąt­
ku. Biorąc pod uwagę stanowisko konsulatu, na­
leży uważać wyrabianie przygotowawczych do­
kumentów, potrzebnych do „certificado politico 
social" za zbędne.

Posiadacze wezwań wystawionych w Urugwa­
ju po 23 listopada 1937 r. są uprawnieni do wizy 
wjazdowej.

Wstrzymanie wiz dla nlepuslada- 
jących wezwań do Nicaragui

Jeszcze w maju r. b. konsulat Repuuliki Nica- 
ragua zawiadomił, że rozpoczął wydawanie wiz 
osobom, nie posiadającym wezwań. Sprawy te: 
kategorii kandydatów miały być rozpatrywane 
indywidualnie.

Obecnie jednak konsulat wyjaśnił, że na razie 
wydawane będą wizy wyłącznie posiadaczom 
imiennych wezwań, a innym kategoriom emi­
grantów wiz wydawać nie będzie.

Dopiero w początkach sierpnia wiadomo bę­
dzie, czy emigranci bez wezwań będą mogli liczyć 
na otrzymanie wizy. Gdyby wizy rozpoczęto wy­
dawać .konsulat przeprowadzałby ścisłą selekcjf 
pod względem uprawianego zawodu.

Otwarcie Domu im. Brata Alberta
Dziś o godz. 11 przedp. odbędzie się poświęce­

nie nowowybudowanego Dorna im. Brata Alberta 
w  Krakowie przy ul. Zielnej 41. Dom ten wyon- 
d o wała Gmina miasta Krakowa. Służyć oi, będzie 
jako stacja opiekuńcza dla potrzebujących pomo­
cy mężczyzn powyżej lat 16-tu i zastąpi on 
tychczasowe schronisko im. Brata Alberta przy 
ul. Krakowskiej 43, które zostanie zlikwidowane, 
a budynek mieścić będzie muzenm pamiątek pó 
Bracie Albercie. Zakład może pomieścić około 
300 osób. Przy zakładzie prowadzone będą war­
sztaty pracy. Jako pierwsze urnchomione zosta­
ną warsztaty tkackie i czapnicze.

Konkurs na dyrektora szpitala 
żydowskiego w Krakowie

Zarząa Gminy Żydowskiej w Krakowie uchwa­
lił rozpisać konkurs na stanowisko dyrektora 
Szpitala żydowskiego. Podania należy ycnosić do 
dnia 15 sierpnia włącznie.

Wszystkie kolonie muszą być 
zgłaszane u władz

Urząd Wojewódzki Krakowski przypomina, że 
instytucje organizujące kolonie letnie (obozy) są 
obowiązane w terminie 3-ch dni zgłosić (nieza­
leżnie od dopełnienia obowiązujących przepisów 
meldunkowych) uruchomienie kolonii we wła­
ściwym dla siedziby kolonii Urzędzie Wojewódz­
kim, Starostwie powiatowym i Komisji Uzdrowi­
skowej (o ile kolonia mieści się nr obszarze UZ‘ 
drowiska).

Zawiadomienie o uruchomieniu kolonii winno 
zawierać: 1) nazwę instytucji, 2) dokładny adres 
kolonii, 3) czas trwania kolonii.

Kto zgubił papiery wartościowe?
W tramwaju linii Nr. 1 w Krakowie znaleziono 

onegdaj w południe pakiet papierów wartościo­
wych. Właściciel winien zgłosić się do znalazcy, 
p. E. Goldstoffa, Kraków, ul. Krakowska 14.

Dziesięć lat więzienia 
za zabójstwo w Bronowicacki

W Bronowicach Małych pod Krakowem zabity 
został niedawno mieszkaniec tamtejszy, Jan F* 
brycy. Zabójcą był jego znajomy 30-letnl Jan 
Syrda, który winien był drobną sumę Fabryce- 
mu.

Na tym tle powstała sprzeczka, w  trakcie któ­
rej Syrda porwał nóż kuchenny i uderzył Fabry- 
cego z taką siłą, że nóż utkwił mu w głowie. 
Wczoraj odpowiadał Syrda za zabójstwo w są­
dzie krakowskim i został zasądzony na 10 łat xi| - 
zienia. J - ~—
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W sprawie ulg podatkowych dla 
inwestycyj w uzdrowiskach

Związek Uzdrowisk Polskich złożył minister­
stwa skarbu memoriał w sprawie ulg podatko­
wych dla inwestycyj przeprowadzanych w uz­
drowiskach. Memoriał porusza sprawę przyzna­
nia ulg dla inwestycyj w uzdrowiskach posiada­
jących charakter użyteczności publicznej. Moty­
wy, które uzasadniają to wystąpienie Związku 
Uzdro//isk Polskich, niewątpliwie zasługują na 
przychylne ustosunkowanie się ministerstwa do 
wniosków memoriału.

Po odzyskaniu bowiem niepodległości i zjedno­
czeniu ziem polskich, uzdrowiska, hamowane ce­
lowo przez zaborców w rozwoju, znajdowały się 
w stanie opłakanym. Iinwestycje były niezbędne, 
aby umożliwić działalność, jednakże rząd nie 
mógł w pierwszych latach przyjść uzdrowiskom 
z wydatniejszą pomocą, finansową i kredytową. 
W ostatnim dziesięcioleciu uzdrowiska zainwe­
stowały o własnych siłach około 50 milionów zł. 
Ną Jęapitały te złożyły się przeważnie kredyty, 
obciążające znacznie budżety uzdrowisk wyso­
kim oprocentowaniem. Pomimo że inwestycje 
zaspokoiły najważniejsze i najpilniejsze potrzeby, 
nadal istnieją wielkie niedomagania i braki in­
westycyjne, które wymagają dalszych wkładów 
w wysokości 50 milionów złotych.

Wędrowny obóz pracy
W uzupełnieniu akcji obozów letnich, — Kra­

kowska Komenda Legii Akademickiej — organi­
zuje ochotniczy, indywidualny wędrowny obóz 
pracy na Łemkowszczyżnie w czasie od 16 lipca 
do 7 sierpnia 1938 r. Trasa obozu obejmuje sze­
reg pięknych miejscowości Podkarpacia, w  po­
wiatach Nowosądeckim i Gorlickim. Komenda za­
pewnia kompletno utrzymanie, noclegi i t. p, zu­
pełnie bezpłatnie. Uczestnicy obozów otrzymują 
letnie umundurowanie oiaz całkowite oporządze­
nie wojskowe. Oficerowie, podchorążowie i sze­
regowcy L. A, (także nie wcieleni) pragnący 
wziąć udział w  obozie, zechcą się zgłosić w Ko­
mendzie Legii Akademickiej — Kraków, ul. św. 
Anny 3. III p. do dnia 7 lipca b. r, w godz. urzę­
dowych, t.j. od 8—14-tej.

Zamknięcie odcinka 
ul. Kalwaryjsklej

Z powoda robót drogowych w ulicy Kalwaryj- 
skiej w dz. XXII na odcinku od ulicy Długosza 
do ul. Podskale zamyka się w poniedziałek dla 
ruchu kołowego wspomniany końcowy odcinek 
ulicy Kalwaryjskiej. Ruch objazdowy w kierunku 
do Mogilan i z powrotem skierowuje się przez u- 
lice: Zamojskiego, Łagiewnicką, Bonarkę i Ry. 
dlówkę.

śmiertelny upadek z fury siana
Żona rolnika z Sieprawia, 53-letnia Maria Su- 

łowska, jadąc na furze siana spadła przez nieu­
wagę na ziemię tak nieszczęśliwie, iż poniosła 
śmierć na miejscu.

Drzewo zabiło robotnika
W Mszanie Dolnej w tartaku C. Warcltanka 

w; darzył się nieszczęśliwy wypadek. Robotnik 
Wincenty Róg uderzony został drzewem odrzu­
conym od piły doznając ciężkich obrażeń. Róg 
przewieziony do lekarza, zmarł, w czasie opa­
trunku.

Tragiczny epilog zabawy
Wezwano Pogotowie Ratunkowe do Tatary A- 

ląk&andra (lat 13), zam. przy ul. Rozdroże 1. 16, 
który na ul. Kobierzyńskiej zarzucił na przewody 
elektryczne kawałek drutu i został porażony prą­
dem. Tatarę przewieziono du szpitala św. Łaza-
raa .

X . KOLONIA A K A D E M ICK A  H ASZACH AR-PRZED - 
SWITU W  ZAKOPANEM  w miesiącu lipcu  1 sierpniu. — 
Pięknie położona, kom fortow a w illa „F lo ra "  stanowić bę­
dzie pomieszczenie kolonii. Przy w illi boisko sportowe, 
w pobliżu pływalnia. Gry i zabawy towarzysko-sportowe, 
wycieczki w Tatry pod faohow ym  kierownictwem. W ikt 
5-ciorazowy pensjonatow y kuchnia koszerna. W YJA ZD  
I. TURNUSU N A STĄ PI 5-GO (W TO R EK ) L IPC A . Zgło­
szenia w sekretariacie. D IE T LA  31 I I  p. od 7.39 do 8.33 
wlecz. 1 telef. nr 178-39 od 1.38 do 2.38 pop. ZEBRAN IE 
I GRUPY UCZESTNIKÓW, W YJEŻDŻAJĄCEJ 5-GO 
(W TO R ŁK ) ODBEDZ1F SIĘ JUTRO W  N IFD ZIELĘ O 
C-TEJ POP. 31 LOKALU STOW8 RZYSZENIA.

Szeinka Bnchsbanm Romek Klein
Jasienica-Rosielna Tarnów

zaręczeni w czerwcu 1938 r.
Osobnych zaw lądogtsli ą l f  w ysyłą  e lj.

400 aplikantów adwokackich w Krakowie
zaskarży rozporządzenie o zamknięciu list adwokackich

Sprawa zamknięcia list adwokackich była oma­
wiana na onegdajszym posiedzeniu Stowarzysze­
nia Aplikantów Adwokackich w Krakowie. Sto­
warzyszenie to zrzesza w swych szeregach apli­
kantów adwokackich apelacji krakowskiej. Na 
posiedzeniu omawiano sytuację w jakiej znalazły 
się liczne rzesze aplikantów, nasKutek rozporzą­
dzenia o zamknięciu wpisów na listy adwokackie. 
W związku z powstałą sytuacją postanowiono 
zwołać w nadchoazący poniedziałek ogólne ze­
branie, na którym omówiona będz.e powstała o-

becnie sytuacja.
Jak się dowiadujemy na zgromadzeniu tym ma 

być postawiony wniosek o wystąpienie z gremial­
ną skargą do Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego przeciw zamknięciu list adwokackich. 
Autorzy wniosku stają bowiem na stanowisku, 
że zamknięcie wpisów na listy adwokackie zarzą­
dzone zostało aktem administracyjnym, który mo­
żna zaskarżyć do Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego.

Śmierć na rusztowaniu
Murarz pciażony prądem wysokiego napięcia

W czoraj około godziny 5-tej popołudniu 
zdarzył się na Zwierzyńcu w Krakowie stia- 
szny wypadek, który pociągnął za sobą śmierć 
murarza. Na ul Księcia Józefa 1. 61 znajduje 
się klasztor SS. Norbertanek, przy którym 
przeprowadzano roboty murarskie.

Przy tych robotach zajęty był 33-letni Sta­
nisław Durak, który uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi, W  pewnym momencie, stojąc na

rusztowaniu, Durak dotkjnął się przewodów 
wysokiego napięcia. Chcąc się ratować, chw y­
cił drugą ręką za rynnę, co spowodowało 
śmierć, gdyż w ten sposób prąd elektryczny 
znalazł uziemienie.

Na miejsce wyjechał oddział straży pożar­
nej oj az karetka Pogotowia Ratunkowego. —  
Okazało się jednak, że wszelka pom oc jest 
już spóźniona.

Trzy wypadki samochodowe 
w okolicy Krakowa

W  ciągu ubiegłej doby zanotowano w okoli­
cy Krakowa trzy wypadki samochodowe, któ­
re na szczęście nie spowodowały poważniej­
szych następstw, a skończyło się jedynie na 
lekkich kontuzjach i uszkodzeniu samocho­
dów.

Jadący z Krakowa samochód osobowy na­
jechał na drodze w Krzyszkowicach na fur­
mankę, której dyszel przebił karoserię samo­
chodu. W czasie wypadku kontuzje odnieśli 
jadący samochodem inż. Kosieniak i jego żona 
Karolina.

W  gromadzie Krzyszkowice wydarzył się

również drugi wypadek samochodowy. Samo­
chód ciężarowy zwożący gruz wskutek zaje­
chania mu drogi przez furmankę wpadł do 
przydrożnego rowu. Szofer i jadący samocho­
dem 4 robotnicy odnieśli lekkie rany.

Tego samego dnia w  gromadzie Stróża sa­
m ochód ciężarowy prowadzony przez ltierow- 
cę W . Falbierskiego, chcąc w  ostatniej chwi­
li wyminąć um ysłowo chorego osobnika, któ­
ry nagle zastąpił drogę —  v'padł do przydroż­
nego rowu. Kierowca wyszedł z wypadku bez 
szwanku.

Zawiadamiam Szan. P. T. Klijentelę że z dniem
1. VII. b. r. przeniosłem swoją piacownię z ulicy 
Brzozowej 17

na ul. B R Z O Z O W A  11
Polecam się nadal łaskawym względom

JAKUB GRtłNWALD 
Zakład krawiectwa 

damskiego

Z okazji zaęezyn K olegi ROM KA K LEIN A z Tarnowa 
z SZEINKĄ BUCHSBAUM z Jasienicy-Bosielnej serdecz­
nie gratulują i życzą dużo szczęścia

H. Ciechanowscy, I. Lndmerowle, S. Grossowie 
4738k z Tarnowa

M gr Ewa z Franklów 1 lekarz Jakub KORNRE1CHOW IE
zawiadamiają, że ślub ich odbył sic w K rynicy  w czerwcu 
r. 1938.

Osobnych zawiadomień nie wysyła sic. 4731k

Z okazji zarcczyn wieloletniego Członka Towarzystwa 
p. D A W ID A  GRUNSPANA z p. F R YD A  FISCH eerdo 
cznie gratuluje

Z. T. G. S. BAR-KOUHBA, Rzeszów.

W ieloletniem u sekretarzow1 p Dawidowi Griinspanowł 
l  okazji Jego zarcczyn z p. Fryda Flsch serdecznie gra­
tuluje

Żyd. Tow. Dram. „Scena" w Rzeszowie.

i m i b Y
POZNAŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.

POZNAN, 1 lipca. Ceny orlentaeyjne wszystkie bez zmia­
ny. Tendencja 1 obroty: pszenica 150 ożywiona, żyto 515 
ożywiona. Jęczmień 1(5 spokojna, owies 10 spokojna, prze­
tw ory m łynarskie 341 ożywiana, nasiona 5( spokojna, pa­
stewne i  Inne 105 spokojna, ogólny obrót 1382 tony.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W A R SZA W A , I lipca. K u rsy  zar knlecla: A k cje : Bank 

Polski 1 1 9 . Żyrardów 54—53.50, Cukier 34.50, L ilpop 74, 
Starachowice 3t, W eglel 29.50—29.38. Tendencja słabsza.

Papiery procentowe: 3*/« prem iowa poż. Inwestycyjna 1 
! g .  81,58—82, XI em. 82,38-82.25- >2.śo, prem iowa poż. In-

Dc wiadomości pracodawców!
Społeczne Biuro Pośrednictwa Pracy przy 

Żydowskiej Radzie Gospodarczej (Kraków, J. 
Sarego 6, tel. 200-08) kom unikuje:

W obec silnego rezonansu w  Krakowie i na 
prowincji, jaki znalazł umieszczony przez nas 
w ubiegłą sobotę na łamach „Nowego Dzien­
nika" wykaz pracobiorców  poszukujących 
pracy, postanowiliśmy podawać regularnie co 
sobotę do wiadomości pracodawców, spis za­
w odow y rejestrowanych w  naszym Biurze 
bezrobotnych. W  dniu dzisiejszym Biuro dy­
sponuje bezrobotnymi w  następujących zawo­
dach :

90 robotników niekwalifikowanych (obojga płci), 
45 urzędników prywatnych (obojga płci), 39 po­
mocników handlowych (obojga płci), 29 ślusarzy, 
10 magazynierów, 10 inkasentów (płci obojga), 7 
ekspedientów (płci obojga), 4 robotników budo­
wlanych, 3 robotników drzewnych, 3 elektromon­
terów, 3 techników maszynowych, po 2 czapniczkń 
kuśnierzy, monterów wod-gaz., stolarzy, pielęgnia­
rzy, po 1: cukiernik, czapnik, cholewkarz, introli­
gator, krawiec damski, pokostnik, piekarz, portier, 
rzeżnik, szlifierz, szklarz, szofer, tapicer.

S. K . I S. „B a R -K A D IM A H " urządza od 1. V II do 1. IX  
KOLONIĘ wypoczynkową w PIW N1CZNEJ-ZDROJU, k tó ­
ra mieści się w kom fortowej -willi „P op rad ". Jedzenie 
obfite i smaczne. Boisko sportowe. Czytelnia, radio, pate- 
fon. Cena zł 3.30 dziennie. Zgłoszenia I. Lelman, tel. 118-34 
oraz H. Kalmus tel. 125-31.

w estycyjna seryjna I em. 91, II  em. 92.38, 5'/i poż. kon- 
wersyjna 71, 4•/• poż. konsolidacyjna (7.13—87.25, 4V«*/« poż. 
wewnętrzna ( ( —((.50. Tendencja m ocniejsza.

Dew izy: Belgia 90.10, Holandia 294.25, Kopenhaga 117.80, 
Londyn 2(.3S, Nowy Jork czek 5,30 7/8, Nowy Jork telegra­
ficzn y 5.31, Oslo 132.(3, Paryż 14.82, Praga 18.44, Sztokholm 
135.75, Szw ajcaria 121.85, Tendencja m ocniejsza.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
LONDYN. 1 lipca. Cyna I4'/«—5/l(, na 3 mieś. J4 1 /l(-9 , s  . 

Cyna 188 1/8—‘/i, na 3 mles. 1891/8—i/., Stralts lsp /i, Ołów 
151/K—1/8, na 3 mles. 15 3/16—‘/i, Miedz 381/li—3/l(, na 
2 mles. 3! 3/8—7/l(. E lektrolit «*/*—43'/*. Z "to  140.3.
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Odpowiedzi informatora Praumi 
ęzego zamieszczamy na str. 18.

Nowe ograniczenia imigracyjne 
w Ameryce płd.

Warszawa, 1 7. (A ) Rząd Urugwaju zawia­
dom ił polskie władze emigracyjne, że wprowa­
dzone zostają nowe ograniczenia imigracyjne, 
zastosowane przez republiki południowo-am e­
rykańskie. Także do Urugwaju nie będą w y­
dawane wizy wjazdowe imigrantom, liczącym 
poniżej 18 lat. W szyscy imigranci muszą uzy­
skać specjalne zezwolenia t. zw. „w olnego lą­
dowania". Bliższe szczegóły ograniczeń emigra 
cyjnych  będą ogłoszone w najbliższych dniach.

Nowe przepisy imigracyjnr 
w Brazylii

Rio de Janeiro, 1. 7. PAT. Prasa podaje, iż 
zapowiadane od  dosyć dawna nowe prawo o 
im igracji, zostało już definitywnie opracowa­
ne 1 wręczone przez specjalną kom isję mini­
strowi spraw wewnętrznych, według którego 
wskazówek przeprowadzono ostateczne popraw 
ki. Dekret ma być wydany już w  dniach naj­
bliższych.

Ferie w sądownictwie
W arszawa, 1. 7. (A ) W  Najwyższym Trybu­

nale Adm inistracyjnym rozpoczęły się już fe  
rie letnie. Rozprawy zostały przerwane do dnia 
1. wrześnio.

Począwszy od  dnia 1S bm. zawieszone będzie 
na cxas ferii letnich rozpatrywanie spraw cy ­
wilnych w sądach grodzkich, jak i w sądach 
wyższych instancji.

Poważne udogodnienia * 
dla turystów

W arszawa, 1. 7. (A ) W prowadzone zostały 
poważne udogodnienia dla turystów, w yjeż­
dżających zagranicę. W  roku bieżącym zamiło­
wano obowiązek specjalnych zezwoleń na pa- 
szporty zagraniczne, które wydawały staro­
stwa grodzkie. Obecnie przy zbiorow ych wyjaz 
dach turystycznych zezwolenia wyjazdow e nie 
będą wydawane, petenci muszą składać jedy- 
nie świadectwa zamieszkania, wydawane przez 
właściwe biura meldunkowe. Ulgi te wprowa- 
azono na razie w Warszawie, następnie będą 
wprowadzone w szeregu miast prowincjonal­
nych.

Odebrany debit
W arszawa, 1. 7. PAT. Ministerstwo Spraw 

W ewnętrznych odebrało debit pocztowy cza­
sopismu „Ostland", wychodzącemu w Berlinie 
1 zakazało jego rozpowszechniania za wysoce 
napastliwy i obrażający artykuł o rzemiośle 
polskim.

Ostatnie notowania giełdowe
TOWARY KOLONIALNE

NOWY JORK, 1. 7. Kawa Rio nr. 7. 4 3/4 (4 3/4), 
Kawa Santos nr. 4 7 1/4 (7 1/4), lipiec 4.29 (4.29), 
wrzesień 4.33 (4.39), Kaka.o 5 1/8 (5 1/8), lipiec 5.10 
(4.86), wrzesień 5.18 (4.39),

BAWEŁNA
NOWY JORK, 1. 7. 8.01 (8.80), lipiec 8 91-8.91 

(8.70-8.70), paźdź. 8.90-8.91 ^8.69-8.69) 
KORZENIE

LONDYN, 1. 7. Tapioka Fair lipiec sierpień 12,12 
Pieprz czarny loco 3.—, Pieprz Singapore lipiec- 
sierpień 2.81, Goździki Zanzibar lipiec-sierpień 8.— 
Papryka d i lioiec-sierpień 70.—,

DEWIZY
PARYŻ, 1. 7. Londyn 177.705, Nowy Jork 3589.75 

Zurich 823.—, Amsterdam 1987.—, Berlin 1447.—
LONDYN, 1. 7. Nowy Jork 4.9505, Paryż 177.88, 

Berlin 12.305, Amsterdam 8.9525, Zurich 21.005.
EFEKTY

NOWY JORK, 1. 7. American Gar 96.50 (99.50) 
American Car et Foimćry 24,—  (24.60), Am. Tobac­
co 77.75 (78.25), Chrysler 59.37 (60.12), Douglas Air- 
araft — (40.25), Fisk Rubber b.87 (6,87), Eastman 
Kodak 169.- (170.-), General Electric 40.12 (41.75), 
General Motors 36.12 (37.37), Anacomda 31.— (31.37), 
Betiehem Steel 58.75 (60.—), Intern Nlckel 49.37 
(49.75), Tennessee Corp. 7.— (7.—) Shell Union 
15.75 (16.25), Standard Oil 59.87 53.-),

METALE
LONDYN, 1. 7. P iatya  7.25, Wolfram cif 52—55 

' rbro 18.93, Zkvhj 140.8 i p ó l

Porozumienie w sprawie długów 
austriackich -- osiągnięte

Londyn, 1. 7. ( " )  Kanclerz skarbu | w sprawie długów austriackich osią* 
Simon oświadczył w Izbie Gmin, że w gitięto porozumienie, 
rokowaniach brytyjsko - niemieckich

Wojska tureckie wkroczą 
do Sandżaku

Stambuł, 1. 7. (O ) Jak podaje „Dzumhu- 
Riyet“, w ankarskich kołach urzędowych pa­
nuje przekonanie, że w dniach najbliższych 
zostanie podpisany w Antakii (Sandżak Ale- 
ksandretty) turecko-francuski układ w ojsko­
wy, na którego podstawie wojska tureckie 
wkroczą do Hataju. Na razie toczyć się mają 
pertraktacje co do liczby tych wojsk, mających 
za zadanie utrzymanie wspólnie z wojskami 
francuskimi porządku przez cały czas trwania 
w yborów  w Hataju.

Przyszłe losy Sandżaku
Antiochia, 1. 7. (R ) W  Antiochii czynione 

są gorączkowe przygotowania na przyjęcie 
w ojsk tureckich. Kilkanaście wielkich budyn­
ków przeznaczono na koszary. Ogólnie przy­
puszczają, że przybycie w ojsk tureckich na­

stąpi w początku przyszłego tygodnia.
W  dobrze poinform owanych kołach turec­

kich przypuszczają, że przyszłe losy Sandża< 
ku Aleksandretty, ułożą się zgodnie z koncep­
cją, powziętą w Gęnewie, z tym jedynie, iż w 
zarządzie prowincji będzie w większej mierze 
uwzględniony element turecki. Po wkroczeniu 
w ojsk tureckich odbędą się w bliżej dotych 
czas nieokreślonym terminie ponow ne spiqy 
w yborców . Po przeprowadzeniu w yborów  pat 
lamentu n ch, zarówno oddziały francuski^, 
jak i tureckie, opuszczą Sandżak. Prowincja 
zostanie zdemilitaryzowana, a zarząd je j prze­
jęty zostanie przez Turków, podczas gdy fraa 
cuski obserwator Ligi Narodów pozostawać 
będzie w Sandżaku jedynie w charakterze ob  
sew atora , nie wywierając ŻPdnego w pływ r 
na rządy.

Układ francusko-tureckl
Paryż, 1. 7. (R ) Dziś w południe minister 

spraw zagr. przyjął ambasadora Turcji w Pa­
ryżu Suad Davaza.

Po południu min. Bonnet oświadczył dzien­
nikarzom, że rokowania franci? sko-tureckie, na­
wiązane z okazji zagadnienia Sandżaku Ale­
ksandretty dały sposobność do obszernej obu­
stronnej wymiany zdań, dotyczącej całokształ­
tu stosunków pomiędzy obu krajami. Kwestie 
sporne potraktowano w duchu pojednawczym, 
wobec czego rokowania doprowadziły do po­
myślnych wyników. Tak więc doszły do skut­
ku rozm owy odnośnie zawarcia francusko- 
tureckiego paktu przyjaźni. Ponadto zawarto 
układ wojskow y, zapewniający wspólną fran- 
cusko-tureckg gwarancję bezpieczeństwa ze­

wnętrznego i wewnętrznego Sandżaku A le h u *  
dretty.

Francja uznaje specjalne uprawnienia ludno 
ści tureckiej w Sandżaku, zaś Turcja rezygnuje 
z pretensji terytorialnych. Ilość w ojsk turec­
kich i francuskich, stacjonowanych w Sandża­
ku, będzie jednakowa, zaś sztaby generalne o- 
bu krajów  już ustaliły sposób ich współpracy.

Ponadto ustalono charakter współpracy po­
między Francją, Turcją  a Syrią, jeśli chodzi o  
zagadnienia delimitacyjne.

Minister Bonnet oświadczył, że turecko- 
francuski pakt przyjaźni będzie podpisany w 
najbliższym czasie i ma na celu zapewnienia 
równowagi we wschodnim bajenie Morza Śród­
ziemnego.

Polityka otwartego rynku we Francji
Paryż, 1. 7. (R ). W e francuskim dzienniku 

urzędowym ukazał się dekret, upoważniający 
Bank Francji do bezpośredniego zakupu na 
rynku pieniężnym papierów państwowych. Za­
znaczyć należy, że tę t. zw. politykę otwartego 
rynku prowadzą już instytucje emisyjne w sze­
regu państw: Anglii, U. S. A., Holandii, Belgii.

Prawo zakupu, względnie sprzedaży na ryn­
ku papierów przez Bank Francji, będzie doty­

czyło wyłącznie papierów krótkoterminowych. 
Tak więc instytucja emisyjna nie będzie ope­
rowała na rynku kapitałowym, lecz wyłącznie 
na rynku pieniężnym. Pozw oli to na regulowa­
nie stopnia płynności na rynku, a zarazem u* 
niknie się tą drogą zbyt częstego manipulowa­
nia stopą dyskontową, wywierająceg( ujemny 
wpływ na ryuek.

Gorączka złota
R io de Janeiro, 1. 7. (O ). Jak donoszą z L i­

my (Peru) w ciągu ostatnich dni w rejonie 
rzeki Maranon zapanował olbrzym i ruch po- 
szukiwaczów, którzy ciągną karawanami w gó­
rę rzeki, gdzie odk: yto  olbrzymie pokłady zło­
ta. Panuje opinia, że świeżo odkryte pokłady 
są sześciokrotnie bogatsze, niż w rejonach Ja­
nin 1 Pataa. Złoto, dobywana bej trudu z pia­
szczystego dna odznacza się gruboziarnistością 
i jest wysokokaratow*.

Wielki proces komunistyczny
Rio de Janeiro, 1. 7. (O ). W  nadchodzącym1 

tygodniu rozpocznie się w Rio de Janeiro prasó 
trybunałem bezpieczeństwa publicznego proce* 
przeciw 375 osobom , oskarżonym  o  udział W 
rewolcie komunistycznej z r. 1935. Jest to je­
den z ostatnich procesów z owego czasu. Z  po­
danych w yżrj 375 osób  znajauje się w więzie­
niu 185, reszta zaś zdołała zbiec.
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Komunistyczny zamach stanu
w Chinach?

Tokio, 1. 7. Ot). W edle otrzymanych tu wia­
domości komunistyczna partia Chin przygoto­
wywać ma zamach stanu, celem usunięcia od 
władzy prawicy „Kuomintangu S której poszczę 
gólni działacze mają dążyć do zawarcia pokoju 
2 Japonią.

Jednocześnie otrzymano w Tokio potwier­
dzenie wiadomości o zawarciu układu pom ię­
dzy Nankou a Moskwą w postaci instrukcji zna­
nego przewódcy komunistów chińskich Czu En- 
Lai‘a, zalecającej oględne inform acje ludności 
°  tym układzie bez zdradzania Jego szczegółów.

Wymowne dementi
Tokio, 1. 7. (R ) Agencja Domei kom unikuje: 

Ministerstwo spraw zagranicznych i admirali­
cja kategorycznie zaprzeczają insynuacjom

Tokio, 1. 7. PAT. Po przejściu fali ulew­
nych deszczów, które spustoszyły całe połacie 
Ji ipotiii. Tokio przybrało dziś normalny w y­
gląd. Położona jednak w pobliżu Tokio miej 
scowość Tususziura, gazie znajduje się lotni­
sko w ojfkow e, była jeszcze dziś rano pod w o­
dę. Tyulące mieszkańców miai-ta spędziło noc 
n dachach. Ogólnie przypuszczają, że liczba 
ofiar klęski żyw iołow ej w Tususziura, jest 
wyższa niż w Tokio.

T .kio, l ,  7. (R ) W edług doniesień, otrzyma­
nych dziś z rana przez ministerstwo spraw we­
wnętrznych, ilość ofiar ludzkich ostatnich ka­
tastrof żyw iołow ych w Japonii wynosi: 134 za­
bitych, j.32 rannych i 8 zaginionych.

Komunikat ję kolejową wznowiono, podobnie

Brześć nad B. 1. 7. PAT, Nad Polesiem po 
faz drugi przeszła gwałtowna burza z gradem 
* Piorunami. Straty, wyrządzone przez pioru­
ny poszkodowani ubliczają ogółem  na 100.000 
złotych. W  powiecie łuninieckim na przestrze-

Memoriał :zby sosnowieckie]
Sosnowiec, 1. 7. (K ). Jak się dowiadujemy, 

Izba sosnowiecka wystosowała memoriał do 
Związku Izb Przemysłowo-Handlowych w W ar 
szawie w spranie prowadzenia przedsiębiorstw 
handlowych przez instytucje społeczne. Izba 
sosnowiecka wypowiada się stanowczo przeciw 
hd prowadzeniu przedsiębiorstw handlowych 
Pf zez instytucje jak : LOPP, Macierz Szkolną, 
Tow. Popierania Szkół Powszechnych i iun., 
P*zy Czym przytacza cały szereg faktów, wska 
2«jących na szkody, powstające z tego dla ogó- 
In kupieckiego.

Zftskani do Berezy
Sosnowiec, 1. 7. (K ). Władze administracyjne 

*  Zagłębiu Dąbrowskim wysiały w ostat imh 
Odiach szereg osób do obozu odosobnienia w 
**®*ezie. M. in. wysłany zostai właściciel 6*pię- 
trowego domu przy ul. Mościckiego p. Hka 
p [tier .

Łej na torze kolejowym
Katowice, 1. 7. (K).  Na torze kolejow ym  pod 

~°giewnikami utworzył się nagle lej głębokości 
1 hietra i półtora metra szerokości. Na szc ;ęście 
I®j W porę zauważono i władze kolejow e zagro- 
*°dy tor zabezpieczyły. Lej powstał prawd :i,i >- 
dobnie wskutek podebrania wggla w  tym miej­
scu.

Złoża rudy żelaznej
Rybnik, 1. 7. PAT. W  Jaskowięach natrafio- 

ft° na złcża rudy żelaznej grubości około 30 
crrt- Należy zaznaczyć, że Jaskowice sąsiadują 
1 gminą Bełk gdzie niedawno również natra­
con o na rudę żelazną. W chw ili obąjnej pro- 
1,adzone są prace wiertnicza dla zbadania za- 
a°bności pokładów*

chińskim, jakoby wojska japońskie miały użyć 
gazów trujących podczas zajmowania m. Ma- 
tangczen t.60 km w górę rzeki od m. Anking).

Glos szowinistów japońskich
Tokio, 1. 7. (R ) Stowarzyszenie emerytows- 

nych funkcjonariuszów państw, uchwaliło 
rezolucję, domagającą się od rządu odrzucenia 
protestu francuskiego w sprawie wyspy Hai- 
nan.

Rezolucja głosi, źe protest francuski ma cha­
rakter interwencji i winien być uznany tu akt 
wysoce nieprzyjazny wobec Japonii. Tekst re­
zolucji został doręczony premierowi oraz mi­
nistrom spraw zagranicznych, w ojny 1 mary­
narki.

Jak ruch podmiejski. Katastrofy żywiołowe w y­
rządziły największe spustoszenia w prefekturze 
Ibaragi, gdzie uległo całkowitemu zniszczeniu 
h 0  domów, 09 budynków woda :myła,. 247 do­
mów jest uszkodzonych, zaś 27.600 częściowo 
stoi pud wodą. Obsunięcie się ziem! miało m iej­
sce w 1271 wypadkach.

W  m. Cucziura 20.U00 mieszkańców nadal 
przebywa na dachach domów i wagonów, zgro­
madzonych na stacji kolejow ej.

W  związku z katastrofami żywiołowym i, od­
było się dziś nadzwyczajne posiedzenie rady 
ministrów. Prezes rady ministrów wypowiadał 
się z* zwołaniem nadzwyczajnej sesji parla­
mentu. Tylko w okręgu tokijskim 30,000 ludzi 
wymaga doraźnej pomocy, zaś straty samych 
tylko kolei przekraczają 10 m ilionów yen.

ni około 300 ha grad zniszczył plony od 75 do 
100 proc. Ponadto pioruny zabiły znowu około 
10 osób w różnjrch m iejscowościach, a 6 osób 
zostało porażonych

Malowanie płotów
Warszawa, 1. 7. (Sin) Pow ołany nowy (ita- 

rosta o l kuki ,  Stanisław Mendał przystąpił do 
wykonywania z całą surowością zaleceń pre­
miera w sprawie malowania płotów. W  po­
wiecie olkuskim powołano do pracy 200 bez­
robotnych, którzy malują płoty.

— —OO— —

Obrady komitetu nieinterwencji
Londyn, 1. 7 (R) .  Na wczorajszym posiedze­

niu podkomitetu nieinterwencji delegat sowie­
cki podtrzymywał swe zastrzeżenia wobec pro­
jektu obserwacji morskiej, polegające głownie 
na interpretacji wyrażenia „stała kontiola“ , u- 
żyiego w projekcie angielskim. Chodzi tu o ob­
serwację morską w portach hiszpańskich poza 
8 pertami, w których będą stałe placówki a- 
geniów urzędu nieinterwencji.

Delegat sowiecki prześle ostatnią redakcję 
projektu rezolucji rządowi swemu, który udzie­
li odpowiedzi przed wtorkowym  plenarnym po­
siedzeniem.

Jak przewidują, przewodniczący zwoła po 
ruz ostatni podkomitet na poniedziałek, aby 
przedyskutować odpowiedź sowiecką i uzyskać 
jednom yślną decyzję.

6 nowych łodzi podwodnych 
budują Stany Zjednoczone

Waszyngton, 1. 7. (R ) Departament marynar­
ki powierzył awym arsenałom budowę trzech 
łodzi podwodnych i podpisał kontrakt na budo­
wę trzech dalszych łodzi z koncernem przemy­
słowym  Boat. Koszt budowy tych jednostek 
m orskich przekroczy 31 m ilionów  dolarów, __

Mim Ulrych i Kościałkowski 
u p. Marszałka Śmigłego-Rydza

W arazawr, 1. 7. PAT. W  dniu dzisiejszym 
p LiarszałkOc Edward Śmigły-Rydz przyjął na 
łącznej audiencji miniatra Juliusza Ulrycha 
w charakterze komendanta naczelnego Związ­
ku Legionistów Polskich oraz ministra Ma­
riana Zyndram-Koćciałkowskiego w charakte­
rze prezesa Związku Peowlaków.

Obaj ministrowie złozyli panu Marszałko­
wi sprawozdanie z odbytych zjazdów delega­
tów obu związków, które pan Marszałek z du­
żym zadowoleniem przyjął do wiadomości.

Wójcik nie otrzymał paszportu
W arss awa, 1. 7. (Sin) B. minister W ójcik  

zwrócił się do starostwa w Krakowie o pasz­
port do Czechosłowacji, podając cel podróży. 
Tutaj jednak otrzymał wyjaśnienie, że wobec 
nieobecności starosty, który znajduje się na 
urlopie, nie uioże paszportu uzyskać.

Katastrofa samolotowa
Przemyśl, 1. 7. (Seg.). W czoraj w W apow- 

cach, obok Przem yśli wydarzyła się kataetiofa 
samolotowa. Przybył tam samolot RW D. 6 ze 
Lwowa, pilotowany prznz inż. Adam Saryka 
w celu noloWarh. szybowca, utó y  spadł na 
polacn wapowieckich.

W czasie startu nastąpił defekt w motórZe, 
co spowodowało znaczne uszkodzenie aparatu 
i strzaskanie śmigła. Piloci samolotu i -szyoow- 
ca w yjzli bez szwanku.

R A, T, donosi z Meksyku..-
Buenos Aires, 1. 7. PAT. Donoszą z Meksyku, 

że rozw ijający się tam antysemityzm doszedł 
do punktu kulm inacyjnego w  chwili, kiedy me* 
ksykańska konfederacja pracy zażądała depor­
towania Wszystkich żydów , będących właści­
cielami małych zakładów przem ysłowych sztu­
cznego jedwabiu. K ierownicy zrzeszeń zażąda­
li oa wydziału im igracyjnego przy ministers­
twie spraw wewnętrznych, ny zastosował do 
Żydów artykuł 33 konstytucji, który przewi­
duje deportowanie z granic państwa niepożąda­
nych elementów' z pominięciem wszelkich zwy­
czajnych w  takich wypadkacn form alności, 
wychodząc z założenia, że Żydzi podpadają pod 
rozporządzenia rzeczonego artykułu konstytu­
cji, „ponieważ są odpowiedzialni za kryzys, 
panujący w  przemyśle sztucznego jedw abiu". 
Meksykańska konfederacja pracy stwierdza, że 
większość z ogólnej ilości 15.000 2yduW, za­
mieszkujących obecnie w  Meksyku, przybyła 
do kraju z fałjzyw ym i obietnicami poświęcenia 
się prasy na roli, następnie zaś przeistoczyła się 
w kupców, bankierów, właścicieli fabryk itd.

Ciekawa statystyka
Buenos Aires, 1. 7. (PAT) W ciągu pierwszych' 

pieniu miesięcy roku bieżącego przybyło do Ar­
gentyny ogółem 23.40? osób, z czego pasażerów 
pierwsżej klasy 5.160, drugiej zaś i trzeciej łącz­
nie 18.243. Z ogólnej ilości pasażerów 1-ej klasy 
było 1.185 obywateli brytyjskich, 775 obywa-eli 
niemieckich, 255 obywateli francuskich, 246 oby­
wateli włoskich, 237 hiszpańskich 1 124 polskich. 
Resztę stanowili obywatele różnych innych naro­
dowości Z ogólnej ilości pasażerów drugiej 1 
trzeciej klasy łącznie było 6.641 Polaków, 4,926 
Włochów, 1.606 Hiszpanów, 1.176 Niemców i 637 
Portugalczyku w. ResZię stanowili imigranci roż­
nych innych narodowości.

Niebezpieczna gorączka 
szerzona przez ntcsksfy

Rio de Janeiro, 7. 1. PAT. W  stanie Ceara, 
a w  szcżegóności w  dolinie Jaguaribe, panuje 
niesłychanie niebezpieczna goiączka, którą — 
jak stwierdziły badania —  zaw lokły tam przed 
ośmiu laty statki z A fryki. Rozsadnikiem tej 
gorączki jest m orkit Anofćles, czyli M izjm ia 
coStalis (Gam biae). Moskity przebywały A - 
tlantyk na pokładach francuskich statków po­
cztowych. Rząd stanu Ceara rózooczął Inten­
sywna walkę z moskitami.

Pożyczka na 3-cia pietiletkę
M iskwa, 1. 7. LAT. Rząd sowiecki rozpisał 

nową pożyczkę wewnętrzną ,,3-ciej piatiletki" 
na sumę 5 miliardów: rubli,

r o klęsce żywiołowej w Tokio

16 ofiar piorunów na Polesiu
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Szczegóły rozmowy delegata 
ludnoiti polskiej z prem. Hodia

Wywiad z drem Woliłem
(Specjalna służba infonnacyjiia „N. Dziennika“)

Uczczenie przyjaźni 
brytyjsko-francuskiej

Paryż, 1. 7. (R ) W czoraj wieczorem studen- 
ci wszystkich fakultetów uniwersytetu pary­
skiego przy współudziale słuchaczy akademii 
sztuk pięknych zorganizowali święto ku ucz­
czeniu francusko-brytyjskiej przyjaźni. Ulica­
mi dzielnicy łacińskiej przeciągnął orszak stu­
dentów, witany entuzjastycznie prze*, zgroma­
dzone tłumy. Uroczystość zakończyła się ba­
lem pod gołym  niebem.

Halifax w obronie Ligi Narodów
(Specjalna służba informacyjna ifN. Dziennika")

Londyn, 1. 7. (B) Podczas debaty w sprawie 
zmiany paktu Ligi Narodów w Izbie Gmin o- 
świadczył lord Halifax m. in.: Liga Narodów 
przeżywa obecnie ciężkie chwile. Pom im o to 
jednak chcemy bronić instytucji genewskiej i 
dopom óc do wzmocnienia je j autorytetu. Nale­
ży to uczynić jak najenergiczniej, ponieważ 
wierzymy, że zadania Ligi Narodów mają do­
niosłe znaczenie dla całej ludzkości.

Rozmowa Haliffax—Hodgson
Londyn, 1. 7. (R ). Agent dyplomatyczny 

ffi. Brytanii przy rządzie gen. Franco Hodgson 
odbył rozmowę z lordem Halifaxenv. Odpo­
wiedź gen. Franco i raport Hodgsona jest o- 
becnie przedmiotem poważnych studiów.

Manewry marynarki brytyjskiej
Lndyn, 1. 7. (R ). Agencja Reutera donosi, 

że w dniach 20— 23 lipca u wybrzeży angiel­
skich odbędą się wielkie manewry marynarki 
brytyjskiej z udziałem lotnictwa. Będą to naj­
większe manewry od czasów w ojny.

Sprawa posła Sandysa
Londyn, 1. 7. (K ). Specjalna komisja, pow o­

łana dc życia przez Izbę Gmin w sprawie zba­
dania sprawy posła Sandysa zbierze się po raz 
pierwszy w nadchodzący poniedziałek. Obiady 
kom isji będą tajne.

*  *  *
Londyn, 1. 7. PAT. Na podstawie zawartego 

ostatnio porozumienia między głównym i pro­
ducentami żelaza i  stali w Szkocji ceny złomu 
kowalnego, żelaza i stali obniżone zostały z 
dniem 1 bm. o 5— 10 sh.

Udział Holandii w komisji 
hiszpańskiej

Londyn, 1. 7. (R ) Rząd holenderski wyraził 
zgodę na udział w kom isji m ającej badać w y­
padki bombardowania w Hiszpanii pod warun­
kiem, iż obie strony walczące będą korzystały 
z usług tej kom isji.

Bombardowanie Barcelony
Londyn, 1. 7. (R) .  Reuter donosi, że we 

wczorajszym bombardowaniu Barcelony bra­
ło udział 10 samolotów. Ofiarą bombardowa­
nia padło 60 zabitych i około 100 rannych. Na 
miasto zrzucono blisko 70 bomb. 60 domów 
jest uszkodzonych.

Bombardowanie Swatou
Londyn, 1. 7. (R ). Reuter donosi, że 9 samo­

lotów japońskich bombardowało dziś przez pół­
torej godziny miasto i port Swatou zrzucając 
około 100 bomb. Jest wiele ofiar w ludziach.

Kwestia językowa w armii 
belgijskiej

Bruksela, 1. 7. (R ) Izba Deputowanych przy­
jęła 117 głosami przeciwko 55 przy 4 wstrzy­
m ujących się od głosowania złożony projekt 
ustawy, regulującej kwestię językow ą w armii. 
W edług ustawy, wszyscy oficerow ie poza 
swym językiem ojczystym  będą musieli znać 
i drugi język narodowy, aby móc płynnie roz­
m awiać w tym języku z podlegającym i sobie 
żołnierzami.

Aresztowanie członka C. S. A, R.
Paryż, 1. 7. (R ) Dziś aresztowano dekorato­

ra Correze., który pełnił funkcje sekretarza 
osobistego przewódcy organizacji CSAR.

Morawska Ostrawa, 1. 7. (B ). „M orgenztg." 
zamieszcza wywiad swego współpracownika z 
posłem polskim do sejmu czesko-słowackiego, 
drem W olffem , w którym poseł W o lff  podał 
szczegóły swej onegdajszej rozm ow y z prem. 
Kodżą. Poseł W o lff opowiedział, że został za­
pytany przez prem. Hodżę, czy m niejszość pol­
ska ma do przedstawienia nowe uwagi w spra­
wie statutu mniejszościowego. Na to odpowie­
dział dr. W olff, że postulaty ludności polskiej 
zostały już sform ułowane m. in. memorandum, 
które zostało przedłożone premierowi w dniu 
7 grudnia ub. r. Ludność polska w Czechosłowa­
cji domaga się autonomii etnograficznej, spo­
łecznej, kulturalnej i gospodarczej. Są to u- 
chwały polskiego komitetu porozumiewawcze-

Wiedeń, 1. 7. (B) Do wywodów  komisarza 
Buerckla w ramach konferencji prasowej dla 
przedstawicieli prasy zagranicznej, pisze K o ­
respondent wiedeński „T im es":

Liczba Żydów, osadzonych w więzieniach, 
nie jest dokładnie ustalona, ponieważ zwycza-

Sztokholm, 1. 7. (B ). Rząd norweski zawarł 
układ kom pensacyjny z rządem włoskim na 
m ocy którego Norwegia nabędzie we W łoszech 
bom bowce za kwotę 80 m ilionów koron głów-

Paryż, 1. 7. (T ) Sensacją polityczną dnia jest 
ostra polemika, jaka wywiązała się między na­
czelnymi władzami partii socjalistycznej i ko­
munistami. Polemika ta, która zresztą rozwija 
się nie po raz pierwszy, tym razem nabrała tym 
szczególniejszego znaczenia, że socjaliści w y­
raźnie oświadczyli komunistom, iż nie może 
być w tej chwili mowy o żadnej współpracy 
między obu partiami. Stanowisko partii socja­
listycznej znalazło sw ój wyraz w oficjalnej de­
kli racji, naczelnej władzy stronnictwa socjali­
stycznego t. zw. kom isji administracyjnej par­
tii. Komisja administracyjna partii socjalisty­
cznej otrzymała bowiem przed niedawnym cza 
sem list od partii komunistycznej, w którym 
komuniści, wypomniawszy socjalistom  cały 
szereg popełnionych błędów w czasie rządów 
Frontu Ludowego, zaproponowali im jednocze 
śnie „pełną zaufania współpracę". Socjaliści 
zmęczeni tego rodzaju taktyką dwulicowych 
ataków, zaopatrzonych jednocześnie w oferty

Wyjazd Goebbelsa do Ruikiunii
(Specjalna służba' informacyjna tN. Dziennika“)  

Sofia, i .  7. (B ). Prasa sofijska donosi, że min. 
Goebbels podejm ie prawdopodobnie w sierpniu 
b. r. podróż do Bukaresztu, Sofii i Białogrodu. 
Podróż ma nosić charakter p o l i t y c z n y .

go z dnia 6 maja b. r., które zostały już przed­
łożone premierowi. Delegat polski przedłożył 
premierowi odpis wspomnianych uchwał, które 
były już znane premierowi Hodży. Premier 
oświadczył następnie, że skoro tylko projekt 
statutu narodowościowego zostanie definityw­
nie wypracowany, prześle go drowi W olffow i 
celem przedłożenia go polskiemu komitetowi 
porozumiewawczemu.

W  końcu oświadczył dr. W olff, że prem. Ho- 
dża wykazuje dużo dobrej woli w sprawie 
m niejszości w Czechosłowacji. Czy jednak pre­
mier Hodża zdoła urzeczywistnić swe zamierze­
nia, to jest jeszcze pytanie, — zakończył dr. 
W olff.

jem  policji wypuszcza się aresztowanych Ż y­
dów na wolną stopę po złożeniu przez nich za­
pewnienia, że w przeciągu kilku tygodni w ye­
migrują, a majątki swe przekażą partii narouo- 
wo-socjalistyrznej.

nie za w ywóz ryb do W łoch. Zamówienie d o ­
tyczy lekkich samolotów bambardujących Ca- 
proni, zaopatrzonych w dwa motory.

współpracy, odpowiedzieli listem zaakceptowa 
nym przez kom isję administracyjną 24 głosami 
przeciw 8-miu.

Odpowiedź ta podpisaua przez sekretarza ge­
neralnego p. Paul Faure brzmi jak następuje: 
„W asze propozycje, oświadcza deklaracja k o­
misji administracyjnej pod adresem komuni­
stów, są ujęte w ten sposób, iż odnosi się wra­
żenie, że partia komunistycźna chce wyciągnąć 
z propozycyj tych tylko korzyści natury pro­
pagandowej i to kosztem socjalistów, nie zaś, 
bynajmniej, doprowadzić do prawdziwej współ 
pracy. Dzień po dniu bowiem, na łamach „Hu- 
manite*" komuniści z wytrwałością godną lep­
szej sprawy sieją wrog> nastrój i nieufność pod 
adresem socjalistów. Jeszcze wczoraj storpe­
dowali propozycje socjalistyczne w sprawie 
rozszerzenia programu Frontu Ludowego. Z 
tych to względów władze partii socjalistycznej 
mają wszystkie powody ku temu, by wątpić w 
m ożliwość poważnej współpracy z komunista­
mi."

Ostra odpowiedź socjalistów na propozycję 
współpracy ze strony komunistów stanowi cha 
rakterystyczny przyczynek do atmosfery, jaka 
panuje w łonie Frontu Ludowego, podobna bo­
wiem poiemika, jaka istnieje między socjalista 
mi a radykałami z tym, iż razem taktykę pod­
jazdową w stosunku do radykałów prowadzi 
z kolei partia socjalistyczna, nie oszczędzająca 
nawpt w swoich atakach rządu Daiadiera.

Gestapo wymusza na Żydach przekazanie 
majątków partii narodowo-socjalistycznej

(Specjalna służba informucyjna „N, Dziennika" )

Samoloty za ryby
Układ włosko-norweski

(Specjalna służba informacyjna ,,N. Dziennika"•)

mmm— m ^^^m m m — mmmmmmmm— mmmmmm— mmmmmmmmmmmmmm— i

Ostra polemika miedzy socjalistami 
a komunistami we Francji
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Komisja administracy jno-samorządowa
zakończyła obrady

Projekt ustawy przyjęty

Kronika krakowska
Dyżury aptek

Dziś maja nocny dyżur apleki: Rynek gl. 13, Kar 
melicka 23 Starowiślna 77, Lubicz 7, Długa 66, Ry­
nek podg. 9, Mogilska 16, Madalińskiego 7.

Nabożeństwo żałobne ku czci 
bł. p. Den Josefa

Staraniem Centrali Unii Syjonistów Rewizjoni­
stów  w Krakowie odbędzie się w nadchodzącą nie­
dzielę, dnia 3 bm. o godz. 12-tej w południe w Sy­
nagodze Postępowej przy ul. Podbrzezie nabożeń­
stwo żałobne ku czci Szlomo Ben Josefa (Taba- 
cznika).

Zebranie aplikantów 
adwokackich

Stowarzyszenie Aplikantów Adwokackich Okrę­
gu Sądu Apelacyjnego w Krakowie, zawiadamia, 
ż e  w poniedziałek 4 bm. odbędzie się w sali Saskiej 
w Krakowie, przy ul. św. Jana, zebranie plenarne 
członków Stowarzyszenia. Początek zebrania o go­
dzinie 7-mcj wieczorem. Obecność wszystkich apli­
kantów konieczna.

Samobójstwo 50-letniej kobiety
Wczoraj popełniła nad Wisłą samobójstwo ko­

bieta w wieku ok. 50 lat. O godz. 9 wlecz, przy­
była na miejsce karetka Pogotowia Ratunkowego. 
Wszelka pomoc okazała się jednak spóźnioną.

— Treningi siatkówki i koszykówki dla panów 
odbywają się na boisku Ż. T. G. ul. Skawińska Bo­
czna 13 w poniedziałki i środy od godz. 19.15 do 
20.30. -

Z  teatru, literatury i sztuki
—  ŻYDOWSKI TEATR LETNI, Stradom l i .  

Gościnne występy znanych artystów Dżeni Ło­
wicz i Heims Lewina na czele pierwszorzędnego 
zespołu teatrów warszawskich. Wczorajsza pre­
miera „Szampańskie dziewczę" odniosła duży su­
kces. Publiczność, która się świetnie bawiła, nie 
szczędziła rzęsistych oklasków zespołowi. Dziś 
2 przedstawienia, 4.30 pop. po cenach zniżonych 
i 8.45 wiecz.

-  Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś, 
w sobotę i jutro w niedzielę wieczorem pełna hu­
moru komedia L. E. IIuxley‘a „Wiosenne porząd­
ki".  W  sztuce opracowanej scenicznie przez rei.
W. Radulskiego występują: A. Maiusiakówna, Z. 
Modzelewski, W. Niedziałkowska, W. Macherski, 
K. Pabisiak, K. Opaliński, R. Wroński, W. Kolwas 
i A. Possart.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: godz. 8 wiecz.: „W iosenne porządki"

ŻYDOW SKI TEATR LETNI 
Sobota: godz. 4.30 po poł. i 8.45 wiecz. „Szam 

pańskie dziewczę"
CYRK STANIEWSKICR 

Sobota: Początek przedstawienia o godz. 8.30

r e p e r t u a r  k i n o t e a t r ó w
ADRIA: „Nie znała m iłości" i „Zw ycięska 

walka".
ATLANTIC: „Zbrodnia i kara" wg. D ostojew ­

skiego (Peter Lorre) i „Carew icz" (Marta 
Eggerth).

APOLLO: „Cafe Metropole". tLoretta Young, 
Tyrone Pow er).

LO PP: „D obra wróżka" i „P łynne złoto". 
PROMIEŃ: „Eskapada" i „Ucieczka ku szczę­

ściu".
STELLA: „Pieśniarz W arszaw y"
SZTUKA: „La Havanera“
UCIECHA: „Z loty  pirat" (Borys Karloff)  I

„Rom antyczny milioner".
W ANDA: „Dziewczę z Paryża" (Danielle Dar- 
rieux, Liii Tons)

NADESŁANE CZASOPISMA
Ukazał się nr. 3 dwutygodnika ,,Cofim“ , poświę­

conego sprawom żydowskim i syjonistycznym. No- 
Wy numer zawiera następującą treść: A. Hartglas: 
Wielbiciele „czynników' zewnętrznych"; Dr. W, 
Blaitberg: Angielska polityka kolonialna; L. Ros­
ner: O książkę hebrajską; Ben-Chorin: Zagadnie­
nie religijności w Palestynie; M. Kaufman: Wells 
zbłąkany; II. P. Nomberg: Fifth Avenue, oraz
Adwokatura a... Tarnopol; Strzelcy p. Miedziń- 
skiego; Przegląd prasy itd. — Adres Redakcji i Ad­
ministracji: Kraków, Grodzka 71, II. p.

Warszawa, 1. 7. PAT. Sejm owa kom isja ad- 
ministracyjno-samorządowa zakończyła dziś o- 
brady nad projektem ustawy o wyborze rad- 
nych gromadzkich gminnych i powiatowych, 
przyjm ując tę ustawę z szeregiem poprawek. 
Przede wszystkim w związku z wprowadzony­
mi poprawkami do ordynacji miejskiej przy­
jęto w tej ustawie pewne postanowienia ułat­
wiające w yborcom  wykonywanie pewnych 
czynności zwłaszcza przy zgłaszaniu list, dalej 
zaostrzono kontrolę czynnika obywatelskiego 
nad aktem wyborczym  oraz załatwianiem pro­
testów, gdzie wydziałom powiatowym  i w oje­
wódzkim przyznano decyzję wiążącą. Skaso­
wano następnie przy wyborach gromadzkich 
okręgi jednomandatowe, natomiast w gminach 
skasowano okręgi i jednomandatowe i dwu- 
mandatowe.

Warszawa, 1. 7. PAT. W  dalszym ciągu wczo 
rajszej rozprawy na specjalnej kom isji nad rzą 
dowym projektem ustawy o ustroju m. st. 
W arszawy po oświadczeniu przewodniczącego 
wicemarszałka Podoskiego zabrał głos dyr. dep. 
Podw iński: —  Dwutorowość w administracji 
państwowej i samorządowej wynika z dziesiąta 
ków specjalnych ustaw. Materialny zakres kom 
potencji władz samorządowych stolicy jest 
związany z organizacją tych władz. Trzeba więc 
najpierw rozstrzygnąć jaka będzie organizacja 
władz samorządowych —  ta sprawa należy do 
parlamentu. W  ślad za tym nastąpi organizacja 
władz rządowych w stolicy, a potem noweliza­
cja ustaw, która przesunie szereg kompetencji. 
W ażny będzie tutaj problem instancyjności. 
Dla szeregu spraw trzeba będzie zachować dwie 
instancje a znowu w innycli wypadkach należy 
zapobiec, aby sprawy drobne nie dochodziły 
do władz centralnych, ponieważ w ten sposób 
ulegają zahamowaniu. Rozstrzygnięcie zagad­
nienia dwutorowości jest pilne. Trudno było 
jednak przystąpić do niego w szerszej sKali, 
ponieważ dotychczasowy ustrój m. st. W arsza­
w y był w stanie płynnym. To jest powodem, 
że problem dwutorowości nie jest uregulowa­
ny w całości omawianym projektem ustawy.

Drugie zagadnienie — to sprawa regionu pod- 
stołecznego. Konstytucja zawiera w tej dziedzi­
nie sztywne normy, stanowi, że państwo polskie 
dzieli się na województwa, powiaty i gminy. 
Jeżeli Warszawa wejdzie w obręb w ojewódz­
twa, sama musi być województwem. Może ist­
nieć jeszcze województwo grodzkie. Można się 
zastanowić, jak chciał p. referent, nad utworze­
niem z regionu podstołecznego województwa 
ziemskiego i skoordynowaniem lego podstołe­
cznego województwa z województwem grodz-

Poseł Kłopotowski złożył listy 
uwierzytelniające

Ryga, 1. 7. PAT. Prezydent Łotwy Ulmanis 
przyjął dziś na zamku w Jełgawie nowom ia. 
nowanego posła R. P. Jerzego Kłopotowskiego, 
który mu złożył listy uwierzytelniające.

Zmiany w armii japońskiej
Tokio, 1. 7. (R ) Japońskie operacje w Chi­

nach odbywają się obecnie pod znakiem zupeł 
nej zmiany dowódców  w armii północno-chiń­
skiej. Naczelne dowództwo obejm ie w miejsce 
gen. Terauszi były szef sztabu gen. armii kwan 
tuńskiej i dotychczasowy generalyny guber­
nator Korei, gen. Kbiso. Jako szef sztabu zosta­
nie mu przydzielony gen. Doihara. Kierownik 
spraw politycznych gen. Kita zastąpiony zosta­
nie przez gen. Szigetsu. Dowództwo wojsk ope 
rujących wzdłuż linii Pekin— Hankou, obejm ie 
gen. Umetsu.

Zm niejszono poza tym ilość podpisów pod 
zgłoszeniem listy kandydatów na 5— 10 głosów. 
Kalendarz w yborczy w ten sposób ustalono, aby 
zgłoszenie list odbyć się m ogło już po uprawo­
m ocnieniu się spisów wyborców . W reszcie po­
zbawienie czynnego prawa wyborczego w ra. 
zie postępowania karnego zagrożonego utratą 
praw obywatelskich uzależniono dopiero od 
momentu doręczenia aktu oskarżenia, a nie od 
momentu wszczęcia śledztwa.

Poza tym przyjęto kilka rezolucji, wzywa­
jących  m. in. rząd do wniesienia w możliwie 
jak najkrótszym czasie pracowniczych ustaw 
samorządowych, ustawy o samorządzie w oje­
wódzkim oraz rezolucję wzywającą rząd do u- 
normowania w drodze ustawodawczej czynno­
ści zleconych samorządom przez władze admi­
nistracyjna.

aim. Dopiero wtedy, kiedy zostanie ustalone, 
że Warszawa ma być samodzielnym w ojew ódz­
twem, rząd będzie mógł zakreślić granice re­
gionu podstołecznego. W cześniej tego zrobić 
nie może. Region warszawski, zamieniony w 
województwo podstołeczne, byłby w ojew ódz­
twem bardzo małym i ubogim, które nie m ogło­
by pokryć swoich potrzeb finansowych, a m yśl 
żeby m. st. Warszawa miało temu w ojewódz­
twu finansowo pomagać, nie jest popularna. 
Może istnieć jeszcze form a powołania związków 
Komunalnych regionu podstołecznego do współ, 
pracy z Warszawą. Mówca zaznacza że o ile 
7 lat temu był zwolennikiem radykalnego roz­
strzygnięcia zagadnienia o tyle teraz na pod­
stawie praktycznego doświadczenia twierdzi, 
że do tych radykalnych rozstrzygnięć można 
dojść jedynie drogą ew olucji w ciągu szeregu 
lat, a nie poprzez rewolucję papierową.

Załatwienie projektu ustawy jest inne. Izby 
pracują obecnie nad prawem w yborczym  dla 
rad samorządowych i jeżeli sprawa ustroju 
Warszawy nie zostanie teraz zdecydowana, m o­
że się zdarzyć, że w kilka miesięcy po w ybo­
rach okaże się, że parlament inaczej określił 
sposób wyboru prezydenta i wiceprezydentów 
i trzeba będzie wybierać na nowo.

Po krótkiej polemice z referentem ze strony 
wiceministra Korsaka, przystąpiono do debaty 
szczegółowej.

Rezygnacja kapitana sportowego 
w O. Z. P. N.

Kapitan sportowy w O. Z. P. N. p. A. 
Nowakowski zrezygnował ze swego stanowiska 
uważając, że dalsza jego praca na tym urzędzie 
jest niemożliwa.

H i M M
Przewidywany przebieg pogody w dniu 2 bm.: 

Na ogół pochmurno, miejscami deszcze i burze 
przy umiarkowanych wiatrach najpierw z kierun­
ków południowych, później porywistych z kierun­
ków zachodnich. Pod wieczór rozpogodzenia i o- 
chlodzenic.

Matte W P I T Y  tli M. I. IL HU
P R Y W . G I M N A Z J U M  K C E D . 
iiiPim.M. SZKOŁY POWSZECHNEJ

Tow. Żyd. Szkoły Społecznej przyjmuje codzienn e 
Sekietariat od godz. 9—13

h  RYNEK GŁ. 17, I. p. —
TELEFON 201 24

W piay p rz y jm u je  a lq  ty lk o  d o  d n ia  2 0  bm.

Dalsza dyskusja nad projektem ustawy 
o ustroju m. st. Warszawy
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'B  I r M  przed zniszczeniem —
albowiem wyrabiane są

z namraloytli i gw ara itow am fe m w M k o m c fe
„ZMARTWIONY B. TARNÓW". 1) Jesteśn:> 

tdania, że zażalenie Pańskie odniesie skutek, o ile 
tylko' w aktach Urzędu Skarbowego nie ma dowo- 
ivód, stwierdzających, że nastąpił u P. wzrost o- 
jrotów o więcej, niż 25'/» w stosunku do roku 1935. 
Przypuszczamy, że zostanie Pan zaliczony z po­
wrotem do ryczałtu. 2) Okoliczność, że Pan został 
okradziony, stanowi oczywiście ważny dowód, 
mający znaczenie dla kwestir uwzględnienia za­
żalenia. Zwracamy jednak uwagę na to, że nie jest 
to dowód, któryby wystarczał w zupełności, gdyż 
musi Pan udowodnić, że towar ten pochodził z pro­
dukcji z roku 1937 .Nie wiemy, w jakim czasie 
miała miejsce kradzież, jeśli jednak kradzieży do­
konano u Pana zaraz z początku roku 1938, to nie­
wątpliwą jest rzeczą, iż towar został wyproduko­
wany w ciągu roku 1937 i w takim razie ilość 
skradzionego towaru bezwzględnie powinna zo­
stać odliczona od obrotu, uzyskanego za rok 1937.

„ABONENT 888“ 1) Naszym zdaniem — dozor­
ca Pańskiej willi może się domagać emerytury. 2) 
Skoro w umowie (ustnej) zobowiązał się Pan dać 
swemu dozorcy wynagrodzenie we formie mie­
szkania, nie jest Pan zobowiązany poza tym pła­
cić mu. 3) W każdym razie roszczenie o zapłatę 
przedawnia się w myśl art. 284 kodeksu zobo­
wiązań po trzech latach. 4) Jesteśmy zdania, że 
do Pańskiego pracownika odnoszą się przepisy 
kodeksu zobowiązań, a nie przepisy rozporządze­
nia Prez. Rzplitej o umowie o pracę robotników. 
5) Dozorca ten powinien być ubezpieczony tylko 
w ciągu dwóch miesięcy letnich.

P. N. HONIGWACHS. Bez uzyskania wyroku są­
dowego właściciel realności nie może przeprowa­
dzić przeciwko Panu eksmisji ze zajmowanego 
przez Pana składu, o ile Pan dobrowolnie składu 
tego we wyznaczonym w umowie terminie nie 
opuści. 2) W każdym wypadku, jeżelL istnieją ja­
kieś podstawy do skargi apelacyjnej, może Pan 
doprowadzić sprawę do H instancji. 3) Naszym 
zdanie, podlega Pan ochronie lokatorów. 4) Nigdy 
noe da się z góry przewidzieć, jak długo proces 
nie da się z góry przewidzieć, jak długo proces 
razie należy się liczyć z tym, że proces może po­
trwać conajmniej kilka miesięcy.

P. OZJASZ FLASCHEN, ŁAŃCUT. Numeru tego 
nie mamy. Prosimy jednak o podanie nam o jaką 
kwestię Panu chodzi, a wówczas udzielimy Panu 
odpowiedzi w „Informatorze Prawniczym".

P. JAKUB SAMUEL, KRAKÓW. Z zasady nie po­
dajemy nazwisk żadnych adwokatów. Może Pan 
zwróci się jednak do Stowarzyszenia Drobnych 
Kupców w Warszawie celem wskazar ia Panu a- 
dwokata, który tymi sprawami się zajmuje.

„H. L. WIŚNICZ". Zasadniczo wedle przepi­
sów prawa przemysłowego należy przedsiębior­
stwo oznaczyć za pomocą szyldu w ten sposób, a- 
żeby prócz imienia i nazwiska kupca był także u- 
widoczniony na szyldzie rodzaj pruwadzonego 
handlu. Powtnna więc Pani mieć szyld, o takim 
brzmieniu, jak n p. pieczątka, którą Pani posiada. 
Obecnie władze przemysłowe zwracają szczególną 
i baczną uwagę na odpowiednie oznaczenJe przed­
siębiorstw. Na wypadek niezastosowania się do 
nakazu władzy przemysłowej, co do oznaczenia 
przedsiębiorstwa, na zewnątrz, może bj ć wymie­
rzona kara administracyjna,

„APELANT, RZESZÓW". Bez znajomości aktów 
nie możemy Panu radz:ć, czy Pan powinien wnieść 
apelację. Jeżeli jednak chodzi o nasz punkt w i­
dzenia prawnego to na podstawie przedstawionego 
nam przez Pana opisu sprawy, nie widzimy szans 
wygrania tego procesu.

(Ciąg dalszy „Informatora Prawniczcgo“ 
ukaże się w numerze jutrzejszym).

U  W  AG.A!

SZYBY OKIENNE, lustra — 
poleca najtaniej S. Finkel- 
stein. K rzyża 3, telef. 129-03.

3077g

PRACOWNIA DLA N A P R A W 
M A S Z Y N  B I U R O W Y C H
EDWARDA ABSLERA 
p r z e n i e s i o n a
obecnie: F L O R I A Ń S K A  6. 
T ele fon  ja k  d aw niej: 109-05

OBICIA MEBLOWE, przy- 
bory tapicerskie — n a j­
taniej Fischman, Kraków, 
Orodzka 8. telefon 119-34.

M LECZARNIA zaprowadzo­
na do sprzedania, czynsz 60. 
Kraków, Kalwaryjska 17.

3181g

K IL IM Y  artystyczne, nm 
rzuty, obicia meblowe —
CZYSZCZENIE, naprawa — 
OrSnerowa, Kraków, ul.
Dunajewskiego 6. 4725k

ŚWIATOWEJ SŁAWY

H A Y A  P U D E R
D iA  NIEMOWLĄT i DZIECI

TYLKO W ROZOWYM OPflKDWfltilU i BHOHHTM ZUMIEM WODHYM
„ H A Y A "  m y d ło , o liw a  I k ro m

DO N AB YCIA  W APTEKACH  i D ROGERIACH  
Wyrób i skład:

Apteka S. H A Y A  Lwów, Kołłątaja 13

ŁÓŻKA POLOWE ŻELAZNE
zakupisz, naprawisz N AJ­
TANIEJ, Tapicer W ęglow i 
L. 3. 3137g

JEDNOPIĘTRÓW KA z par­
celą, dochod 3.400.— sprze­
dam za 23.000— . Tel. 118-18.

3189g

M EBLE LAK IERO W AN E: 
PIERW SZORZĘDNE! N AJ­
T A N IE J! Scbor Bracka 6.

4718k

ODCISKI usuwa niezawo­
dnie ..RIGO“ , S0 groszy Dro­
geria SCHAPSENSOHNA, 
Kraków, Plao Nowy.

WENECJA -  PENSION BUDAPEST
1 rzystępn e  cen y . 1 m inuta od PI. Św . M ark*.

dla ster burżuaz. Wszelki komfort. Gorąca i zimna woda. 
bieżąca. Wyśmienita węgierska i wiedeńska kuchnia. 

Widok na Canale Grandę Tel. 20.514. Właść. Jnlins Toth

NOSZONĄ garderobą kupu­
ją, place najlepsze ceny. — 
Goldberg. Gazowa 1L Tel. 
168-21. JOÓlg

In te re s y - fia n d lo w e
STUPROCENTOWY faeho- 
wieo poszukuje kapitalisty 
z gotówką 10.000 do 15.D00 
zł — celem otwarcia sklepu 
obuwia lub objęcia  składu 
komisowego. Kapitał zape­
wniony. Zgłoszenia do Adm. 
„N ow ego Dziennika" ,,8315g‘ 

3182g

INFORMACYJ w krajn -  
zagranicą udziela dyskret­
nie — Biuro Inform acyjne 
. KOSMOS" I. Kornblum, — 
Kraków, Rakowicka L Tel. 
157 "• 2774k

S p r z e d a m
M ĄCE proszowickie najlep­
sze tylko wyrobu W . Kupki 
w Proszowicach. Jednorazo­
wa próba przekona.
Do nabycia: Kraków, Prinz, 
Bożego CUla 20, W arszawa: 
Transport kresowy, Boni­
fraterska 11/18, Łódź: 11 L i­
stopada 81, W ieksze ilości 
zamawiali wprost: Kupka — 
Proszowice. 317ig

I Przetargi publiczne i
Izba Przemysłowo-Handlowa w  Krakowie zawiadamia, 

że firm y Interesujące się eksportem koni, mogą p rze­
glądnąć w biurze Izby przemysłowo-handlowej w K rako­
wie w godzinach urzędowych przepisy norm ujące wywóz 
koni za granicę.

izba  Frzem ysiow o-łlandiowa w Krakowie podaje ao 
wiadomości firm Interesujących się obrotem handlowym 
z Brazylią, że mogą korzystać z nowopowstałej polskiej 
placówki dla handlu z Brazylią pod nazwą „Sulbraspol'4 
Soc. Coop. de Abasteclmentos e Compras cn coramun) Pol- 
sko-Brazylljska Kooperatywa Handlowa) Porto A lcgro, 
Calxa Postał 24C.

Zarząd Kooperatywy składa się z następujących osób: 
Dr Aleksander Kochański, jako dyrektor-przewodnlczący, 
Feliks Brzeziński — dyrektor handlowy, dr Leonard WI- 
koszyuski, dyrektor zarządzający.

ULGOWY ABONAMENT 
„NOWEGO DZIENNIKA"

Dla naszych Szan. Abonentów, wyjeżdżających na letniska, wpro­
wadzamy w  czasie od 15 maja do 30 września b. r. ulgowy abona­
ment, obliczając za drugi egzemplarz

tylko* Zł. 3.—
miesięcznie, wraz z wysyłką pocztową.

Każdy prenumerator może zatem zamówić drugi abonament letni­
skowy wyłącznie dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko. — 
Z fej wydanej ulgi niewątpliwie każdy prenumerator skorzysta.

Abonament ulgowy płatny jest przy zamówieniu 
bezpośrednio w administracji.

D YW ANY ręczne, kilim y, 
OB ICIA  m eblowe nowo­
czesne „D yw an", Kraków, 
Podgórze, K ingi 9, TeL 
116-09. Naprawa, strzyż*. • 
nie, czyszczenie. 2130k

PLUSKW Y tąpl doszczętnie 
oryginalny płyn JOK. Dro­
geria SCHAPSENSOHNA. 
Kraków. Plao Nowy.

W YSPRZEUAŻ męskiego 
letniego obuwia. — Specjal­
ność plecionki. Zuckormau, 
Bożego Ciała 22. 4724k
i -...... ..............—— —V. —<l
W Y P R A W K I niemowlęce, 
konfekcja dzieciąoa, bieli­
zna — najtaniej Obstfinder, 
Rynek 1L 6825*

W YJEŻDŻAJĄC, najtaniej 
zakupisz konfekcje dziecię­
cą. bielizną. Obstander. — 
Eynek 11. 4634k

O K A ZYJN A  sprzedaż sukna 
wełen, jedwabi i t. p. za 
bezcen. — „Ę Ł A W A T N IA  
O K A ZYJN A ", Krakowska 6
I. p. 8117k

U W A G A ! M EBLE na okres 
w akacji po w yjątkow o N I­
SKICH cenach w jakości 
gwarantowanej. Warnnkl 
dogodne. Skład Fabryczny 
BidCka 18. Ś523k

OK AZYJN IE  sprzedam p ię ­
kną luksusową Jadalnie — 
sypialnie ezwórdzielną no­
woczesną- szafą kom binowa­
ną, dywan, tanio. Boheńska 
5/2. 4727k

K A M IE N IC A  nowa, trzech- 
plątrowa, supe: luksusowy 
kom fort, bez przenośnego, 
blisko ul. POTOCK1BGC 
dochód 11.000.— cena 125.000 
gotów r a  85.000.— 
K A M IE N IC A  nowa, trzech- 
piątrowa superkom fortowg, 
(ul. W IELOPOLE), dochód 
6.480.— cena 72.000.—, g o ­
tówka 60.000.— dług B G K .— 
sprzeda Biuro RUBINA, — 
Kraków, W ielopole 26, tele­
fon 171-78 oraz w ielki w y ­
bór korzystnych realności. 
Biuro czynne ca ły  dzień. — 
Prow izja minimalna. 47121,-

B E C Z K I  Ż E L A Z N E  ' • a j S S T
do sprzedania. — Kraków, Skrytka pocztowa 518.

NA WYAA«ID koszule, py- 
jam y najm odniejsze — n a j­
taniej W ytw órnia „L ira " , 
Szewska 18. 4626k

KARALUCH Y niszczy do­
szczętnie JOK, proszek ory ­
ginalny — — Drogeria
SCHAPSENSOHNA, Kra­
ków, Plac Nowy. 3174k

PRZECZYSZCZAJĄCA w o­
da gorzka oryginalna wę­
gierska IOM ANDI do naby- 
oia w e wszystkich aptekach 
1 drogeriach. 1792k

W SZELK IE ARTYKU ŁY  
N A W Y J a ZD najtaniej Jo 
nabycia w D rogerii „N ow o­
czesnej" Lehrfelda, Grodz­
ka 35. 3112g
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ZAKOPANE
?tD WOREK** t«i. u s t
JÓZEFA EHRUCAA  

P w jt u t  owi io i*  laakiam. Komfort. Pierwszorzędna 
kuehnła. Tawl wyyw aywekt spert 1 reirywka dla m M n ety

Cena zl 6 .—
Pray każdym 10-cio dniowym potyele b e z p la tk *  
w y c ie c z k a  w okolica Zakopanego, jak do Morskiego 
Oka, Doliny Chochołowskiej, Bukowiny i t. p. 4285k

Z d r o j o w i s k a

W  A K  LCJE w Słońcu 1 
Radości spędza młodzież 
szkolna w  Instytucie G. 
Spierara na Krzeznlonkaoh. 
Tel. 104-55. Zbiórka codzien­
nie. W olnica la  o godz. 8-ej. 
Friedszkole o godz. 8.80. —■

8794g

R A B K A . PRZEDSZKOLE 
Im merglflokdwnyoh (oiynna 
pried  1 popołudniu) zapew­
nia dzieolozn opiekę, mat­
kom  swobodę. W illa „Sto- 
krótka" Poniatowskiego.

£162g

R A B K A . — Pensjonat 
„ s a l w a t s r - EISENOWEJ 
Centrum. Kom fort. Pler- 
wsr iriędna kuchnia rytual­
na. Indywidualna opieka 
dzieci. Ceny niskie. 4<00k

RABU A. Anna Dunkelblum 
Frknklowa dawniej w  „P o ­
lan k u " obeonie obok — 
„N iezapom inajka" — poleoa 
się. 4511k

R A B K A  „S H IR L E Y " willa 
R iym lanka dzieol (od lat 5) 
on z  młodzież przyjm uje — 
A nna Orlińska. Opieka p e­
dagogiczna, lekarska. Pięk­
ne położenie. Ogród, Las, — 
Rzeka, Gimnastyka, R ytm i­
ka, Ceny niskie. Zniżka Ta­
ksy K lim atyoznej. 8149g

ZAKO PAN E — pensjonat 
„B O R Y N A " do B iałego -  
piękny ogród — wyśm ienita 
kuchnia. Ceny przystępna. 
Zarsąd: BRAUNÓWNA.

»679k

ZAKO PAN E „M A G N O L IA " 
pod sarsądc zn Bronisławy 
Austern-Spai langow ej i W e­
ry  Hamerschlag. — Bieżąca 
oiepła, zimna woda. Słone­
czna tarasy, las. 4201k

LODOW NIE
Pzeżuicze, Restauracyjne, Pokojowe. HURT-DETAL 

S p rzed a ż  gotów k aw a  — ru ia ln a  
W Y T W Ó R N I A

S. GOLDSTEIN Jagiellońska 5
Tel. 178*17.

■ ii., u -
P rospek ty  na żądanie.

ZAKO PAN A. M ilo apędzisi 
c ias  w znanym kom forto­
wym  pensj. „JU R A N D " i  
nl. Chałubińskiego. Telefon 
14-28. Piękny ogród, lew — 
Zarząd Eothuwie. 4455k

SZCZYRK w ills  „S L A z a - 
C ZK A " poleca pokoje sło- 
nee- kom fortowe. Ku­
chnia wykwintna, ściśle ry- 
tnaln ,  Zarząd: Panzer ! 
K lelu. 2319g

B A B K A . — Pierwszorzędna 
Panzjonaty STOBCHOWEJ 
„JAN IN A* — „JE D Y N A C Z­
K A "  tel. 278. Bieżąca ciepła, 
zimna woda w pokojach. 
Łazienki. Tarasy. Ogród. — 
W ykwintLa 1 uehnU. CENY 
N ISK IE . tsiek

R A B K I  w illa „L A L K A "
pensjonat dla dzieci i m ło­
dzieży pod kierownictwem 
Profesora J iryczowera. — 
Opieka pedagogiczna, wikt 
pierwszorzędny. M iejsoe na 
20—25 uczniów. 3173g

ZAKO PAN E, kom fortowy 
pensjonat Dr BLOCHOWEJ 
dla MŁODZIEŻY 1 dzieol 
„H E Ń K A " w drodze do Bia­
łego, Telefon 15-57- Ś395k

K O L O N I E  A K A D E ­
M IC K IE  I  INTELIGENCJI 
„L A M A T A R A H " od 15-go 
czerwca do 15 września. — 
Przepiękne m iejscowośoi n- 
sdrc i iskowe. — Kom fortowe 
pensjonaty. W ikt smaczny, 
ptęoifl razowy. —  Zniżki ko­
lejowa. — Cena pobytn : 
TATARÓW : ś tygodnia 85 zl 
K RY N ICA : 4 tygodnie 130 zl 
— 2 tygodnie 70 złotych — 
DRCSKIENNIK1 4 tyg . 149, 
T R U S K i W IEC 20 dni I  se­
zon 92.50 i ł ,  20 dni 11 sezon 
138 zł. 20 dni I I I  sezon 115.— 
Inform acje — ’ e.pisy: K R A ­
BÓW : H A N K A  RAUCHER, 
DW ERNICKIEGO L. 8 -  
mieś; k 5, codziennie 7—8. 
CZĘSTOCHOWA: gzmule-
wiczówna. Warszawska 32/6. 
SOSNOWIEC: „Lam atarab". 
W spólna 4, codziennie 8—10 
wiecz. 8188g

Z A K O P A N E r< tn a k a m forłow y  P en sjon at

. . G R A N I  V *
■ własnym parkiem, plażą i natryskami. W y­
kwintna kuchnia rytualna p. Guści Geiten

e im

BABKA, — w illa  „IR Y S ", 
nlęknie położona, polana 
las. — Opieka dla dzieoi. 
Kuchnia rytua na Zarząd: 
Panierowa-Brtlnkrautówna.

KOMFORTOW Y pensjonat 
„Iw onka" w K ryn icy  p ro ­
wadzony nadal pod zarzą- 
la a  J . Beima poleca pięk­
no, słoneczna pokoi*  m as 
wykwintną kuohnię rytual­
ną. —  A uto p ic y  każdym 
y oc ' „ l  do dyspozyzji P. T. 

TeL 35*. N5]g

ZAKOPANE — renoznuwany 
LUKSUSOWY pensjonat 
„SP L E N D ID " obok D rogi 
DO BIAŁEGO tel. 109*. -  
NOWOCZbSN Y KOMFORT. 
P i aspekty na żyoienle.

ZAKO PAN E. „ADRIA** — 
D olina do B ia łeg j, pray 
parka m iejskim , telef. 1789. 
P siny kom fort, kuohnia w y­
kwintna ósmy niskie. Za- 
r iąd  Drow a Nengeboi D >wa.

4302k

ZAKOPANE, do B iałego. — 
K om fortow y pensjonat — 
„IRU SLA ". — Kuchnia ry- 
tnalna. Bajtnerowa. 4162k

USTROŃ. K om lortow y pen­
sjonat „W IE R C H Y ". Zarząd 
Żtnigrodowej. telef. 49. Ce- 
n y  przystępne. 4614k

H A b  E  A . — Pensjonat 
„PR O M IEŃ ", e&iząd Sohe- 
rer • Rebenowa. Tel. 146 — 
Pokoje słoneozne, wodr bie­
żąca, kuchnia wykwintna. — 
P rzyjm uje się dzieol .* m ło­
dzież pod troskliwą opiekę. 
K ier. Sydy Rebendwny

£318 k

B A B K A  kom fortow y pen- 
sjonot „SA N I TO " pięknie 
położony, oentrum, kuchnia 
wykwintna 1 dietetyczna, o- 
gród, freblankł, telefon Nr 
£68 pod fachowym  zarządem 
R. M arkheim owej i  B. Ein- 
trachtowej. 41291

S Z C Z Y R K .  — W ilii. 
„C IE S ZY N IA N K A " Flsissi- 
gow ej polecą pokojg  a a is  1 
słoneczne. W ille  położona w 
centrom , posiada oMiernr 
ogród. Światło '„ektryczns. 
Kuchnia ściśle rytnalna. — 

8330P

I 5 P K  (wyspa koto Triestu). Prześliczna plaża. — 1AFC IIG7*EL ALLA SAL1JTE —  Dem 
pierwszorzędny, obywatelski. Ceny pensjonatu —  zależnie odpory  sezonowej od lirów 32 

do t8. Pokoje z balkonami i przepysznym widokiem na morze. — Konwersacja i korespondencji polski. —  
Prospekty bezpłatnie na żądanie. — Właściciel i zarządca: D r. O n - J I Z .

K O L O N I Ę  TO W A R zY- 
STW A RYGOBOZANTÓW. 
KRYNICA-ZDRÓJ. K om for­
towe pensjonaty „D ana" i 
„K otw icz" wygodne pomie­
szczeń i. W ykw itne 5-eio.a- 
zowe wyżywienie, na ząde 
nie dietetyczne. Cen,. za tur 
nus 4-ro tygodn. z. 120.— 
PIW NICZNA - ZDRÓJ. — 
K om fortow y pensjonat — 
„Szlaohetka* w najpię­
kniejszej części Piwnicznej 
tuż nad plażą. W ykwintne 
3-clorazowe wyżywienie. Na 
żądanie dietetyczne. Cena 
za turnus 4-ro tyg. z ł 95.— 
ULGł K C I ACYJNE. INDY­
W IDUALNE «* /. ZNIŻKI 
K I KOLEJOW E Z KAŻ­
DEJ MIEJSCOWOŚCI W 
OBIB STRONY (należy za- 
lącsyś adjęoie form ati 4x6) 
9STATNIE DNI ZGŁSSZEN. 
I - fo r m a c ji  1 zgłoszenia w 
Trw arsystwiaRygorozantów 
Żydowski Dom  Akademioki) 
Lwów, nl. św. Teresy 26a 
Tol. 21041 w  gods. od 9 do 16. 
P . K  O. Nr 504-897. W  razie 
zapytań* a pisemneg , nale­
ży  załączyć znaczek na od­
powiedź, 4734k

K k k o k i  *>ensjonat dle 
JZ IE C L  MŁODZIEŻY -  
.SW O B O D A " — przyjm uje 
dzieci pot swoją opiekę. — 
Helena Baumgarten. £008z

RYCZAŁTY KURACYJNE 
W  TRUSK AW CC W SEZO. 
NIE GŁÓWNYM. W  miesią­
cach lipcu  i sierpniu pro­
wadzone są w Truskawon 
ryczałty kuracyjne, obejm u­
jące : mieszkanie w pierwszi 
rzędnym pensjonacie wraz z 
usłngą i światłem, doboro 
w y wikt) na żądanie diete­
tyczny), opiekę lekarską 
w rai s analizami, taksę 
klim atyczną, dziewięć ką­
pieli solankowych w I  kla­
sie Zakładu Zdrojow ego i 
legitym aoję na dostęp do 
źródeł. Cena ryozałtu przy 
kuracji w ciągu miesiąca 
lipca do 20 sierpnia wynosi 
245 ZŁ. In form acji udziela1 
zgłoszenia przyjm uje (na 
p ięć dni przed wyjazdem) 
TOW ARZYSTW O DOM 
ZDBOY I  ł  AKAD, ŻYD 
(REF. DR Y IB T E L ) LWÓW 
ul. K R A SIC K IC H  18A. Tel. 
252-45. 47351

PRZYJM Ę Kolonię młodzie­
ży  z  kompletnym, obfitym
utrzymaniem, dziennie 3.50. 
Zgłoszenia: Szczyrk, W illa 
„Cieszynianka* Fleissigowa

KOLONIE TOWARZYSTWA 
ŻYD. SŁUCH. FHAW A 
C. J . K . W E LW OW IE. -  
ŻEGIESTÓW (OBOK K R Y ­
NICY) cena za turnur 4 tyg.
los zł i Z a l e s z c z y k i ,  ce­
na za turnus 4 tyg. 38 zł. 
Zgłoszenie na turnus lipco­
wy należy dokonać natych­
miast przz przesłani fo to ­
g ra fii oraz zadatku w  wysc 
kosol zł 30 na adres Tow, 
Żyd. Słuch. Prawa U. J. K. 
Lwów ul. M ałeckiego 3. Za­
m iejscowi załączą znaczek 
na odpowiedź. 4080k

m

REKLAMA
DŹWIGNIA
HANDLU ~

Mat rymonialne
SW A T znany w sferach 
zamożnych, i  l n a  igcnoj. 
poleoa się „A T ID "  Kraków. 
Grodzka 35. IL  ooasienrU 
od 6—8 wieczór; w Pledzie 
lę  od 10—1 t 4—8. Dyzk-S, 
oja  433feu

DLA m oje j b ritan icy  m ło­
dej, ładnej, pełnej w diięzu 
subtelnej blondynki, PO­
SZUKUJĘ dob-zr sytnowa- 
n ige m ężczyźni w  < e lr m a­
trym onialnym. Lgloieenla* 
Admin. „N rw egr Dzienni 
ka“  pod 8631g.

PANNA lat 21. bm ńatka, -  
krawoowo, przystojna. szu­
ka tą drogą dobrze ay fea  
wanego pana, sw eet. wdow­
ca do lat 45, cel m atrym o­
nialny- ".głoszenia de Adm . 
„N ow ego Dziennika" pod 
8806g. &79z
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ANTENY f EZB10R0WE
fachowo, solidnie i niedrogo 

instaluje fachowa firma radiowa

A N T E N A
KRAKÓW , STAROWIŚLNA 1 -  tel. 178-77

Pocztę szyfrowa 
inseratowa

*>ilely wrzucać w ciąg* 
całego dnia

tylko 
do skrzynki
w m urow ane) w bramie
przed,Nowym Dziennikiem* 
a którą opróżnia się 

6 rasy dziennie.

TO W ARZYSZK A do pielę­
gnacji starszej pani poszu­
kiwana na prow incję. Zg ło­
szenia pod „P ogod n a" B iu­
ro Ogłoszeń Stattera, Rynek 
T. 4892k

FIR M A  W ikler Grodzka 18 
przyjm ie do sklepu panien­
kę początkującą. #l»ug

P A N IĄ  inteligentną m iłej 
powierzchowności do towa­
rzystwa i  zarządn gospodar­
stwa starszego pana p rz y j­
mę Herczka Łobzowska 4, 
godz. 2—8. 4707k

M ODNIARKĘ zdolną samo­
dzielnie praującą, na w y­
jazd do Nowego Rącza, z 
całkowitym  utrzymaniem — 
przyjm ie od zaraz — Salon 
mód „R en a" Nowy Sącz — 
Jagielońska 10. 4728k

W GIM NAZJUM  Dra A zera
w Częstochowie, ni. Focha 
24, wakują posady dla Ję­
zyka angielskiego z nie­
m ieckim i ewentualnie he­
brajskim  oraz dla przyrody 
z geografią. Zgłoszenia z 
życiorysem , odpisami świa­
dectw i załączoną pocztów ­
ką na odpowiedź. 4735k

P o s a d  pnukuia
GIMNAZJUM, Absolwentka 
Państwowego Instytutu 
Sztuk Plastycznych, z ma- 
tnra gimnazjalną, poszuku­
je  posady nauczycielki ry ­
sunków, zajęć praktycznych 
dla chłopców  i  dziewcząt. 
Zgłoszenia do Admin. „N o­
wego Dziennika" pod 8709g 

* llg

ZDOLNY faehowieo w prze­
m yśle drzewnym z w ie lo l.t- 
nlą praktyką poszukuje ja- 
Ł.egokolwiek zajęcia Zg ło­
szenia do Admin. „N ow ego 
Dz et n ika" pod 8716g 3154g

POSZUKUJĘ Jakiegokol­
wiek zajęcia, mam lat 28, 
po maturze gimnaz. i  po 
wojsku. Mam praktykę eks­
pedienta i pomocnika bu­
chaltera. Posiadam pierw ­
szorzędne referencje. Zgło­
szenia do Adm in. „N ow ego 
Dziennika" 8711g S153g

SIOSTRA A lm a dypl. pielę­
gniarka pow róciła. Pierao- 
kiego 4 m. 3. tel. 182-93.

EM ERYTOW ANY urzędnik
państwowy (Żyd) przyjm ie 
adm inistrację domów — p o­
sadę biurową lub inkasenta. 
Skromne wym agania. Ła­
skaw b zgłoszenia „Sum ien­
n y "  Kraków, Skrytka 84.

4695k

A P LIK A N T  adwokacki z 
prał 'yk ą  półtoraroczną, p i­
sze b iegle na m aszyn.* — 
poszukuje praoy w kancela­
rii adwokackiej. —W arnnki 
skromne. Zgłoszenia Admin. 
„N ow ego Dziennika" pod 
8784g S169g

ANGIELSKIEGO 
KARM EL, KOLETEK TRZY 
TEL. 114-88. 8178g

D O  poprawek oraz egzami­
nów wstępnych przygotow u­
je  absolwentka Uniwersyte­
tu. Telefon 128-08. 8148g

TAŃCZY0 NAUCZ SIĘ -  
przed w yjazdem  ua letni­
sko. INDYW IDUALNIE. -
W iadom ość: Telefon: 148-80.

*177g

SAMOUCZKI „A R G U S" -  
angielskie, francuskie, nie­
mieckie, w łoskie oparte na 
słynnej metodzie Ansona 
zapewniają najszybsze po­
stępy. Prospekty wysyła 
K sięgarnia Lingwistyczna, 
Kr: '"ów, Szewska 17. 4719k

W YK O RZYSTA J W A K A ­
CJE do popraw ieria  swego 
pisma na piękne 1 biegle. 
K nrsy W A K AC Y JN E  Fein- 
berga. Starowiślna 28 d o­
pom ogą Ci do uzyskania 
ładnego charakteru pisma. 
Przystąp zaraz, szkoda stra­
ty  każdego dnia. 4656k

L o k a l e

POKÓJ z kuchnią um eblo­
wane z użyciem  łazienki 
do w ynajęcia. F ilarecka 2 
m. 18. 31S2g

ŁADNY pokój umeblowany 
do wynajęcia. Bernardyń­
ska 8 m. 7. 8187g

LO K AL PRZEM YSŁOW Y
w Podgórzu obszerny, bra ­
ma wjazdowa, w odociąg, e- 
lektryka, gaz, ewentualnie 
z piecem  cukierniczym  — do 
w ynajęcia. Telefon 133-19 — 
lub 122-76. 4691k

DW A M IE SZK A N IA  3-po- 
kojow e z balkonam i kom­
fortowe I  i I I  p. Czynsz ni­
ski. Lnbom irskicb 23. W ia­
domość u dózorcy. 8168g

POSZUKUJĘ 2 ewentualnie 
8-pokojowego lokalu m ożli­
w ie bez kuchni, parter, e- 
wentualnie 1 piętro, okolica 
Krasińskiego, Smoleńska. — 
Zgłoszenia, tel. 189-98. S186g

To *arlyJTO o  „ O G N I S K O  P R A C Y "  w Krakowie,
u l .  S K A W lA S K a  B O C Z N A  7  —  M l .  1 S S - 2 1

zawiadamia, łe E l i  | Q  I  •  
dodatkowe W  r  I w a

na KURS G O S P O D A R C ZY  i pozostałe nieliczne miejsca na dziai

K R A W I E C K I ,  BI E LI 2 N I A  RS Ki i T R Y K O T A R S K I .
przyjmuje się w godz. od 11 -1 .

Uczennice, reflektujące na zniżki w opłacie czesnego, nie będą przyjmowane 
po wakaejach, o eiym Towarzystwo zawiadamia R o d z icó w  i Opiekunów.

SEKCJA PIELĘG N IAREK  
PR ZY  ZW . ZAW ÓD. ŻYD. 
PRAC. UMYSŁ. «  K R A ­
KOW IE, poleca w ykw alifi­
kowane i dyplom owane sio­
stry do pielęgnowania cho­
rych w szpitalach i pryw at­
nie. Zgłoszenia: Vv W. Świę­
tych 8 tel. 109-97. 8180g

BUCHALTERrbilansista -  
■Ha pierwszorzędna sam o­
dzielny korespondent, ob e j­
mie posadę półdniową. — 
Zgłoszenia: Adm inistracja
„N ow ego Dziennika" pod 
„8665g“  3170g

RUTYNOW ANY buchalter- 
bilansista, długoletnia pra­
ktyka poszukuje zajęcia na 
1—2 goćzin y  dziennie. Zgło­
szenia Kraków, skrytka po­
cztowa 302. 8181g

MŁODA, mila, zdolna ener­
giczna chce piacow ać. Zna­
jom ość buchalterii, maszy- 
nopisma, stenografii. Kto 
da p racęf Łat-kawe zgłosze­
nia: Kraków Posie-restants 
Nr dow. 687323. 8183g

łtauKa i w y c h o w a n ie
REPROBOW ANYCH kan­
dydatów do liceum  względ­
nie abitnrientów gimn. — 
przygotu je do egzaminu na­
uczyciel mateinLty_i i fizy ­
k i: Ingber, Rzeszowska 3, 
m. 10. 3i66g

STENOGRAFII NOWOCZE­
SNEJ w 10 lekcjach perfekt 
wyucza ZO FIA SCHSNGU- 
TÓWNA W W . Świętych 8 
front L  piętro, teL 109-97. 
O PŁATA M IN IM ALN A.

FRANCUSKIEGO języka u- 
dzlela paryżanka, dla stu­
dentów zniżka. Syrokomli 
17, m. 2. In form acje do 12-ej.

S098g

moszw
m  PISANIA,nouie 
wiiparut
ufutkiuHfiô  
tnaSTJ/nuMłJ&aJioutydt.
WYMIANA ,

DOGODNE SPŁATY

►mflszYNODom<
MAX LÓW ENSTEIN

ZUJIER77NIECKQ M
f  KKAKOW TEL.1Ó2-50

ANGIELSKIEGO, niem iec­
kiego sposoT^m konwersa- 
cy jnym . Sehachter, od 3—5. 
Zyblikiew icza 5/78. 3175g

HISZPAŃSKIEGO języka 
(konwersacja) wyuczam do­
kładnie i szybko. Zgłosze­
nia: -  ZAM OJSKIEGO 22 
m. 4. 123

I N S E R A T O W
D R O B N Y C H
■  I*  p r z y j m u j *  a l ą  

i* l* ł* n l* zn l*  
ty lk o  w p ro st 

w Administracji 
I  w ytącsnlo  

X A O O T Ó W K Ę .

P s s s t ą  s z y t r o w ą
•4bU n 4 m i  tyłka 
v eląga 14 dal od daty 
akaunia alą odnadaego 

laaorata.

PIĘK N Y LO K AL PRZE­
MYSŁOW Y Z PIW N ICAM I 
woda, kanał, elektryka, gaz 
Józefińska 2 do wynajęcia. 
Telefon 184-18. 8175g

LO K AL sklepowy poszuki­
wany. Zgłoszenia Nussbaum 
w yroby gumowe. Poselska 
17, telefon 176-64 3179g

SKLEPY DO W YN AJĘCIA, 
Kraków, K A L W A R Y JSK A  
63. 4’ 05k

TRZECHPOKOJOWE m ie­
szkanie oraz — LOKALE 
SKLEPOW E. Nowy dom. — 
Centralne ogrzewanie. Kra- 
koweka 21. 4711k

DWUPOKOJOWE, kuchnia, 
kom fort bez łazienki, przy 
Kopernika, czynsz 42.50 do 
wynajęcia. „Zw rot remon­
tu" Biuro ogłoszeń. Sienna
12. 3191g

POKÓJ um eblowany panom 
zaraz wynajm ę. Marka 20. 
m. 16. 3157g

SŁAW K O W SK A 12. 5 pokoi, 
przedpokój, weranćta, III  
piętro, front na biuro, sto­
warzyszenie, cichy przemysł 
Czynsz Z1 110. W olne. — 
Wskaże dozorca. 4729k

POKÓJ umeblowany, kom ­
fortow y, z klatki schodowej 
okolica Gertrudy — wolny. 
Telefon 173-01. godz. 2—4.

4704k

DO W YN A JĘC IA  2 miesz- 
kania dwupokojowe, pełno- 
kom fortowe, parter, drugie 
piętro, Słowackiego 37. D o­
zorca 4713k

Doborową kuchnię jarską
p o le ca  R E S T A U R A C J A  D A  V I  F  ( t  

I K A W I A R N I .* *  )J n  u  I  a  L
w  L u k o w i s  v i s  a  v i»  W aw o ln . —  Obsługi Ul pijklili 1 ■liii*^ a
TRZYPOKOJOW E mieszka­
nie kom fortowe w nowym 
domu od 1/10, Karm elicka 
45a. dozorca wskaże. 4706

TRZECHPOKOJOW E ku­
chnia, pełnokom fortowe — 
wolne. Kraków, Syrokom li 
5, telefon 167-28. 4708k

3 POKOJOW E miesz^ame— 
kom fortowe, balkon, wolne. 
W iadom ość: Dr Goldwasser, 
Sarego 7. 4668k

DLACZEGO f wszyscy odda­
ją  sw oją OARDEROBĘ do 
Chemicznej Pralni 1 la r -  
biarni „K R A K O W IA N K A " 
Starowiślna 18, A le je  K ra­
sińskiego 4. Telefon 162-67. 
F o najtaniej, najsolidniej, 
na jszybciej. 8161g

L E K A R Z dentystka mlo<’ a 
i  sym patyczna — znajdzie 
współpracę w dobrze zapro­
wadzonym  zakładzie w Ma- 
łopolsce. M ałżeństwo nie 
wyklnczone. Zgłoszenia pod 
8752g do Admin. „N ow ego 
Dziennika" 8165g

N A W YJA ZD  uskutecznia 
wszelkie roboty  eksprei — 
Pralnia „T ęcza" Kraków.

4690k

N A JPIĘ K N IE JSZE  modele 
poleea Salon Mód „Helena** 
Banstein-Heit Tomasza 26.

4422k

SUKNIE, swetry, kostiumy 
kąpielowe poleca w ytw ór­
nia trykotaży. Jasna 8.

3136k

CHORZY NA PRZEPU­
KLINĘ. D ługoletni specjali­
sta M. Landau, Kraków, 
Dietla 44. L  p. w ykonuje 
opaski przepuklinowe ró­
żnego rod  ju  suspensoria,
opaski po operacji ślepej 
k isz l. — P rzyjm uje wszel­
kie reperacje. Posiadam l i ­
czne podziękowania.

RE STA U RA C JA  KRBGER 
Podgórze tel. 165-91 w ydaje 
SMACZNE O B IA D Y  I KO­
LACJE. — Co sobotę CIU- 
LENT. W  każda niedzielę 
FLACZKI. 8172),

PODNOSZENIE OCZEK -  
MASZYNOWO „K A R O L A " 
GRODZKA II. Ś709k

ANTENY zbiorow e urządza 
przepisowo, najtaniej „L u x " 
Teodor Dembitzer, Poselska
13. 4710k

LE K A RSK IE  GABINETY :
lakierowane. — Specjalny 
skład: Kraków, Bracka 8.

4717 k

W YK W IN TN E  obiady za 1 
zl w ydaje inteligentna ro ­
dzina żydowska. Brzozowa 
12/8. 2249 k

8ZNITY (Sztance) do me­
tali, bakielitu, skóry, tektu­
ry, nożyce dźwigniowe, — 
przyrządy, noże do maszyn 
wyrabia długoletni FACHO 
W IEC w firm ie Myezkowskl 
Kraków Dietlowska 46 — 
spawalnia żelaza, metali.

4726C

NAJM ODNIEJSZE K A R N I- 
SZE. oprawa obrazów, lu ­
stra azllfowane najtaniej — 
KUpsteln tylko Dietla 87. 
Telefon 178-45. 4716L

PŁASZCZE ezkolne dla dzie­
wcząt 1 ohłopcóu , płaszczy­
ki, sukienki, ubranka wy­
kwintne dla dzieci. Ceny 
niskie. „K o ra li" , Grodz­
ka 90. 1850*
, -  - 
OBRANIOZM IAN zamieni* 
roszoną garderobę męska 
na m ateriały bielskie. ■— 
KOZŁOW SKI, Kraków. T e­
lefon 148-62. 8S63k

POŃCZOCHY GUMOWE 
na żylaki „Laetex“  i ln. 
ne wszelkiego rodzaju po . 
leca A . Gronner. Kraków, 
św. Idziego L  (rog  Grodz­
k ie j 69). T el. 118-58.

OSTATNIA OKAZJA

Ikc kilka dyw anów  ręcznych (perskich]
jeszcze nabyć można po cenach likwidacyjnych 
40% ni: ej cen no: malnych. Miejsce sprzedaży: 
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 14 II. p. (nad Delkg) 

Tel. 206-23. Ewentualne ulgi w  spłatach.

  -Km ^
Klub strażaka

PRENUMERATA w Krakowi* i  odnosze­
niem i bez cdnc~z*nla oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową • ■ , miesięcznie z l , 4.30 kwartalnie zŁ 12.90 
Zagranicą z przesyłką pocztową miesięeznlo ZŁ 7-50 kwartalni# zł. 22.50

OGŁOSZENIA. Podstawą obliezoń jest 1 milimetr w Jednym łamie Strona w 
tekście i-nadeałanem na 3 łamy, po 70 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 3& mm. Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 ałów.

CENT w złotych; L strona 1.25. —  Tekst. I,—> Nadesłane 0.75.—  Za tekstem 
0.25. —  Drobne od rłowa 0.10 gr. Dis poszukujących pracy 0.05 gr. Gratu­
lacje i kondc encje do 4 wierszy sŁ 5.—. Ogłoszenia ślubne i zaręczyrsw* 
ZŁ 10.—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZŁ 10.—. Nekroiogi (klepsy­
dry) do 60 mm. w JL łamie ZŁ 20.—% Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 
25%. za drak kolorowy 60%.

„NOWY DZIENNIK* wychodzi eodziennio, takie w ponieds. I dni poświąt

Wydawca: Za spółkę Wyd. r Nowy Dziennik"; Zygmunt flochwald. — Redaktor odpow iedzialny: Dr. Mojżesz Kanie* 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, — pod zarządem Maksymiliana Feldmana.
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